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PRZED KONGRESEM 
ZJEDNOCZENIOWYM

Trzecie wspólne Plenum  KC PPR i CKW 
PPS w dniu 3 kwietnia 1948 r. zadecydowało
0 wspólnym obchodzie 1 Maja i budowie gma* 
chu Zjednoczonej Partii Robotniczej. Czwarta 
Plenum  z dnia 3 listopada 1948 r. ustaliło te r­
m in zwołania i miejsce Kongresu na dzień 
8 grudnia 1948 f. w Warszawie, przyjęło pro­
jek t Statutu Zjednoczonej Partii i ustaliło po« 
rządek obrad Kongresu Zjednoczeniowego.

Między trzecim a czwartym Plenum mi- 
.nęło siedem miesięcy wydarzeń o wielkiej wa­
dze politycznej. Czwarte wspólne Plenum  ze- 

, brało się w dwa miesiące po historycznych de- 
.cyzjach sierpniowego Plenum  KC PPR, które 
.zainicjowało nowy etap rozwoju polskiego ru- 
.chu robotniczego, przezwyciężyło prawicowe, 
nacjonalistyczne odchylenia w części dawnego 
.kierownictwa i rozpoczęło walkę o właściwe 
m ai’ksistowsko-leninowskie obliczę całej Partii. 
W oparciu o ideowe rezultaty sierpniowego 
Plenum  KC PPR wrześniowa Rada Naczelna 
PPS po raz pierwszy w historii PPS zastoso­
wała leninowską metodę krytyki i samokrytyki 
celem przezwyciężenia do końca tych błędów 
rewizjonizmu i oportunizmu, jakie jeszcze prze­
jaw iły się w odrodzonej PPS.

W ciągu ostatnich czterech lat sierpniowe 
Plenum  KC PPR i wrześniowa Rada Naczelna 
PPS były najbardziej doniosłymi wydarzenia­
m i w życiu Partii. Stanowiły one poważny 
-wstrząs ideowy, głęboko odczuty przez obydwie 
Partie  i całe społeczeństwo. Ostre, pryncypial­
ne zastosowanie leninowskiej zasady krytyki
1 sam okrytyki do siebie samych i do całej Partii, 
o tw arte wobec całego społeczeństwa przezwy­
ciężenie swych błędów i odchyleń było wiel­
kim, zarówno w skali wewnątrz partyjnej jak 
i ogólno-narodowej, aktem  wychowawczym. 
Nie ulega wątpliwości, że te  dwa Wielkie wy*

T  R E_8 O.

i  a r̂ *

|  P rzed  K ongresem  Z jednoczeniow ym  „ B 1

i  H. Ś w iątkow sk i —> W ielka R ew olucja  P a ź - .

dz iern ikow a 3

T. W ojeńskl — W pływ  P a r t i i  L en ina  -  S ta ­

lin a  n a  św ia tow y  ru ch  robotn iczy  .  „ 8

i .  Sftlcewics — T echniczna przebudow a go­

spodark i radzieck ie j . .  • . . <• 11

M. EJeisewski — R olnictw o radzieck ie  , 0 17

S. C hojna —- R adziecki p lan  likw idac ji po­

suchy  , o s o o „ „ „ 23

T. Św iecki — W alka o li te ra tu rę  socja li­

styczną w  ZSRR  » 9 ,  » » 28

W. M eicer — W rażenia  z te a tru  radzieckiego 30

J .  K. .Tanasek — Ze w spom nień  party zan c­

k ich  32

Z  ży c ia 'Z w ią z k u  R adzieckiego ; * <> «■'

i
.

M. E lczew ski —  Z dośw iadczeń D olnego

Ś ląska  „ . „ ,. , . * tt_

Z. K onibalski —- W w alce o czystość p a rtii „ 37



ja rzen ia  głęboko przeorały ideową świado­
mość mas partyjnych, całej klasy robotniczej 
i  pracującego chłopstwa. Odważna, socjalisty­
czna k ry tyka i sam okrytyka równie pryncy­
pialnie stosowana do wybitnych przywódców 
jak  i szeregowych członków Partii zacieśniła 
jeszcze bardziej więzy łączące najszersze masy 
pracujące z partiam i robotniczymi. Zwłaszcza 
nowy, wyższy etap rozpoczęły te wydarzenia w  
pojmowaniu i realizowaniu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W masach biednego i średniego 
pracującego chłopstwa rośnie zrozumienie, że 
zjednoczona m arksistowska partia robotnicza 
posiada dość hartu  ideowego i siły organiza­
cyjnej, aby stworzyć w arunki do wyzwolenia 
się pracującego chłopstwa od wyzysku boga­
czy wiejskich, do wyzwolenia się z wiekowego 
zacofania gospodarki rolnej i  zacofania kultu­
ralnego.

Sierpniowo-wrześniowe Plenum  KC PPR. 
i Rada Naczelna PPS  oznaczały również nowy 
etap na drodze obydwu Partii Robotniczych 
do Zjednoczenia i na nowo kształtowały sto­
sunki między partiam i obozu demokratycznego, 
potęgując siły całego obozu demokracji. Dzięki 
konsekwentnie' zastosowanej leninowskiej me­
todzie krytyki i sam okrytyki proces jednościo« 
wy, zarówno ideologicznie jak  i organizacyjnie, 
osiągnął taki poziom, że czwarte wspólne P le­
num  mogło ustalić konkretną datę Zjednoczenia.

Idziemy do Zjednoczenia dobrze przygoto­
wani. Idziemy do Zjednoczenia, które napewno 
będzie trw ałym , nierozerwalnym. Zjednoczenie 
to jest wynikiem  głębokich przem ian ideolo­
gicznych, jak ie  zaszły w  PPS i będzie trw ałe 
% trzech zasadniczych powodów,

Po pierwsze: powstało ono na gruncie 
trw ałego i nieodwracalnego przeobrażenia struk­
tu ry  klasowej naszego kraju. To Zjednoczenie 
dokonywa się na gruncie likwidacji wielkiego 
kapitału  i obszamictwa i na gruncie dalszego 
wypierania elementów kapitalistycznych z .go*1 
spodarki naszego kraju. Poderwanie siły klaso« 
w ej burżuazji stanowi podstawowy czynnik 
poderwania żywotności reformizmu i oportuni­
zmu w ruchu robotniczym. Zjednoczenie obu 
P artii będzie klęską reformizmu i oportunizmu 
w  naszym ruchu robotniczym.

Po drugie: na gruncie wspólnych doświad­
czeń okupacji, a później wspólnej walki klaso­
w ej o  reformy ludowo-demokratyczne proces 
przezwyciężania błędów reformizmu i oportu­
nizmu przez lewicę socjalistyczną łączył się 
merozdzielnie z procesem przechodzenia na 
ideowe pozycje marksizmu-leninizmu.

Odrodzona PPS, za wyjątkiem  prawico­
wych elementów partii, przyjęła i przyswaja so­
bie coraz głębiej ideologię marksizmu-leninizmu. 
To głębokie przeobrażenie ideologiczne decydu­

je  w zasadniczej mierze o trw ałej jedności pol­
skiego ruchu robotniczego.

Po trzecie: proces zjednoczeniowy nie jest 
tylko procesem ideowym czy myślowym w 
ogóle, lecz w yrasta ze wspólnego budownictwa, 
ludowo-demokratycznego, ze wspólnej praktyki 
walki klasowej przeciw siłom reakcji, przeciw 
elementom kapitalistycznym, w yrasta ze wspól­
nych zwycięstw, ze wspólnych wysiłków dal­
szego pogłębiania reform  ludowo-demokratycz­
nych w kierunku socjalizmu. Ta wspólna prak­
tyka gospodarczego, administracyjnego, poli­
tycznego i kulturalnego budownictwa na dro­
dze do socjalimzu to trzecia główna podstawa 
trwałości Zjednoczenia.

Zjednoczenie obu P artii robotniczych otwo­
rzy nowy, wyższy etap rozwoju społecznego 
naszego kraju. Przejście polskiej rewolucji od 
utrw alania podstaw demokracji ludowej do 
budowania podstaw socjalizmu postawi masy 
ludowe przed wzmożonymi i zwielokrotnionymi 
zadaniami na wszystkich polach działalności. 
Na czele mas stać będzie Zjednoczona Partia  
i współdziałające z nią inne stronnictwa obozu 
demokratycznego.

Przodująca i kierownicza siła tego etapu =~* 
Zjednoczona Partia  Robotnicza budując podsta­
wy socjalizmu w ogniu tych kierowanych przez 
siebie wielkich przeobrażeń stopi się w  zwartą 
monołitną całość, widząc dla siebie wzór w 
sław nej WKP(b), partii, której klasa robotnicza 
całego świata zawdzięcza zwycięstwo Rewolucji 
Listopadowej w  Rosji, socjalizmu w Związku 
Radzieckim, klęskę hitleryzm u w  drugiej woj­
nie światowej i możliwość stworzenia państw 
demokracji ludowej przez narody, które wy« 
zwoliła Armia Czerwona spod okupacji hitle­
rowskiej.

Nowy etap rozwoju demokracji ludowej, 
budowy podstaw socjalizmu postawi przed na­
mi wszystkimi zwiększone zadania na wszelkich 
odcinkach naszej pracy. Na polu gospodarczym 
stanie wielkie zadanie rozbudowy naszego sek- 
tora uspołecznionego, podjęcie z całą ostrością 
walki z wyzyskiem kapitalistycznych elemen­
tów w mieście i na wsi, zadanie tworzenia wa­
runków dla stopniowego i dobrowolnego prze« 
chodzenia drobno towarowej gospodarki chłop» 
skiej na tory socjalistyczne.

Przebrażeniu gospodarczemu w  kierunku 
socjalizmu będzie towarzyszyć nowy zryw w. 
dziedzinie kultury  pod świadomym i planowym 
kierownictwem Zjednoczonej Partii, przy 
współdziałaniu masowych organizacji klasy 
robotniczej. Przezwyciężeniu kapitalizm u w  
sferze gospodarki musi towarzyszyć także prze­
zwyciężenie pozostałości ustro ju  kapitalistycz­
nego w świadomości naszego narodu.

Im  lepiej i gruntow niej nasze organizacje

Jedność polskiego ruchu robotniczego przyśpie szy zwycięstwo socjalizmu w  naszym kraju, wzmoc­
ni międzynarodowy front walki o Socjalizm, walki, którą prowadzi ruch robotniczy pod przewód'
suctwem Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików).

Józef C yrankiew icz, listopad  1948
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party jne  przygotują się do Kongresu, wybiera­
jąc  na delegatów swoich najlepszych, im  grun­
towniej poprzez kry tykę i sam okrytykę prze* 
zwyciężą błędy i odchylenia przeszłości i grun­
towniej owładną orężem m arksizmu-lenini- 
zmem i uwolnią się od obcych klasowo ele­
mentów, tym  lepiej Polska dokona, jak  mówił 
tow. Bierut, „przejścia do nowego, wyższego 
etapu naszej rewolucji społecznej, przejścia do 
dalszej rozbudowy gospodarczej Polski, do bu­
dowy fundam entów socjalizmu, to znaczy roz­
budowy unarodowionej i planowej gospodarki

opartej o wyższe podstawy techniczne i organl* 
zacyjne, o nowe, niespotykane w dawnych wa« 
runkach tempo wzrostu sił wytwórczych i wzro» 
s tu  produkcji“, lub — jak  mówił tow. Cyran- 
kiewicz, że uchwały dotyczące nowego etapu 
robotnicy polscy piszą liczbami zwiększonej 
produkcji „więcej węgla, więcej stali, więcej 
lokomotyw, więcej tkanin, więcej wszelkiego 
rodzaju produktów, więcej pracy — oto jest- 
posag, który klasa robotnicza niesie jedności — 
oto jest fundam ent, na którym  jedność ta bę­
dzie rosła“.

HENRYK ŚW IĄTKOW SKI

W IELKA REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA
Zwycięstwo W ielkiej Październikowej Rewo­

lucji Socjalistycznej przyniosło na obszarze b. 
cesarstw a rosyjskiego najbardziej demokraty« 
ezny i postępowy ustró j społeczno - państwo­
wy. Powstało tam  i pomyślnie rozwija się pań­
stw o nowego typu —  radzieckie państw o socja­
listyczne, w którym  po raz pierwszy w historii 
zniesiony został ucisk klasowy i narodowościo­
wy, zniesiony został wyzysk człowieka przez 
człowieka.

U stró j radziecki w krótkim  historycznym  
okresie wyprowadził kraj Sowietów z dawniej 
istniejącego stanu zacofania i uczynił go potę­
żnym industrialnym  mocarstwem z wysoko roz­
winiętym przemysłem i przodującym  w  świecie 
spółdzielczo - kołchozowym system em  gospo­
darstw a wiejskiego.

W ZSRR powstała i rozwija się z ogromnym 
powodzeniem socjalistyczna ku ltu ra  —  kultu­
ra  milionowych m as pracujących. Po raz pier­
wszy w dziejach ludzkości wszystkie zdobycze 
ku ltu ry  stały  się dobrem ogólnonarodowym.

„Rewolucja październikowa zadała kapitaliz­
mowi ranę śm iertelną, od której już więcej się 
nie wyleczy. W łaśnie dlatego kapitalizm  już 
nigdy nie odzyska z powrotem tej „równowagi“ 
i te j „trwałości“ , k tóre posiadał do Październi­
k a “ , (J. Stalin, Zagadnienia leninizmu).

N a tym  w pierwszym rzędzie polega świato- 
we znaczenie Wielkiej Październikowej Rewo­
lucji Socjalistycznej, k tó ra  stw orzyła nową 
epokę historii św iata — epokę proletariackich 
.rewolucyj.

Światowe znaczenie i międzynarodowy cha­
ra k te r  Październikowej Rewolucji w yraża się 
w  tym , że „nie je s t ona rewolucją w ram ach je­
dnego narodu“. Je s t to  rewolucja o charakte­
rze  internacjonalnym  światowym, stanowi ona 
bowiem w historii ludzkości zwrot od starego 
kapitalistycznego św iata do nowego św iata so­
cjalistycznego.

B ohaterski przykład p ro letaria tu  i pracują­
cego chłopstwa Rosji, k tórzy osiągnęli zwycię­
stwo w r. 1917, sta je  się natchnieniem dla ro­
botników i chłopów krajów  kanitalistycznych, 
dla gnębionych i wyzyskiwanych narodów ko­

lonialnych — w walce przeciwko wyzyskiwać 
czom, przeciwko imperialistom.

Po raz pierwszy w historii klasa najemni­
ków, k lasa wyzyskiwanych „podniosła się do 
położenia klasy  rządzącej, oddziałując swoim 
przykładem na proletariuszy wszystkich kra­
jów“. (Stalin, Zagadnienia leninizmu).

OSIĄGNIĘCIA SPOŁECZNO - GOSPO­
DARCZE

„W ładza radziecka stanowi nową formę or­
ganizacji państwowej, zasadniczo różniącej si$ 
od s tare j burżuazyjno - demokratycznej i par­
lam entarnej formy państwa, jest nowym typem 
państwa, przystosowanego nie do zadań eks­
ploatacji i ucisku mas pracujących, a do zadań 
całkowitego uwolnienia ich od wszelkiego uci­
sku i eksploatacji, do zadań dyktatu ry  prole­
ta r ia tu “ (Stalin)-

W ciągu 31 la t swego istnienia państwo ra ­
dzieckie, narody radzieckie, doszły do olbrzy­
mich osiągnięć, nie dających się z niczym po­
równać w historii rozwoju poprzedzających so­
cjalizm form acji państwowych. W wyniku li­
kwidacji kapitalistycznego system u gospodar­
czego, zniesienia pryw atnej własności narzędzi 
i środków produkcji i usunięcia wyzysku czło­
wieka przez człowieka, w państwie radzieckim 
ustalił się nowy socjalistyczny system  gospo­
darstw a, oparty  na społecznej własności narzę” 
dzi i środków produkcji

Zniesienie wyzysku człowieka przez człowie­
ka i utrwalenie nowego socjalistycznego ustro­
ju, zwycięstwo socjalizmu — to główny, decy­
dujący, m ający olbrzymie światowe znaczenia 
w ynik Wielkiej Październikowej Rewolucji Soc­
jalistycznej.

Rewolucja Październikowa zerwała kaidany 
gospodarczej i duchowej zależności Rosji od 
św iata kapitalistycznego i usunęła jej wieko­
we techniczne i kulturalne zacofairie. Radziec­
ki system  gospodarczy wykazał swoją niewąt­
pliwą przewagę nad systemem kapitalistycz­
nym i swoią niewątpliwą efektywność. Lenino­
wsko - stU inowska polityka industrializacji w



rekordowo krótkim  okresie -niecałych. 1 3 'la t  
przetw orzyła dawniej zacofany k ra j rolniczy w 
'przodujące mocarstwo industrialne.

R osja carska w dziedzinie gospodarczej cof­
nęła się w stosunku do głównych państw  kapi­
talistycznych prawie o całe stulecie. W ystar­
czy porównać bazę gospodarczą sta re j Rosji z 
bazą gospodarczą Związku Radzieckiego, aby 
stwierdzić tę  kolosalną różnicę.

W Związku Radzieckim w r. 1940 wyprodu­
kowano: 15 milionów ton rudy żelaznej, t: j. 4 
razy więcej niż w 1913 r . ; 18 milionów 300 ty* 
sięcy ton stali, t. j. 4-y2: razy więcej niż w 1913 
r.; 166 milionów ton węgla, t. j. 5 Ł/2 razy wię­
cej niż w 1913 r.; 31 milionów ton nafty, t. j- 
37s razy więcej niż w 1913 r.; 38 milionów
300 tysięcy ton zboża towarowego, t. j. o 17 mi­
lionów ton więcej niż w 1913 r., 2 miliony 700 
tysięcy ton bawełny, t. j. 3 l/ż  razy więcej niż w 
1913 r.

Ogłoszone w prasie dane ó wykonaniu planu 
produkcyjnego ZSRR w trzecim kw artale 1948 r, 
są jeszcze jednym  dowodem, źe radziecka 
gospodarka narodowa kroczy naprzód milowy­
mi krokami. W okresie 9 miesięcy roku bieżą­
cego radziecka produkcja przemysłowa prze­
kroczyła średnio roczny poziom produkcji w 
1940 r. o 14%.

Ta niespotykana w żadnym kra ju  szybkość 
wzrostu produkcji przemysłowej świadczy o nie­
spożytej mocy gospodarczej k ra ju  socjalizmu.

Związek Radziecki już przed wojną stanowił 
jedną z największych potęg gospodarczych 
świata, a dziś w trzy  la ta  po zakończeniu woj­
ny, k tórej ciężar niósł prawie wyłącznie na 
swoich barkach, nie tylko zalecza swoje rany, 
lecz potrafił znacznie zwiększyć swój przedwo­
jenny potencjał gospodarczy.

W raz z niebywałymi sukcesami przemysłu 
radzieckiego, w zrasta produkcja rolnicza ZSRR. 
Tysiące traktorów , kombajnów i innych najno­
wocześniejszych maszyn rolniczych rok rocznie 
państwo radzieckie oddaje na usługi socjalisty­
cznego rolnictwa. Dzięki temu, podczas gdy w 
całej Europie zachodniej produkcja rolnicza nie 
może dźwignąć się z upadku, radzieckie sow- 
chozy i kołchozy, mimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych w bogatych okręgach 
nadwołżańskich, osiągnęły przedwojenny po­
ziom produkcji i przekroczyły przedwojenną 
wydajność z 1 ha.

Sukcesy radzieckiego przemysłu i rolnictwa 
stworzyły podstawę dla podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących. Spadek cen o 13—24 
procent, wzrost siły nabywczej rubla, rozwinię­
cie na szeroką skałę akcji budownictwa miesz­
kaniowego, są czynnikami szybkiej poprawy 
bytu radzieckich mas pracujących.

Osiągnięcia radzieckiej gospodarki napawa? 
ją  m asy pracujące Polski szczerą radością- Ż 
zadowoleniem patrzym y na wzrost siły ekono­
micznej ZSRR, wiedząc ,że jes t to siła przyjaz­
na nam, że jes t to potęga, k tó ra  stoi na straży  
pokoju, że każdy sukces k ra ju  socjalizmu wzma­
cnia siły pokojowe na świecie. - -

Z t 3?eh sukcesów klasa robotnicza i p racują­
ce chłopstwo Polski czerpią w iarę w słuszność 
sprawy, o k tó rą  walczą, czerpią siłę do nowych 
walk klasowych — o socjalizm.

Budując pod kierownictwem W KP (b) społe- - 
łecżeństwo socjalistyczne, ludzie radzieccy wy­
rab ia ją  w sobie nowe zalety. Umiłowanie o j­
czyzny, umiłowanie własnego narodu, bohater­
stwo pracy, troskliw y stosunek do społecznej, 
socjalistycznej własności, poświęcenie dla wiel­
kiego dzieła budowy socjalizmu—stanowią pod­
stawowe cechy charakteru  ludzi radzieckich. 
N a tym  gruncie wyrósł i rozw ija się twórczy 
patriotyzm  radziecki, k tó ry  tak  wspaniale 
przejawił się w  czasie W ojny Ojczyźnianej na 
froncie i na tyłach.

W wyniku socjalistycznego wychowania m as 
wytworzył się nowy stosunek do pracy, k tó ry  
znalazł swój wyraz w socjalistycznym współ­
zawodnictwie, w ruchu stachanowskim. Socja­
listyczne współzawodnictwo wychowało kadry 
stachanowców, świadomych budowniczych so­
cjalizmu, przodowników produkcji. Ruch sta- 
chanowski stanowi nowy etap w rozwoju rewo­
lucji kulturalnej. „...Zawiera on w sobie—mó­
wi Józef Stalin —  ziarno przyszłego kultural­
no - technicznego zrywu klasy robotniczej... o- 
tw iera on przed nami tę  drogę, na k tórej jedy­
nie można osiągnąć wyższe wskaźniki produk­
cyjności pracy, które są niezbędne dla przej­
ścia od socjalizmu do komunizmu oraz usunię­
cia przeciwieństw między pracą umysłową i fi­
zyczną“. (Zagadnienia leninizmu). Jednym  z  
ważniejszych zadań przy wykonywaniu budow­
nictwa socjalistycznego i kulturalnej rewolucji 
s ta ła  się przebudowa gospodarstw  wiejskich na 
zasadach socjalistycznych i komunistyczne wy­
chowanie chłopów, wśród których w ciągu wie­
lu la t w yrastała drobnoburżuazyjna, indywidu­
alno - właścicielska ideologia. Olbrzymia praca 
kulturalna władzy radzieckiej na wsi przyczy­
niła się do przezwyciężenia w świadomości 
chłopów przeżytków przeszłości, przygotowała 
wieś radziecką do wejścia na socjalistyczną dro­
gę rozwoju, co doprowadziło do szerokiej kole­
ktywizacji gospodarstw  wiejskich.

Spółdzielczo - kołchozowy ustró j rolny wy­
prowadził chłopów na szeroką drogę rozwoju 
ich kulturalnego i dostatniego życia. Gospodar­
ka kolektywna (kołchozy) na wsi stw orzyła no­
we stosunki między ludźmi i odsłoniła nieogra­
niczone możliwości w zastosowaniu w gospo­
darstw ach wiejskich wszystkich zdobyczy nau­
ki i techniki- W szystkie te  społeczne i gospo­
darcze przemiany na wsi głęboko odbił}/ się na 
kulturalnym  obliczu wsi radzieckiej. Obecnie 
już nie restauracje, nie domy „kułaków“ i urzę­
dników wiejskich stanowią najpiękniejsze bu­
dynki na wsi, lecz szkoły, kluby, biblioteki, 
żłobki, budowle społeczne i gospodarcze.-

Członkowie spółdzielni kołchozowych, k tórzy 
stosu ją  w pracy maszyny, elektryczność i nau­
ki agrotechniczne —  to ludzie technicznie wy­
kształceni. Obecnie cała młodzież -wiejska w 
ZSRR kończy szkołę powszechną, a  wielka jej 
część szkoły średnie i wyższe.



Raclio i gazety łączą najbardziej oddalone 
wsie ze światem  i przyczyniają się do pełnego 
uświadomienia wsi w politycznych zagadnie­
niach życia. W wyniku olbrzymich przeobrażeń 
politycznych, gospodarczych i kulturalnych na 
wsi radzieckiej wyrosły miliony przodowników 
gospodarstw  wiejskich, nowatorów produkcji 
wiejskiej.

W roku 1948 na specjalnych kursach prze­
szkolono 3 miliony 700 tysięcy członków koł­
chozów. W yniki tej akcji znalazły wyraz w dal­
szym wzroście wydajności rolnictwa radziec­
kiego. N a kursach członkowie kołchozów opa­
now ują zasady nauki Miczurina, Wiliamsa i 
Łysenki, aby potem zastosować zdobytą wie­
dzę praktyce. Obok kursów dla szerokich 
rzesz'członków kołchozów prowadzone są m a­
sowo specjalne szkoły i kursy, gdzie uzupełnia­
ją  i aktualizują swe wiadomości specjaliści 
wiejscy, np. traktorzyści, mechanicy i inni. Wieś 
radziecka posiada obecnie swoich bohaterów 
pracy, którzy twórczym wysiłkiem podnoszą 
poziom gospodarstwa wiejskiego. Ustanowienie 
przez rząd radziecki wysokiej godności Bohate- 
'ra  Pracy Socjalistycznej za wybitne osiągnięcia 
w gospodarstwie wiejskim stanowi żywy wyraz 
tego, jak w ydatnie wzrosła kultura i uświado­
mienie socjalistyczne w szerokich m asach człon­
kowskich w kołchozach.

W okresie wojny ze szczególną mocą po­
twierdziła się słuszność założeń rządu radziec­
kiego, zmierzających do rozwoju wielkiego so­
cjalistycznego przemysłu, co równocześnie o- 
znaczało powiększenie obronności kraju . W cią­
gu czterech la t najcięższej w dziejach wojny 
przemysł radziecki potrafił zaopatrzyć fron t we 
wszystkie niezbędne m ateriały wojenne. W d ru ­
giej wojnie ' yiatowej ZSRR odniósł zwycię­
stwo , nad hitlerowsko - faszystowskim  y/ro­
giem nie tylko dzięki wspaniałej, doskonale wy­
posażonej arm ii: odniósł on również zwycięstwo 
ekonomiczne.

W szczególności wojna naocznie wykazała ol­
brzymie zalety i przewagę spółdzielczo - kołcho­
zowego ustro ju  rolnego.

,,Jeżeli—mówił Józef Stalin—w trzecim roku 
wojny nasza arm ia nie odczuwała niedostatku 
w żywności, jeżeli ludność jest zaopatryw ana 
w  żywność, a przemysł w surowce, to  wyrazi­
ła  się w tym  siła żywotna ustroju spółdzielczo- 
kolchozowego, wyraził się patriotyzm  kołchozo­
wej ludności wiejskiej“. („O Wielkiej Wojnie 
Ojczyźnianej Związku Radzieckiego“ ),

SUWERENNOŚĆ NARODÓW ZSRR

Rewolucja Październikowa i władza radziec­
ka  zrealizowały całkowite równouprawnienie 
polityczne wszystkich narodów ZSR.R- Każdy 
naród w ZSRR posiada rzeczywistą niezawi­

Dwukrotnie w  ciągu jednego ćwierćwiecza na 
rosły z Rewolucji Listopadowej! Pierwszy raz

słość, k tó ra  w yraża się w prawie do decydowa­
nia o swoich najbardziej żywotnych sprawach, 
do używania języka ojczystego, do faktycznej 
możliwości wszechstronnego rozwoju swojej 
ekonomiki i kultury. Każdy naród w ZSRR ko­
rzysta  z rzeczywistej wolności w urządzeniu 
swego życia.

Pierwszą republiką radziecką była Rosyjska 
Socjalistyczna Federacyjna Sowiecka Republi­
ka (RSFSR), powstała w 1918 r. Równocześ­
nie z RSFSR od 1922 r. do 1936 r. istniała Za­
kaukaska Federacja, k tórej powstanie zainicjo­
wali Lenin i Stalin.

Dobrowolne zrzeszenie w Związku S. R. R. 
było wyrazem suwerennej woli narodów ra ­
dzieckich. Początkowo w 1922 r. zjednoczyły 
się w Związek cztery republiki radzieckie — 
RSFSR, Zakaukaska SFSR, Ukraina i Biało­
ruś. Następnie na podstawie narodowościowe­
go rozgraniczenia w Azji środkowej powstały 
republiki Uzbekska i Turkmeńska. Zgodnie z 
suwerenną wolą narodów tych republik zostały 
one w r. 1925 przez III Wszechz wiązko wy 
Zjazd Rad przyjęte do Związku SRR jako rów­
nouprawnione republiki związkowe. W r. 1929 
zorganizowana została jako republika, również 
Tadżikska Autonomiczna SRR, wchodząca do­
tychczas w skład Uzbekskiej SRR.

Z chwilą wejścia w życie w r. 1938 Konsty-* 
tucji Stalinowskiej ZSRR liczba republik zwią­
zkowych wzrosła do jedenastu.

V/ listopadzie 1939 r. do rodźmy narodów ra ­
dzieckich weszły narody byłej Ukrainy Zacho­
dniej i byłej Białorusi Zachodniej, włączając się 
do składu USRR i BSRR, dzięki czemu nastą­
piło zjednoczenie rozerwanych dotąd części na­
rodu ukraińskiego i narodu białoruskiego. W 
sierpniu 1940 r. do USSR włączone zostały za­
mieszkałe przez Ukraińców pewne powiaty Be-1 
sarabii, zwrócone przez Rumunię Związków? 
Radzieckiemu, oraz ^północna część BuKowinw 
W czerwcu 1945 r. na podstawie umowy ZSRR 
z Czechosłowacją połączyła się Zakarpacxa U- 
kraina z U krainą Radziecką. W ten sposób po 
raz pierwszy w dziejach cały naród ukraiński 
zjednoczył się w jednym ukraińskim  państwie 
radzieckim.

W r. 1940 Karelska ASRR, wchodząca dotąd 
do RSFSR, sta ła  się Karelo - Fińską repuoliką 
związkową, a Mołdawska ASRR — Mołdawską 
republiką związkową.

W 1940 r. Litwa, Łotwa i Estonia, które 
wprowadziły u  siebie ustrój radziecki, zostały 
przyjęte do Związku SRR w charakterze równo­
uprawnionych związkowych socjalistycznych' 
republik radzieckich.

• W  styczniu 1945 r., po wyzwoleniu przez Ar­
mię Radziecką spod okupacji hitlerowskiej o- 
kręgu kłajpedzkiego, zagarniętego Litwie przez

ród polski odzyska’ wolność dzięki siłom, które w y  
w roku 1918, po raz drugi -  - w  latach 1944—45.

B olesław  B ieru t, lis topad  1948
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Niemców w r. 1939, nastąpiło przyłączenie Kłaj­
pedy do Litwy Radzieckiej.

Tak więc w skład ZSRR wchodzi szesnaście 
republik związkowych, k tóre z kolei jednoczą 
szesnaście republik autonomicznych, dziewięć 
autonomicznych rejonów i dziesięć okręgów na­
rodowych.

Republiki związkowe zrzeszone są w Związku 
Radzieckim na zasadach całkowitej równości. 
Równość wyraża się w tym, że wszystkie repu­
bliki związkowe w jednakowym stopniu korzy­
s ta ją  z dobrodziejstw Związku i w jednakowym 
stopniu zrzekają się niektórych swoich praw  
na rzecz Związku, czyniąc to  we własnym inte­
resie. Równouprawnienie republik związkowych 
w yraża się również w tym , że wszystkie one 
na  równych zasadach mogą czynnie wpływać 
na ustawodawstwo ZSRR. Do Rady Narodów 
ZSRR każda republika związkowa bez względu 
na wielkość jej obszaru i liczebność ludności 
wysyła po 25 posłów.

Konstytucje republik związkowych są odbi­
ciem historycznych właściwości k ra ju  w dzie­
dzinie ustrojowo - gospodarczej. Tak np- kon­
sty tucje  środkowo - azjatyckich republik ra ­
dzieckich głoszą, że socjalistyczny system  gos­
podarstw a i socjalistyczna własność narzędzi i 
środków produkcji została ugruntow ana w wy­
niku zniesienia zarówno kapitalistycznego, jak  
i feudalnego system u gospodarstwa. W związ­
ku z różną liczebnością stanu ludnościowego re­
publik konstytucje wprowadzają różne normy 
przy wyborach organów władzy państwowej. 
Pewne osobliwości zawierają konstytucje repu­
blik: Litewskiej, Łotewskiej i Estońskiej. Prze­
w idują one istnienie drobnych zakładów prze­
mysłowych i handlowych w granicach dopusz­
czonych przez prawo — pod warunkiem zasto­
sowania w zakładach tych jedynie pracy właści­
ciela, a nadto sankcjonują przydział ziemi na 
bezpłatne i bezterminowe użytkowanie na rzecz

indywidualnych gospodarstw  cWopskich w grap 
nicach określonych pi'zez prawo.

N astępną konstytucyjną gw arancję suwer 
renności republik związkowych stanowi ich pra­
wo swobodnego w ystąpienia z ZSRR (art. 17 
konst. związkowej). Takiego praw a nie znała £ 
nie zna żadna z federacyj burżuazyinych.

Prawo opuszczenia przez republikę związko­
wą ZSRR oznacza, że charakter Hobrowolny ma 
nie tylko wstąpienie republiki do Związku, ale 
również pozostawanie jej w  Związku.

Gwarancję suwerenności, republik związko­
wych stanowi posiadanie przez nie własnych 
najwyższych organów władzy republikańskiej 
— rad  najwyższych —  oraz organów zarządu 
państwowego. Władze te  ustanaw iają i zmienia­
ją  konstytucje republiki, wykonują kontrolę je j 
wykonania, zatw ierdzają konstytucje republik 
autonomicznych, mogą posiadać formacje 
wojskowe, m ają prawo wstępować w bez­
pośrednie stosunki dyplomatyczne z obcymi 
państwami, zawierać z nimi umowy oraz przy j­
mować i wysyłać przedstawicieli dyplomatycz­
nych, realizować ustawodawstwo w ram ach re­
publiki, ochraniać porządek prawno - państwo­
wy oraz praw a obywateli, zatwierdzać plany 
gospodarcze republiki oraz budżet państwowy, 
ustanawiać podatki zgodnie z ustawodawstwem  
ZSRR i t. d-

Republiki związkowe posiadają także szerokie 
prawa w dziedzinie społeczno-kulturalnej, go­
spodarczej, adm inistracyjnej i finansowej.

Polityka narodowościowa Związku Radziec­
kiego po' raz pierwszy w historii wykazała 
w praktyce, że wsoółżycie socjalistyczne wiel­
kich i małych narodów, nie znąjsfc ucisku i a- 
rodowościowego, tworzy nowe tory 'współżycia 
tych narodów, w oparciu o przyjaźń i wzajem­
ne poszanowanie, jak  równi z równymi:

Henryk Świątkowski

T. WOJENSKI

WPŁYW PARTII LENIHA -  STALI MA
N A  Ś W IA T O W Y  R U C H  ROBOTNICZY

Byłoby niedocenianiem historycznej wagi te- 
g°, co dokonywuje się w chwili obecnej w pol­
skim  ruchu robotniczym, gdybyśmy na proces 
zjednoczenia obu partii robotniczych patrzyli 
jako na zjawisko charakterystyczne tylko dla 
naszych wewnętrznych stosunków, gdybyśmy 
nie dostrzegali jego związku z żywymi tenden­
cjami, kształtującym i współczesny ruch robot­
niczy w skali światowej..- Oceniać tak  dokony- 
wujące się zjednoczenie ruchu robotniczego w 
Polsce nie pozwala przede wszystkim świado­
mość (uzyskana choćby* tylko przez czytanie 
prasy) tego, co dzieje się poza naszymi granica­
mi, tego, co dzieje się w Czechach, ńa Węgrzech 
Bułgarii i  Rumunii. Niemniej pouczające jest

pod tym  względem i to, co się dzieje we F ran ­
cji i Włoszech, jakkolwiek w krajach  oplecio­
nych silnie mackami imperializmu anglosaskie­
go proces ten nie występuje tak  wyraźnie i u- 
kład sił jes t inny, niż w krajach  demokracji lu­
dowej.

świadomość tego, co się dzieje na szerokim 
świecie, każe nam patrzeć na przebieg wyda­
rzeń w naszym ruchu robotniczym, jako na og­
niwo procesu odbywającego śię w światowym 
ruchu robotniczym, procesu wyzwalania się te­
go ruchu z wpływów burżuazyjnych, z wypa­
czeń rewizjonistycznych, oportunistycznych i 
nacjonalistycznych zachodnio - europejskiego 
njchu socjaldemokratycznego. Pouczające jes t



zestawienie pod tym  względem przebiegu wy­
darzeń w ui u.j.icn cłemoKLi acji ludowej i Krajach 
w mniejszy'iii iao większym stopniu podpoiząd- 
kowanycn uu^jdualistycznym interesom  państw  
anglosaskich. Zastawienie to  pozwala stw ier­
dzić, że proces odradzania się właściwego m a r  
ksistowskiego ruchu socjalistycznego jest tym  
głębszy, ,iin bardziej dany k ra j wyzwolił się 
spod wpływów imperializmu anglosaskiego. 
Wszędzie tam, gdzie wpływy imperializmu wiel­
kokapitalistycznego decydują o układzie sił, re. 
wolucyjny ruch robotniczy musi prowadzić 
bądź o tw artą  wojnę (G recja), bądź krwawi i 
je s t dławiony przez burżuazję, utrzym ującą 
przy pomocy kapitalistycznych państw  anglo­
saskich’ władzę w swoich rękach (F rancja  i 
W łochy), .jednym z najskuteczniejszych chwy­
tów, pozwalających klasom uprzywilejowanym 
narzucać swoje interesy policyce wewnętrznej 
i zewnętrznej państw a, mimo że reprezentują 
w ybitną mniejszość społeczeństwa — jest pro- 
wadzenie akcji dywersyjnej w obozie świata 
pracy. Wynikiem te j dywersji jest wypróbowa­
ny, m ający długą, niesławną historię, rewizjo­
nistyczny rucn socjal - demokratyczny.

W arto sobie tę  historię, chociażby w najogól­
niejszym zarysie, przypomnieć, ażeby docenić 
wagę historyczną tego, co dokonywuje się w na­
szym  i światowym ruchu robotniczym. Punk­
tem  wyjścia nowoczesnego ruchu robotniczego 
sta ła  się teoria walki klas Karola M arksa, o- 
p a rta  na naukowych podstawach m aterializmu 
historycznego, którego istotę stanowiło zasto­
sowanie m aterializm u dialektycznego do w yjaś­
niania procesów społecznych. Podstawową ce­
chą te j teorii jest jej charak ter rewolucyjny. 
A ponieważ m arksizm  określa nie tylko teorię, 
ale i p raktykę ruchu robotniczego, stąd  rewo­
lucyjny charak ter jest również podstawową ce­
chą praktycznej działalności właściwego, t. zn. 
m arksistowskiego ruchu socjalistycznego. Wy­
starcza dobre zrozumienie M anifestu Komu­
nistycznego" Karola M arksa i F ryderyka En­
gelsa, ażebv pod tym  względem nie mieć żad­
nych wątpliwości-

Robotniczy ruch, zapłodniony genialną nau­
k ą  M arksa, rozwija się niezwykle szybko w 
drugiej połowie XIX w., sta jąc  się coraz groź­
niejszy dla interesów burżuazji. Nie mogąc te ­
go ruchu zwalczyć, klasy uprzywilejowane dą­
żą do odebrania mu charakteru  rewolucyjnego, 
godzącego w ich interesy, do ujęcia go w łoży­
sko demokracji mieszczańskiej i podporządko­
wania sobie. Rezultatem  tych wysiłków było 
zwekslowanie ruchu socjal - demokratycznego 
w zachodniej Europie z właściwego rewolucyj­
nego toru na to r t. zw. ewolucyjnego ruchu ser

cjalistycznego, co w istocie nie oznaczało n!a
innego, jak  podporządkowanie ruchu robotni­
czego interesom  burżuazji. Tym można sobie 
wytłumaczyć fakt, że mimo rozrastania się or­
ganizacji socjal - demokratycznych, mimo że 
stanowiły one w niektórych krajach  (np. w 
Niemczech) potężną siłę, ruch robotniczy osią­
gał co najwyżej drobne koncesje, nie był jed­
nak silą motoryczną, zdolną dokonać przeobra­
żeń ustrojowych w myśl interesów św iata p ra ­
cy, nie mobilizował sił do walki klasowej, a 
przeciwnie rozładowywał nastro je rewolucyjna 
w masach. Rezultatem  wysiłków dyw ersyj­
nych i wpływów burżuazji na ruch robotniczy 
był charakterystyczny proces, znany pod naz­
wą rewizjonizmu — wycofywanie się z pozycji 
walki klasowej na pozycje współdziałania z bur- 
żuazją, Odwracanie się od hasła solidarności 
międzynarodowej klasy robotniczej i stawiania 
ponad nie hasła solidarności narodowej. Rewi- 
zjonizm rewolucyjnej walce klasowej, walce o 
ustró j socjalistyczny, przeciwstawiał koncepcje 
powolnego w rastania ustro ju  socjalistycznego 
w ustró j kapitalistyczny, wypaczając całkowi­
cie podstawowe założenia marksistowskiego ru ­
chu robotniczego i czyniąc z ruchu socjalisty­
cznego na Zachodzie w końcu XIX w. powolna 
narzędzie nacjonalizmu, za którym  ukrywał 
swoje interesy kapitalizm, wchodzący w tym  
czasie w fazę imperializmu. Nacjonalizm, żeru­
jący na uczuciach patriotycznych, w  istocie swo­
jej staje  się zasłoną dymną imperializmu, na­
rzucając klasowy interes burżuazji jako interes 
ogólno - narodowy i domagając się w imię tych 
rzekomo ogólno - narodowych interesów zrezy­
gnowania przez klasę robotniczą z walki rewo­
lucyjnej o swoje interesy. Zachodnio - europej­
ski ruch socjaldemokratyczny ulega nacisko­
wi i wpływowi burżuazji, naciskowi nacjonali­
stycznej demagogii. Na tę  wcteczną drogę 
wchodzi niemiecki ruch robotniczy już w pierw­
szym okresie swojego rozwoju (Lassall). Tu, 
na gruncie socjaldemokracji niemieckiej, zysku­
je  rewizjonizm swojego najwybitniejszego teo­
retyka i przywódcę (Bernstein). T utaj ulega­
ją  mu nawet wybitni przywódcy ruchu (Kąut- 
sky), tu ta j staje  się kierunkiem panującym, 
reprezentowanym przez władze partii, odnosząc 
stosunkowo łatwe zwycięstwo nad rewolucyjną 
opozycją (Róża Luksemburg, Karol Lieb­
knecht). Wpływom rewizjonizmu ulega też 
ruch socjaldemokratyczny we Francji, Belgii i 
innych krajach kapitalistycznych zachodniej 
Europy.

Zwycięstwo to  odnosi rewizjonizm nie dlate­
go, że odpowiadał interesom i poglądom szero­
kich m as św iata pracy, ale wbrew zdrowemu

do wszystkich wyzwoleńczych ruchów ludu polskie- 
łączy w  sobie te tradycje polskiej przeszłości rewolu- 
proletariatu. Staje w jednym szeregu z partiami re- 
(b), jako tej partii, która jest naszym przewodnikiem 

Józef C yrankiew icz, lis topad  1948

Zjednoczona Partia sięga swymi tradycjami 
go. Równocześnie zaś Zjednoczona Partia 
eyjnej z tradycjami walk międzynarodowego 
wolueyjnymi całego iwiata, staje u boku WKP 
w w ake o Socjalizm. •
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instynktow i klasowemu tych  mas. Zwycięstwo 
rewizjonizm odnosi dlatego, że znalazł oparcie 
w wąskiej w arstw ie arystokracji robotniczej, 
że odpowiada interesom  w arstw  uprzywilejo­
wanych, a te  w arstw y dzierżą w swoich rękach 
władzę, apara t państwowy, k tóry  w ustro ju  
kapitalistycznym  jest narzędziem gwałtu klaso­
wego, narzędziem narzucania przemocą intere­
sów znikomej mniejszości całemu społeczeń­
stwu. .

Stało się to zwłaszcza jasne w obliczu pierw­
szego, wielkiego egzaminu, wobec którego po­
stawił ruch robotniczy rozwój wypadków •— w 
obliczu pierwszej wojny światowej- Dla nikogo 
dziś, z perspektywy historycznej, nie ulega w ąt­
pliwości, że pierwszą wojnę światową wywołał 
imperializm. Poparcie udzielone przez przeżar­
te  rewizjonizmem i nacjonalizmem socjalne de­
m okracje krajów  kapitalistycznych zachodniej 
Europy rządom państw  kapitalistycznych, pój­
ście na rękę ich zaborczym, imperialistycznym 
dążeniom — było jaw ną zdradą interesów mię­
dzynarodowego proletariatu  i umożliwiło bur­
żuazji prowadzenie wojny. Socjalna demokra­
cja  niemiecka uchwala budżety na wojnę i nie 
tylko nie przeciwstawia się budzeniu nastrojów  
nacjonalistycznych, ale wyzyskuje swoje wpły­
wy w masach dla szerzenia propagandy nacjo­
nalistycznej. N a tę samą drogę wkraczają so­
cjalne demokracje innych krajów, sta jąc  się po­
wolnym narzędziem zaborczego imperializmu 
państw  kapitalistycznych.

„Oportuniści — jak stwierdza Lenin —  po­
deptali uchwały Kongresów: Sztutgarckiego,
Kopenhaskiego i Bazylejskiego, które zobowią­
zywały socjalistów wszystkich krajów  do wal­
k i przeciwko szowinizmowi we wszystkich bez 
w yjątku warunkach, które zobowiązywały so­
cjalistów do odpowiadania na wszelką wojnę 
rozpoczętą przez burżuazję i rządy wzmożonym 
głoszeniem wojny domowej i rewolucji socjal­
n e j“.

Stanowisko socja.l - demokracji zachodnio-eu­
ropejskiej tak  charakteryzuje Włodzimierz Le­
nin:

„Z uczuciem najgłębszej goryczy wypada 
stwierdzić, że partie  socjalistyczne najgłów­
niejszych krajów  europejskich tego swego za­
dania nie spełniły, a zachowanie się wodzów 
te j partii — w szczególności niemieckiej — g ra ­
niczy z jaw ną zdradą sprawy socjalizmu. W 
chwili wielce doniosłej w  dziejach św iata więk­
szość wodzów teraźniejszej Drugiej Międzyna­
rodówki Socjalistycznej (1899 — 1914) usiłuje 
podsunąć na miejsce socjalizmu nacjonalizm. 
W skutek ich zachowania się, partie robotnicze 
tych krajów  nie przeciwstawiły się występnemu 
postępowaniu rządu, lecz wezwały klasę robot­
niczą do utożsamienia swego stanowiska ze s ta ­
nowiskiem rządów imperialistycznych. Wodzo­
wie Międzynarodówki popełnili zdradę wobec 
socjalizmu, głosując za kredytam i wojennymi, 
pow tarzając szowinistyczne („patriotyczne“) 
hasła  burżuazji „swoich“ krajów, usprawiedli­
wiając wojnę i broniąc jej, wchodząc do burżu- 
azyjnych m inisterstw  krajów  wojujących itp.

Najbardziej wpływowi . socjalistyczni wodzo­
wie i najbardziej wpływowe organy socjali­
stycznej p rasy  Europy współczesnej sto ją  na 
szowinistyczna - burżuazyjnym  i liberalnym, a  
bynajm niej nie na socjalistycznym stanowisku. 
Odpowiedzialność za to zhańbienie socjalizmu 
spada przede wszystkim na niemieckich socjal­
demokratów, którzy byli najsilniejszą i na jbar­
dziej wpływową partią  Drugiej Międzynarodów­
ki. Ale nie można usprawiedliwić również fran ­
cuskich socjalistów, obejmujących stanow iska 
m inisterialne w rządzie te j samej burżuazji, 
k tó ra  zdradzała własną ojczyznę i łączyła się z 
Bismarkiem  dla zduszenia Komuny“.

(W. Lenin —  W ojna a  socjaldem okracja ro­
sy jska).

Rewizjonistycznemu i nacjonalistycznemu 
w ynaturzeniu socjalistycznego ruchu robotni­
czego na Zachodzie przeciwstawił się ruch ro­
botniczy w Rosji. Tu bowiem na terenie rosy j­
skiego ruchu socjalistycznego w końcu XIX i 
na początku XX wieku, w zażartej walce z t ra ­
dycjami „Narodnej Woli“, socjalrewolucjoni- 
stam i i mieńszewikami, reprezentującym i w Ro­
sji nu rt rewizjonistyczny, odniósł ostateczne 
zwycięstwo i u jął w swoje ręce kierownictwo 
ruchu robotniczego ■— rewolucyjny, m arksisto­
wski socjalizm, reprezentowany przez P artię  
Bolszewików, przekształconą później w Wszech - 
rosy jską Komunistyczną Partię  W K P i b ) .

Konsekwencją zwycięstwa w rosyjskim  ru­
chu robotniczym właściwego marksistowskiego 
rewolucyjnego nurtu, zwycięstwa P artii Bolsze­
wików był fakt, że ten ruch przeciwstawił się 
bezwzględnie imperialistycznej wojnie.

Postawę rosyjskiego ruchu robotniczego wo­
bec wojny najlepiej charakteryzują słowa Wło­
dzimierza Lenina:

„Nasza partia, SDPRR poniosła już i jeszcze 
poniesie ogromne ofiary w związku z wojną. 
Cała nasza legalna p rasa  robotnicza została 
zniszczona- Większość związków pozamykano, 
mnóstwo naszych towarzyszy aresztowano i 
wysłano. Ale nasze przedstawicielstwo parla­
m entarne — Socjal - demokratyczna F rakcja  
Robotnicza Rosji w Dumie Państwowej — 
uznało za swój bezwarunkowy obowiązek socja­
listyczny niegłosowanie za kredytam i wojenny­
mi, a nawet opuszczenie sali posiedzeń Dumy, 
w celu jeszcze energiczniejszego wyrażenia swe­
go protestu, uznało za swpj obowiązek napięt­
nowanie polityki rządów europejskich, jako 
im perialistycznej“. (Wł. Lenin — W ojna a so­
cjaldem okracja ro sy jsk a).

Kiedy socjal - demokraci wszystkich zacho­
dnich krajów  europejskich ulegali naciskowi 
nacjonalizmu i usprawiedliwiali agresję i rze­
komą słuszność prowadzonej wojny, p artia  Bol­
szewików w Rosji m iała odwagę przeciwstawić 
się nacjonalizmowi światowemu i rodzimemu, 
szowinizmowi burżuazyjnych liberałów (kade­
tów ), eserów i prawicowych socjal - demokra­
tów (Smimowa, Masłowa, Plechanowa), m iała 
odwagę oświadczyć:

„W sytuacji obecnej niemożliwe jest określe­
nie z punktu  widzenia międzynarodowego prole­



ta ria tu , czyja klęska byłaby najm niejszym  
złem dla socjalizmu: jednej czy drugiej z dwóch 
grup nai ( : >w, prowadzących wojnę. Ale dla 
nas, soc • demokratów rosyjskich, nie może 
ulegać w ^^liw ości, że z punktu  widzenia kla.sy 
robotniczej i m as pracujących wszystkich lu­
dów Rosji najmniejszym ziem byłaby klęska 
carskiej monarchii, najbardziej reakcyjnego i 
barbarzyń ' iego rządu, gnębiącego największą 
ilość narodów i największą masę ludności E u­
ropy i A zji“ . (Wł. Lenin — W ojna a socjalde­
m okracja ro sy jska).

Stąd z rosyjskiego ruchu rewolucyjnego po­
szło na cały świat hasło rewolucji socjalistycz­
nej w tym przekonaniu, że staje  się ono tym  
aktualniejsze, im „bardziej ciężary wojenne spa­
dają  na barki proletariatu , im czynniejszą bę­
dzie m usiała stać się jego rola przy odbudowie 
Europy, po okropnościach obecnego „patrio ty­
cznego“ barbarzyństwa, w warunkach olbrzy­
mich zdobyczy technicznych wielkiego kap ita­
lizmu“. (W.  Lenin —  W ojna a socjał - demo­
krac ja  rosy jska).

Tu, w rosyjskim  ruchu rewolucyjnym, w P a r. 
t ii  Bolszewików ugruntowało i stało się z cza­
sem cennym dorobkiem całego światowego ru ­
chu robotniczego przekonanie, którem u dał wy­
raz Lenin w słowach:

' „Przekształcenie współczesnej wojny impe­
rialistycznej w wojnę domową, to  jedynie słu- 
jjpne hasło proletariackie, wskazane przez do­
świadczenie Komuny, wytknięte przez rezolu­
cję bazylejską (1912 rok) i wypływające ze 
wszystkich warunków wojny imperialistycznej 
między wysoce rozwiniętymi krajam i burżua- 
zyjnymi. Bez względu na to, jak  wielkie mogą 
wydawać się trudności takiego przekształcenia 
w te j czv innej chwili, socjaliści nigdy nie wy­
rzekną się system atycznej, uporczywej, nieugię­
t e j  pracy przygotowawczej w tym  kierunku, 
skoro wojna sta ła  się faktem . Tylko na tej 
drodze pro letaria t zdoła wyrwać się z zależno­
ści od szowinistycznej burżuazji i w te j czy in­
nej formie, z większą lub mniejszą szybkością, 
poczyni stanowcze kroki na drodze ku rzeczy­
w istej wolności ludu i na drodze ku socjaliz­
mowi“. (Wł. Lenin — W ojna a socjał - demo­
kracja  rosyjska).

Przez tę swoją postawę, przez stworzenie je ­
dynej, prowadzącej do zwycięstwa teorii rewo­
lucyjnej w postaci marksizmu - leninizmu, P ar­
tia  Bolszewików stanęła na czele nie tylko ro­
syjskiego ale i światowego ruchu robotnicze­
go, przejm ując w swoje ręce przodownictwo w 
wTałce o zdradzone przez oportunistyczne socjal­
demokracje Zachodu interesy międzynarodowe­
go proletariatu. Ta postaw a P artii Bolszewi­
ków, zastosowanie konsekwetne i bezkompro­
misowe rewolucyjnej teorii marksizmu - leni­
nizmu w praktycznej działalności, stały się

przyczyną, że kiedy we wszystkich krajach  ka­
pitalistycznych szalone ofiary i cierpienia sze- 
rokich mas spowodowane pierwszą wojną po­
szły na m arne i po wojnie pro letariat tych k ra ­
jów w dalszym ciągu uginał się pod jarzmem 
niewoli ekonomicznej u stro ju  kapitalistycznego 
— w Rosji pierwsza wojna światowa zakończy­
ła się zwycięską, proletariacką Rewolucją Paź­
dziernikową i powołaniem do życia pierwszego 
na świecie państw a socjalistycznego.

Jakie czynniki spowodowały, że rosyjski ruch 
robotniczy zajął taką  właśnie postawę i od po­
czątków XX wieku stał się w związku z tym  
czołową, przodującą kadrą  światowego ruchu 
robotniczego ?

Oczywiście jednej z najważniejszych przy­
czyn należy doszukiwać się w fakcie, że na cze­
le robotniczego ruchu Rosji stali w tym  czacie 
najw ybitniejsi kontynuatorzy nauki Marksa, 
którzy wzbogacili naukowy socjalizm najwięk­
szym po Marksie dorobkiem, genialni teorety­
cy i wodzowie Rewolucji Październikowej: — 
Włodzimierz Lenin i Józef Stalin. Wbrew po­
glądom oportunistów socjał . demokratycznych 
Włodzimierz Lenin stanął na stanowisku, ża 
układ stosunków gospodarczo-społecznych w 
Rosji, mimo jej zacofania gospodarczego, bar­
dziej sprzyja.! rozwijaniu się socjalizmu w jego 
właściwej rewolucyjnej postaci. W ^warunkach 
carskiego absolutyzmu m asy robotnicze w Ro­
sji były mniej skłonne niż proletariat w liberal­
no - burżuazyjnych państwach ulegać złudze­
niom pokojowego osiągnięcia zwycięstwa i bar­
dziej podatne były do przyjęcia rewolucyjnej 
nauki Lenina' Wielką rolę odegrały doświadcze­
nia rewolucji 1905 r. To, co dla większości opor- 
tuni3tycznych teoretyków socjalizmu na Zacho­
dzie było niezrozumiałe: „sprzeczność między
zacofaniem Rosji, a jej skokiem poprzez demo- 
m okrację burżuazyjną ku demokracji robotni­
czej“ — było zjawiskiem naturalnym  dla Wło­
dzimierza Lenina, stojącego na stanowisku, że 
każdy m arksista powinien rozumieć, że:

„Ani równomierności, ani harmonii, ani spół- 
mierności w świecie kapitalistycznym  nie było 
nigdy, ani być nie mogło. W każdym k ra ju  
rozwijała się wybitniej to jedna, to inna strona 
lub cecha, albo grupa w łaściwości kapitalizmu 
i ruchu robotniczego. Proces rozwoju odbywał 
się nierównomiernie.

Kiedy Francja  dokonywała swojej wielkiej 
rewolucji burżuazyjnej, budząc do nowego ży­
cia historycznego cały kontynent europejski, 
Anglia znalazła się na czele kontrrewolucyjnej 
koalicji, choć jednocześnie pod względem kapi­
talistycznym  była o wiele bardziej rozwinięta, 
niż F rancja .“

(Wł. Lenin — Trzecia Międzynarodówka i jej 
znaczenie w dziejach).

Żaden naród nie zapomni olbrzymich ofiar, jakie poniosły narody Związku Radzieckiego i jego 
waleczni5 żołnierze dla dobra wspólnej sprawy. Francuzi nigdy nie zapomną owych ciężkich dni,
kiedy los Prancji i całego świata, decydował się pod murami Stalingradu.

M aurice Thorez, listopad  1948
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Obiektywne warunki, k tó re  sprzyjały ode­
graniu przez rosyjski ruch robotniczy przodują­
cej roli w światowym ruchu rewolucyjnym, 
w yjaśnia Włodzimierz Lenin, tłumacząc dla­
czego „w porównaniu z krajam i przodującym i 
Rosjanom  było łatw iej rozpocząć wielką rewo­
lucję proletariacką“.

„Łatwiej nam było rozpocząć, po pierwsze, 
dlatego, że niezwykłe — dla Europy wieku 
XX — zacofanie polityczne m onarchii carskiej 
wywołało niezwykłą siłę rewolucyjnego napo- 
ru  mas. Po drugie, zacofanie Rosji w sposób 
swoisty zjednoczyło rewolucję proletariacką 
przeciwko burżuazji z rewolucją chłopską 
przeciw obszarnikom. Od tego zaczęliśmy w 
październiku 1917 roku i me zwyciężylibyśmy 
wówczas tak  łatwo, gdybyśmy od tego nie za­
częli. M arks już w 1856 roku wskazywał, mó­
wiąc o Prusach, na możliwość swoistego skoja­
rzenia rewolucji proletariackiej z wojną chłop­
ską. Bolszewicy od początku 1905 roku bronili 
idei demokratyczno .  rewolucyjnej dyktatury  
proletariatu  i chłopstwa. Po trzecie, rewolucja 
1905 roku uczyniła nadzwyczaj wiele w spra­
wie politycznego uświadomienia mas robotni­
czych i chłopskich, zarówno pod względem za­
poznania ich awangardy z „ostatnim  słowem“ 
socjalizmu na zachodzie, jak  w sensie rewolu­
cyjnego d z i a ł a n i a  mas. Bez takiej „pró­
by generalnej“ , jak  w roku 1905, niemożliwe 
byłyby rewolucje w roku 1917: zarówno burźu- 
azyjna — lutowa, jak  proletariacka —  Paź­
dziernikowa. Po czwarte, warunki geograficz­
ne Rosji pozwalały je j dłużej, niż innym k ra ­
jom odpierać przewagę zewnętrzną przodują­
cych krajów kapitalistycznych. Po piąte, swoi­
s ty  stosunek proletariatu  do chłopstwa uła­
twiał przejście od rewolucji burżuazyjnej do 
socjalistycznej, ułatwiał oddziaływanie prole­
tariuszy m iast na półproletariackie, najbied­
niejsze w arstw y ludu pracującego na wsi. Po 
szóste, długa szkoła walki strajkow ej i do­
świadczenie europejskiego masowego ruchu ro­
botniczego ułatw iały w warunkach głębokiej 
i szybko zaostrzającej się sytuacji rewolucyj­
nej powstawanie Rad, te j szczególnej postaci 
proletariackiej organizacji rewolucyjnej“.

(Wł. Lenin — Trzecia Międzynarodówka 
I jei znaczenie w dziejach)-

Genialne rozeznanie tych warunków obiek­
tywnych, na których oparła się teoria i p rak­
tyka Partii Bolszewików, potwierdził w całej 
pełni przebieg wypadków po pierwszej wojnie 
św iatow ej: wybuch rewolucji w Rosji, szyb­
kie przerodzenie się rewolucii burżuazyjnej 
(lutowej) w rewolucję proletariacką (Paź­
dziernikową) , zwycięstwo te j ostatniej dzięki 
teorii i praktyce, wypracowanej przez Partię

Bolszewików pod wodzą Lenina i Stalina. Wiet* 
kie dzieło dokonane przez Bolszewików, zrea­
lizowanie w  Rosji celu, do którego dążył świa* 
towy ruch robotniczy — obalenie ustroju wy« 
zysku kapitalistycznego i powołanie do życia 
państw a socjalistycznego, utrwaliło w świado­
mości międzynarodowego proletariatu  przodu» 
jącą rolę rosyjskiego ruchu robotniczego w 
światowym ruchu rewolucyjnym. Rozbudowa­
na przez Wł. Lenina teoria rewolucyjnego m ar­
ksizmu została potwierdzona przez praktykę, 
co dla każdego m arksisty  musi byc najwyż­
szym sprawdzianem słuszności teorii.

Marksizm do Lenina był pożyteczną, genial- 
ną  teorią rewolucji socjalnej i zawołaniem bo­
jowym ruchu. Dopiero leninowski etap m arksi­
zmu (marksizm  — leninizm) związał marksizm 
z bezpośrednią praktyką rewolucji, stał się si­
łą, k tó ra  obaliła ustró j kapitalistyczny i reali­
zowała bezpośrednio socjalizm.

Ideologia W K P(b), m arksizm  — leninizm 
okazała się jedyną teorią i praktyką, wiodącą 
klasę robotniczą do zwycięstwa. We wszyst­
kich podstawowych działach m arksizm u —= 
W KP(b) wniosła w okresie przed Rewolucją 
Październikową, w czasie rewolucji i po rewo­
lucji, w okresie rozbudowywania państw a so­
cjalistycznego olbrzymi wkład ideologiczny, 
który  stał się dorobkiem ruchu robotniczego 
całego świata.

Zbudowanie socjalizmu w ZSRR, osiągnięte 
na skutek realizacji stalinowskich planów p ię ^  
cioletnieh uczyniło z Rosji największą potęgę 
świata. Niezbity fakt, ujawniony zwłaszcza w 
przebiegu ostatniej wojny, że potęga ta  służy 
interesom świata pracy i jest oparciem dla 
światowego ruchu robotniczego w zestawieniu 
z klęską ruchu robotniczego na Zachodzie —■ 
oddaniem go na pastw ę faszyzmu przez opor- 
tunistyczne kierownictwa partii socjaldemokrąf 
tycznej — powoduje, że światowy ruch robot“ 
niczy widzi w W KP(b) naturalnego swego 
przewodnika i że wśród wszystkich uczciwych 
elementów ruchu socjalistycznego, ugruntow a­
ło się zrozumienie, iż tylko w ooarciu o W K P(b)’ 
i korzystajac z jego doświadczeń, pro letaria t 
międzynarodowy wkroczy mocną stoną na dro­
gę do zwycięstwa socjalizmu.

Wyrazem te j świadomości jes t odbywający 
się w szeregu kraiów  i w Police proces prze­
zwyciężania w m chu robotniczym odchyleń re ­
wizjonistycznych, oportunistvcsnych i nacjo­
nalistycznych, proces oczyszczania ruchu so­
cjalistycznego z socjal - szowinizmu, wpływu 
drobnomieszczaństwa i burżuazji i jednoczenia 
się socjalistów z kom unistam i w jednej m arksi­
stowsko - leninowskiej partii.

T. Wojeńsld

Podważając imperializm Fewolucja Paździer nikowa stworzyła równocześnie v  postaci pierwszej 
dyktatury proletariatu pctężną i jawną bazę światowego ruchu rewolucyjnego, Mó -̂ei ruch ten 
przedtem nigdy nie miał i na której może się teraz oprzeć. Stworzyła potężny i jawny ośrod' k 
światowego ruchu rewolucyjnego, którego ruch ten priedtem nigdy nie m5ał i wokół którego może 
on się teraz skupiać, organizując jednolity front rewolucyjny proletariuszy i narodów uciska­
nych wszystkich krajów prze ci w  imperializmowi.

Józef S ta lin , lis topad  1928
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SiSzEF SALCEWICZ

TECHNICZNA PRZEBUDOWA 
GOSPODARKI RADZIECKIEJ

Do n a jb a rd z ie j znam iennych  cech ch a rak te ry zu ­
jących  rozw ój gospodarki narodow ej Z w iązku Socja­
listycznych  R epublik  R adzieckich  należy n iew ątp li­
w ie nadzw yczaj szeroki i głęboki zasięg dokonanych 
p rzem ian  oraz rekordow a szybkość przeb iegu  proce­
sów  techniczno-ekonom icznych.

W ynika to z zestaw ien ia  chociażby k ilku  n a j­
is to tn iejszych  i ogólnie znanych  faktów . P rzede  
w szystk im  należy tu  w ym ienić, że baza techniczno- 
ekonom iczna, s tanow iąca  p u n k t w yjścia do przebu­
dow y gospodarki narodow ej, by ła  nadzw yczaj w ąska. 
S tanow iły  ją  przew ażnie  prym ityw ne, technicznie 
p rzes ta rza łe , znacznie zdekom pletow ane i zużyte nie­
liczne e lem en ty  techniczne, pozostałe po daw nej ca r­
sk ie j R osji, a k tó rych  odbudow a w w yniku  zniszczeń 
p ierw szej w ojny  św iatow ej i w ojny  dom ow ej trw a ła  
p rzez  o k res k ilku  p ierw szych  la t porew olucyjnych 
S ostateczn ie  została zakończona łącznie z pew ną roz­
budow ą dopiero  p rzed  podjęciem  p rac  p ierw szej pię­
cio latk i.

W łaściw ym  w ięc okresem  czasu, jak i mógł być 
W ykorzystany do przebudow y technicznej gospodarki, 
b y ły  la ta  sta linow skich  p ięcio latek , a  w ięc przede 
w szystk im  okres od 1928 do czerw ca 1941 r. oraz la ta  
po o sta tn ie j w ojn ie  św iatow ej, jed n ak  ty lko  częścio, 
wo, gdyż okres te n  cechują w  p ierw szym  rzędzie p ra ­
ce zw iązane z odbudow ą k ra ju  z ogrom nych znisz- 
ezeń w ojennych.

P rzebudow a techn iczna  prow adzona podczas 
EStatniej w ojny  w praw dzie obejm ow ała szereg dzie­
dzin  gospodarczych, szczególnie na  w schodnich te re ­
n ach  ZSRR. gdzie pow stało  w iele  potężnych jak ładów  
przem ysłow ych, tym  n iem nie j była ona ograniczona 
1 u w aru n k o w an a  przede w szystk im  potrzebam i gospo­
d a rk i w ojennej. W ynika w ięc stąd , że w łaściw y 
ok res p rzebudow y technicznej n ie  p rzekraczał w  za­
sadzie 13 lat.

I w łaśn ie  w  tak  k ró tk im  okresie  p ięcio latek  now a 
tech n ik a  pow ołana do życia przez G eneralissim usa 
S ta lin a  zgodnie z jego hasłem : „T echnika w okresie 
p rzebudow y o w szystk im  decydu je“ zdążyła przeobrazić 
k ra j od podstaw , obejm ując  sw oim  zasięgiem  n ie­
zm ierzone przestrzen ie  ZSRR  i p rzekszta łca jąc  jego 
gospodarkę narodową-, w edług  najnow szych  osiągnięć 
1 zdobyczy nauki i w iedzy. W ty m  k ró tk im  okresie 
czasu  zostało nie ty lko  w yrów nane  przeszło półw ie­
kow e zacofanie gospodarcze daw nej R osji, lecz po­
ten c ja ł ekonom iczny w zrósł tak  dalece, że w za­
k res ie  p rodukcji a rty k u łó w  przem ysłow ycn ZSRR 
za ją ł ju ż  w  1940 r. p ierw sze m iejsce w Europie, a pod 
w zględem  now oczesności sw ych zakładów  przem ysło­
w ych i zainw estow anych  u rządzeń  w ysunął się n a  
p ierw sze  m iejsce w  świecie.

T ak  w ięc tych  k ilk a  na jis to tn ie jszych  fak tów  
w skazu je, że m im o w ąsk iej techniczno -  ekonom icz­
ne j bazy w yjściow ej tem po p rzebudow y techniczne]
8 uzyskane w yniki były olbrzym ie, niespotykane

w  na jb a rd z ie j uprzem ysłow ionych k ra jach  kap ita li­
stycznych, n aw et w  la tach  najlepszej kon iunk tu ry .

Św iadczy to i potw ierdza w sposób dobitny, że 
w yją tkow o szybki, p lanow y i harm on ijny  rozw ój sil 
p rodukcy jnych  odbyw a się ty lko  w w arunkach  ustro ­
ju  socjalistycznegp, poniew aż w ielom ilionow e m asy 
p racu jących  biorą ak tyw ny  udział i podejm ują tw ór­
czą in ic ja tyw ę w rozw oju gospodarki narodow ej.

W ielka Socjalistyczna R ew olucja Październ ikow a 
n ie  ty lko doprow adziła do zbudow ania u stro ju  socja­
listycznego, od g ru n tu  przebudow ała b y t m ilionów  
obyw ateli n ada jąc  ich życiu bogatą, tw órczą i pełno­
w artościow ą treść, lecz rów nocześnie z tym  stw orzy ła  
n ieograniczone możliwości d la  rozw oju  n au k i i tech­
n iki, o taczając uczonych i techników  najw iększą opie­
ką, poparciem  i pom ocą m ateria lną .

W okresie p rzedrew olucy jnym  w ynik i p rac  na­
ukow o -  badaw czych przew ażnie n ie  znajdow ały  za­
stosow ania, n ie m iały one an i odpow iedniego popar­
cia, an i też dostatecznych środków  m ateria lnych  na 
ich opracow yw anie i dostosow anie do realizacji tech­
nicznej w  ram ach  przem ysłu  krajow ego. O dw rotnie, 
bogaty  dorobek uczonych, inżynierów  i techników  ro­
sy jsk ich  często był p rzedm iotem  w yzysku ze strony  
k ap ita łu  m iędzynarodow ego, do k tórego w  carsk iej 
R osji na leżała  ogrom na część p rzedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych i usługow ych.

Pow yższy stan  rzeczy ograniczał i ham ow ał po­
stęp  nauki i technik i i dopiero now e w arunk i u stro ­
jow e oraz obszerne zadania  gospodarcze, jak ie  s ta ­
nęły  do zrealizow ania przed narodam i ZSRR, nie ty l­
ko w yzw oliły naukę i techn ikę  ą  ograniczających je 
p ę t kap ita listycznych , lecz rów nież doprow adziły  je 
do pełnego rozkw itu  i szerokiego rozw oju. To zaś 
z  kolei, w  oparciu  o coraz potężniejsze k ad ry  wy­
kształconych robotników  i chłopów , w oparciu  o sta le  
w zrasta jące  zastępy uczonych i techników  w ychow a­
nych w  wyższych uczelniach radzieckich, stw orzyło 
rea ln e  i konieczne podstaw y do podjęcia w ielkiego 
dzieła technicznej p rzebudow y w szystk ich  dziedzin go­
spodark i narodow ej ZSRR.

W ram ach  kró tk iego  om ów ienia p rac  n ie  sposób 
je s t zobrazow ać całkow icie w ielkości dokonanych 
przem ian , jed n ak  n aw e t fragm entaryczny  przegląd 
dorobku  technik i radzieckiej w  n iek tó rych  w ażniej­
szych dziedzinach w skazu je  dostatecznie n a  ogrom
uzyskanych  osiągnięć techniczno - ekonom icznych, co 
w inno  posłużyć jako  dodatkow y bodziec <Jo pełn iej­
szego w ykorzystan ia  dośw iadczeń i m etod now oczesnej 
techn ik i radzieck iej w  naszej p racy  n ad  budow ą fun­
dam entów  u stro ju  socjalistycznego.

D roga rozw oju  górnictwa ZSRR charak te ry zu je  siq 
p rzede w szystk im  zastosow aniem  do pro jek tow an ia
i budow y kopalń  w ęgla, ru d y  i innych  m inerałów
na jb a rd z ie j now oczesnych zdobyczy naidcowo-tech- 
n icznych w łasnych i zagranicznych, co w  rezultacie 
pozwoliło n a  zastosowanie rów nież przodujących m a­
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to d  eksp loatac ji. Poza tym , dzięki w łaściw ościom  socja­
listycznej s tru k tu ry  gospodark i narodow ej, m ożna było  
zbudow ać p rzem ysł górniczy n a  ekonom iczno-tech ­
nicznych  podstaw ach , odm iennych  od stosow anych 
■w k ra ja c h  kap ita listycznych . W znaczeniu  pow yższym  
d"  na jb a rd z ie j w łaściw ych  cech radzieckiego g ó rn i­
c tw a  należy zaliczyć: w yelim inow an ie  rabunkow ej 
gospodarki ' poprzez bardziej p lanow e i pe łne
w ydobycie m inera łów  z m in im alnym i jego stra tam i, 
B topriow a i pe łna  m echanizacja  w oparciu  o e lek try ­
fikację , s tan d ary zac ja  i typ izacja  elektrycznego  i m e­
chanicznego w yposażenia k -p a lń , zapew nienie p racu ­
jącej załodze w arunków  hygienicznych i m aksym alne­
go bezpieczeństw a. S tw orzenie  tak ich  w arunków  
p racy  i je ; o rgan izacja  p row adziły  w konsekw encji 
rów nież do osiągnięcia znacznej w ydajności p racy , 
ty m  bardzie j że socjalistyczne w spółzaw odnictw o gór­
n ików  w pełn i g w aran tow ało  najekonom iczn iejsze 
■wykorzystanie u rządzeń  i zastosow anie w łaściw ych 
sposobów  produkcii, stanow iąc  sta ły  i po tężny bodziec 
d la  postępow ego rozw oju  te j dziedziny »przem ysłu. 
W ykorzystu jąc dogodne w aru n k i geologiczne, zbudo­
w ano  w  w ielu  prz}rp adkach  g igantyczne kopaln ie  
o znacznej zdolności p rodukcy jne j, jak  np. kopaln ia  
K oksow a im. S ta lina  o rocznej zdolności p ro d u k cy j­
nej 3,5 m ilj. ton  w ęgla koksującego, kopaln ia  soli po­
tasow ych  w  Solikam sku n a  4 m il. ton, kopaln ia  ru d y  
w  M agnitogorsku  — 7 m ilj. ton i w iele innych.

W w yn iku  zastosow ania rac jona lnych  system ów  
odbudow y górniczej, w yn ikających  z uprzedniego  te ­
oretycznego i dośw iadczalnego rozpracow ania  tych za­
gadnień , uzyskano znaczny w zrost zdolności p ro d u k ­
cy jnej kopalń , zm niejszenie s tra t  w ęgla w zględnie in ­
nych m inerałów . Z ostały stw orzone w arunk i bezpie­
czeństw a pracy. P rzyk ładem  tych  osiągnięć jest prze­
szło dw ukro tny  w zrost w ydajności p racy  w okresie 
o sta tn ich  10 la t  p rzedw ojennych  w kopaln iach  ru d y  
żelaznej, s tosu jących  now y system  eksploatacji.

M echanizacja w ydobycia w ęgla w ZSRR by ła  
bazow ana przede w szystk im  na szerokim  stosow aniu  
ciężkich m aszyn w rębow yct. i pneum atycznych  m ło t­
ków  odbudow y, k tó rych  p rodukcję  u ruchom iono w e 
w łasnych  fab rykach  i co w rezu ltac ie  doprow adziło  
do w ytypow an ia  zaledw ie 5 typów  w rębów ek dla gór­
n ic tw a  w ęglowego. Jak o  dalszy stop ień  zm echanizo­
w an ia  należy w ym ienić w yprodukow anie i zastoso­
w an ie  górniczych kom bajnów . Dzięki osiągnięciom
w  rozw oju  techn ik i i p rodukcji radzieck ie j, jeszcze 
p rzed  w ojną  95% w ydobycia w ęgla Uzyskiwano
w  sposób zm echanizow any, a p raca  górn ika została 
sp row adzona do k ie row an ia  za insta low anym i m aszy­
nam i.

P race  w  zakresie  typ izacji i s tan d ary zac ji podsta­
w ow ych u rządzeń  i m aszyi. górniczych zm niejszyły  
znacznie ilość n rodukow anych  typów  do konieczne­

go m in im um  1 dzięki tem u  u p ro ic iły  w ykonan ie  p ro ­
jek tów , czyniąc w y k onalnym  w ybudow anie  i w ypo­
sażenie kopaln i n a  1 000 ton  p ro d u k c ji n a  dobę w  c ią­
gu  zaledw ie jednego roku , zam iast 4 — 8 la t, co 
w  rezu ltac ie  pozw oliło na  ta k  szybką i og rom ną roz­
budow ę górn ictw a ZSRR.

N auka  i tech n ik a  radz iecka  s ta le  p racu je  n ad  
uzyskan iem  dalszego postępu  na  drodze op racow an ia  
i zastosow ania now ych m etod  p racy  w  górn ictw ie, m a ­
jących  na  celu podniesien ie  tech n ik i n a  jeszcze w yższy 
poziom . P rzeprow adzono  b ad an ia  i  p race  dośw iad­
czalne w  skali technicznej n ad  zastosow aniem  do w y­
dobycia w ęgla lub  ru d y  stru m ien ia  w ody pod w yso­
k im  ciśnieniem . S iła m echan iczna  s tru m ien ia  w ody  
p rzenosi odbity  w ęgiel lu b  m in e ra ł ry n n am i do 
m iejsc, gdzie n a s tęp u je  oddzielenie w ody, a  w ęgiel 
lu b  m in e ra ł, w zbogacony n a  te j d rodze przez w y ­
p łu k an ie  obcych ciał, tra n rp o r tu je  się da le j n a  po ­
w ierzchn ię  kopalni. Pow yższy system  h yd rom echa- 
nicznej odbudow y górniczej zapew nia bezpieczeń­
stw o i w ysok4 w ydajność  p racy  o raz  p row adzi do 
p e łn e j m echan izacji p rocesu  w ydobycia.

• G azyfikacja  podziem na, um ożliw ia jąca  zastąp ie ­
n ie  w ydobycia w ęgla' n a  pow ierzchnię  jego zgazow a- 
n iem  w  złożu, p row adzi do produkcji w ysokow ar- 
tościow ego gazu do celów  opałow ych lub  jak o  su ro ­
w iec do p ro d u k c ji cennych  p roduk tów  chem icznych. 
W znaczeniu  ekonom icznym  ten  sposób eksp loatac ji 
w ęgla jes t znacznie korzystn iejszy  od górniczego, a  co 
je s t n ie  m niej w ażne, pozw ala całkow icie w yelim ino­
w ać ciężką p racę  górn ików  pod ziem ią. G azyfikacja  
w ęgla w  złożu jeszcze p rzed  o sta tn ią  w o jną  została 
dośw iadczaln ie  spraw dzona w  skali technicznej i p rzy ­
gotow ana do rea lizac ji przem ysłow ej.

E ksp loatac ja  sposobem  odkryw kow ym  paliw a i in ­
nych  bogactw  n a tu ra ln y ch  znalazła  w  ZSRR szerokie 
zastosow anie zarów no ze w zględu n a  m ożliw ości m e­
chan izacji w ydobycia i tra n sp o rtu , jak  i szybkość 
u ruchom ien ia  p rodukcji. P rzez zdjęcie k ilku  lub k il-  
k u n astu m etro w e j naw ierzchn i uzysku je  się m ożność 
p row adzen ia  robó t na  o tw a rte j pow ierzchni. P rzem ysł 
ton został rozbudow any przez n au k ę  i techn ikę  r a ­
dziecką do ogrom nych rozm iarów  i w  odniesieniu  do 
tak ich  m inera łów  ja k  azbest, ta lk , ap a ty t, fosfory t 
itd . stanow i w y’ączny sposób p rodukcji. W n iek tó rych  
rc jonach  ZSRR sposób ten p rzew aża rów nież w w ydo­
byciu ru d  miedzi, żelaza, w ęgla kam iennego  i b ru ­
natnego . Np. na  U ra lu  w ydobyw a się ty m  sposobem  
100% ru d y  żelaznej i b lisko 50%  węgla.

Z arów no potrzeby  rac jona lnego  w ykorzystan ia  
zaspbów  m inera lnych , ja k  i ogrom ny, s ta le  w zm aga­
jący  się w zrost p rodukcji spow odow ały  w ybudow an ie  
w ie lk ie j ilości po tężnych i now oczesnych zakładów  do 
oczyszc-ania w ydobytych surow ców  od obcych dom ie­
szek. W Rosji carsk ió j ogran iczano  bow iem  produkcję  
cennych surow ców  do rabunkow ego  w ydobycia ty lko

Niewątpliwe sukcesy socjalizmu w ZSR.R na froncie budownictwa dowiodły naocznie, że proleta­
ria t może z powodzeniem rządzić krajem  bez burżuazji i przeciw burżuazji, że może z powodze­
niem budować przemysł bez burżuazji i p rzeciw  burżuazji, że może z powodzeniem kierować 

p cal>’m gospodarstwem narodowym bez burżuazji i przeciw burżuazji, że może z powodzeniem bu­
dować socjalizm pomimo kapitalistycznego otoczenia.

Jó ze f S ta lin , listopad  192.8
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najw artośc iow szych  p a r tii  złoża,, in n e  jego  części ule* 
gały  ca łkow item u zm arnow an iu  i s tan o w iły  s tra tę  
gospodark i narodow ej. To też  p rzem ysł radz ieck i w y­
ko n a ł o lbrzym ią p racę  inw estycy jną , dzięki k tó re j 
p rzed  o sta tn ią  w o jną  w  zak ładach  flo tacy jnych  oraz 
term icznego  i m echanicznego w zbogacenia by ł w  sta ­
n ie  p rzerob ić  95%  ru d  m iedzi, cynku, ołow iu i m etali 
rzadk ich , 50 — 60"/» ru d  żelaznych i w ydobyw anego 
w ęgla, 90%  ru d  m anganow ych  oraz szeregu m in e ra ­
łów  (azbest, siarka , g ra fit, flu o ry t itd.).

W w yniku  tych  osiągnięć, p rzem ysł radzieck i po­
tra f ił  przez okres p racy  p rzedw o jennej uzyskać 
w  technice w zbogacania paliw a i surow ców  m in e ra l­
nych  poziom rów ny  poziom owi tego działu  produkcji 
w  S tanach  Z jednoczonych A m eryki Północnej.

O bok ta k  silnego postępu  technicznego p rzem y­
słu  radzieckiego w  zakresie  jego przem ian  jakościo­
w ych, odbyw ający  się rów nolegle z tym  w zrost ilo— 
ćeiow y p rodukc ji w e w szystk ich  dziedzinach górni 
c tw a  obejm ow ał często dziedziny p rodukcji w ogóle 
p rzed  tym  w carsk ie j R osji n ie  istn iejące, jak  ru d y  
glinu, m agnezu, n iek tó rych  m iedzi, ty tanom agnety ty , 
ru d y  n ik lu , w o lfram u, w anadu , kobaltu , m olibdenu, 
w ie lu  m eta li rzadkich , w  szczególności radu , sole po­
tasow e, fosforyty, ap a ty ty  i inne.

Ju ż  z sam ego w yliczenia tych-' pozycji i ze zna­
czenia podstaw ow ego n iem al w szystk ich  tych  su row ­
ców  w  gospodarce św iatow ej w ynika, jak  w ażki i do­
n iosły  stanow i to  dorobek p aństw a  socjalistycznego, 
u zyskany  w  rekordow o k ró tk im  czasie.

N ie bez znaczenia dla rozw oju  gó rn ic tw a w okre1- ' 
sie ub ieg łym  i d la  dalszych p erspek tyw  ekonom icz­
nych ZSRR są w yn ik i p rac  geologicznych. Zasoby 
w ęgla kam iennego  w  r. 1938 w ynosiły  1654 m iliardy  
ton, gdy przed. R ew olucją stanow iły  one tylko 
230 m iliardów  ton, a  przy  tym  znaleziono now e bo­
ga te  złoża w ęgla  koksującego w  Zagłębiu  K uznieckim  
i  K aragandzie , co pozw oliło uruchom ić, now ą eksp lo ­
a tac ją  i zbudow ać po tężny przem ysł hu tn iczy  i m a ­
szynow y n a  te ren ach  w schodnich.

W rezu ltac ie  p rac  geologicznych w  ow ym  okresie 
czasu  w zrosły zasoby w ęgla  kam iennego  7-ferotme, 
ru d y  żelaznej 4 -k ro tn ie , m iedzi 10-krotnie. Znaleziono 
poza tym  szereg now ych złóż ru d  cynku, ołow iu i in ­
nych m eta li n a  U ralu , w  A łta ju , w  Z achodniej .-Sy­
berii oraz w  innych  częściach ZSRR.

Poszuk iw an ia  now ych złóż ropy  naftow ej z roku 
n a  rok  pow iększały  je j zasoby od 15 do 90%  w  sto­
sunku  do zasobów  ro k u  poprzedniego, prow adząc 
przed  w ojną do u sta len ia  w ysokości ogólnej zasobów  
w  ilo śc i 6.376 m ilj. ton, w  tym  spraw dzonych  3.877 
m ilj. ton. W r. 1937 sp raw dzone zasoby ropy  n a fto ­
w ej w S tanach  Z jednoczonych A m eryk i Północnej 
w ynosiły  ty lko  1.842 m ilj ton, czyli ZSRR w ten spo­
sób w ysunął się zdecydow anie n a  p ierw sze m iejsce 
w  świecie.

O ile w  1901 r. ro sy jsk i p rzem ysł naftow y  posia ­
d a ł w ydobycie około 12 mil. ton  rocznie i zajm ow ał 
p ierw sze m iejsce w  św iecie, to  jed n ak  p rodukc ja  ta  
sp ad a ła  z b iegiem  dalszych l a t , osiągając p rzed  R e­

w o lu c ją  poziom  4 mil. ton  p rodukc ji rocznej, a to  na 
sk u tek  rabunkow ej gospodark i i p rzes ta rza łych  spo­
sobów  w ydobycia, p row adzących  do w yczerpan ia  
eksp loatow anych  złóż, oraz do chaotycznej, w łaściw ej 
gospodarce k ap ita listycznej, m etody  w ierceń.

D la rozw oju  naftow ego  p rzem ysłu  radzieckiego 
je s t sp raw ą  cha rak te ry sty czn ą  zdecydow ana w alka, 
ja k ą  p a rtia  kom unistyczna  m usia ła  prow adzić w  c ią­
gu  k ilku  p ierw szych la t z ru ty n ą  i p rzeciw staw ieniem  
się unow ocześnieniu  techn ik i w iercen ia  ze strony  s ta ­
łeg o  reakcy jnego  zespołu inżyniery jno-technicznego . 
Chodziło w ów czas o stopniow e zracjonalizow anie s ta ­
r k o  sposobu w iercen ia  u d a r o w e g o ,  now ym  
o b r o t o w y m ,  co pociągało za sobą rów nież za­
m ianę  napędu  parow ego na elektryczny. W w yniku  
zastosow ania now ych m etod, p rak tyczn ie  osiągnięte 
re zu lta ty  nie ty lko uw ielokro tn iły  szybkość w ierce­
nia, lecz okazały się rów nież i bardziej ekonom iczny­
mi, co w konsekw encji pozwoliło na znaczny postęp 
p rac  poszukiw aw czych i eksploatacyjnych.

W zakresie poszukiw ań  geologicznych ropy n a fto ­
w ej z biegiem  czasu zastosow ano na jbardzie j now o­
czesne m etody, z pośród k tó rych  do radzieckich  nale­
żą: m etoda e lek tro -k a rro tażo w a  i m etoda badania
produk tów  gazow ych, k tó ra  znalazła pow szechne za­
stosow anie, szczególnie w  S tanach  Z jednoczonych 
A m eryki Północnej.

Tem po rozw oju  radzieckiego przem ysłu  naftow ego . 
ch a rak te ry zu je  się sta łym  w zrostem  w ydobycia, np, 
w  okresie pierw szego p lanu  pięcioletniego w ydobycie »" 
ropy  naftow ej w zrosło o 181 proc., gazu ziem nego o 
111 proc., a przy  tym  ty lko przem ysł naftow y  B aku 
zdołał pow iększyć sw oją produkcję  w okresie tych  
pięciu la t o 9,2 mil. ton. R ezulta ty  te w iążą się b a r­
dzo ściśle z zastosow aniem  nowoczesnych m etod do 
eksp loatac ji ropy i są przede w szystkim  w ynikiem  
pow ażnych osiągnięć teoretycznych i technicznych 
n au k i i p rzem ysłu  radzieckiego w zakresie gó rn ictw a 
naftow ego.

P rzeróbka  ropy na p roduk ty  desty lacji, ra finac ji, 
w zględnie k rek ingu  osiągnęła cz te rokro tny  w zrost w 
stosunku  do 1913 r. i znam ionuje  się pod w zględem  
jakościow ym  o trzym yw aniem  w ysokogatunkow ego 
paliw a i sm arów  lotniczych, m otorow ych oraz w ielu  
now ych i cennych produktów  chem icznych. P rzep ro ­
w adzono rów nież w  skali przem ysłow ej procesy p iro ­
lizy w  piecach ru row ych  oraz kata litycznej po lim ery­
zacji, hydrogenizacji, a lk ilow an ia  i selek tyw nej r a ­
finacji.

Jedną  z n a jb ard z ie j podstaw ow ych spraw  w  p rze­
budow ie gospodarki narodow ej Zw iązku R adzieckiego 
była rozbudow a przem ysłu  b u d o w y  m a s z y n .
W roku  1913 R osja przyw oziła z zagranicy  blisko 1 3 
w ów czas inw estow anej ilości maszyn. ZSRR po trafił 
rozw iązać zagadnienie  w len  sposób, że już pod koniec 
drugiego p lanu  pięcio letn iego ilość m aszyn sp row a­
dzanych z zagranicy  w ynosiła zaledw ie 0.9 proc. D zię­
ki w ysiłkow i inw estycy jnem u, p rodukcja  m aszyn dla 
w szystk ich  gałęzi gospodarki narodow ej została w  
ten  sposób całkow icie uniezależniona od dostaw  zag ra ­
nicznych.

O tem pie rozw oju przem ysłu  budow y m aszyn 
św iadczą liczby, z k tó ry -h  w ynika, że pod koniec 
pierw szego p lan u  pięcioletniego p rodukcja  tego p rze- 
•mysłu by ła  siedm iokro tn ie  w yższa od p rodukcji z . 
p rzed  ro k u  1913, pod koniec drugiego p lanu  pięcio­
le tn ie g o — 20-kro tn ie  w yższa, a w  1940 r. — 30-krot- 
n ie  wyższa. Z akres p racy  przem ysłu  budow y m a­
szyn obejm ow ał n ie  ty lko  p rodukcję  na jbardz ie j no­
w oczesnych m aszyn, do tąd  w  k ra ju  n iep rodukow a-
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nych , lec* u ruchom ił g igan tyczne p rzedsięb io rstw a 
budow y ciężkich o b rab ia rek , fab ry k i sam ochodów , 
trak to ró w , duże ilości fab ry k  o b rab ia rek , narzędzi, 
w yspecjalizow ane fab ry k i do p rodukc ji łożysk k u l­
kow ych, kom bajnów , m aszyn  ro ln iczych, górniczych, 
chem icznych, energetycznych, pap iern iczych , drogo­
w ych, budow lanych, w łókienniczych itd . P odstaw o­
w ym  działem  w tych  p racach  by ła  p ro d u k c ja  o b ra ­
b ia rek , gdyż one pozw oliły n a  p rodukcję  innych  m a­
szyn. W ro k u  1939 p rodukc ja  o b rab ia rek  osiągnęła 55 
tysięcy, w obec 1490 o b rab ia rek  w yprodukow anych  w  
1913 roku.

R ów nocześnie z ty m  w zrasta ła  zdolność n ro d u k - 
cy jna  ob rab ia rek ,' w zrasta ła  ilość typów  oraz ich p re ­
cyzyjność. W szczególności w ie lokro tn ie  w zrosła  p ro ­
du k c ja  specjalnych  ob rab ia rek  do szlifow ania, o b ra ­
b ia rek  au tom atycznych  i półau tom atycznych . Z ostały  
w yprodukow ane freza rk i -  kop ia rk i, k tó re  pozw oliły 
n a  p rodukow anie szeregu  detali w edług  rysunków , 
bez bezpośredniego udzia łu  p racow nika , w yłączn ie  
p rzy  w ykorzystan iu  reg u lu jących  u rządzeń  św ietl­
nych  lub  elektrycznych . W tych p racach  przem ysłu  
budow y , m aszyn pow ażnym  osiągnięciem  było podję­
c ie  p rodukc ji o b rab ia rek  kom binow anych , w ykony- 
w u jących  szereg funkcji, k tó re  pozw oliły na  w ielo­
k ro tn e  zw iększenie produkcji, w  porów nan iu  do o b ra ­
b ia rek  un iw ersa lnych . W konsekw encji p row adziło  to 
do po tan ien ia , p rzyśp ieszen ia  i uproszczenia p ro d u k ­
c ji oraz zm niejszało koszty rem ontu .

Jed n y m  z na jb a rd z ie j charak te ry stycznych  cech 
p rzem ysłu  budow y m aszyn  je s t jego now oczesność 
pod  w zględem  technologicznym , dzięki czem u rozbu­
dow yw ane icoraz now e gałęzie p rzem ysłu  m ogły być 
zaopatrzone w u rządzen ia  n a jb a rd z ie j Udoskonalone, 
odpow iadające ów czesnem u stanow i technik i zag ra­
nicznej i radzieckiej.

W odlew nictw ie, poza jego m echanizacją, szero­
k ie  zastosow anie o trzyn .a ły  now e m etody w ykony­
w an ia  idlew ów  w tryskow ych  i pod ciśnieniem  óraz 
odlew nictw o odśrodkow e. O siągnięcia techniczne w 

, ty m  zakresie  pozw oliły na w ykonyw anie odlew ów  tak  
dalece dokładnych, że odpadła potrzeba dalszej 
obróbki m echanicznej tych  odlewów.

T erm iczna ob róbka m eta li ch a rak te ry zu je  się 
tym , że bardzo szerokie zastosow anie znalazło u tw a r­
dzanie pow ierzchniow e za pom ocą gazów. S tosow ana 
Jest lów nież term iczna  obróbka w niskich tem p era ­
tu rach . U zyskane w yniki um ożliw iły  p rodukcję  w ielu 
części m aszynow ych, gw aran tu jący ch  bardzo  w ysoką 
trw ałość  m aszyn i urządzeń.

W zakresie  technologii m echanicznej należy pod­
k reś lić  uzyskanie ogrom nego w zrostu  szybkości sk ra ­
w ania , dochodzącej do 1000 m m m . N iezależnie od 
tego, zam iast sk raw an ia , część tego rodzaju  p racy  jes t 
w ykonyw ana sposobem  e lek tro -isk row ym  1 e lek tro -

ehem icznym , d a jący m  w  p e rsp ek ty w ie  m ożliw oSd 
szerokiego rozw oju. C oraz w iększe zastosow anie d® 
w ykonyw an ia  poszczególnych faz m echanicznej ob rób ­
k i w yrobów  różnego rodzaju  zn a jd u ją  zau tom atyzo­
w an e  system y taśm ow e, e fek t p rodukcy jny  k tó rych  
p rzek raćza  8 — 10 razy  p rodukc ję  w ykonyw aną w g 
innych  system ów . W skazuje to  na  daleko idące w y­
elim inow anie p racy  ludzkiej i sprow adzen ie  je j do 
funkc ji w yłącznie regulu jących .

D la osiągnięć technicznej p rzebudow y gospodar­
k i n arodow ej ogrom ne znaczenie m iała  gospodarka 
e n e r g e t y c z n a ,  d la  rozw oju k tó re j ze strony  
k ie ro w n ic tw a  W KP(b) pośw ięcano spec ja lną  uw agę. 
Z ain icjow any  i op racow any  pod k ie runk iem  LenL_a 
w  1920 ro k u  państw ow y p lan  e lek try fik ac ji k ra ju  
(Goelro), u s ta la ją cy  jak o  zadanie w ybudow an ia  w  
ciągu  10 — 15 la t szeregu  e lek trow n i o ogólnej m ocy
1.500.030 kW , został w  roku  193f n ie ty lko  całkow icie ‘ 
w ykonany , lecz przekroczony o 250 proc. W porów ­
n an iu  do roku  1913, k iedy  to  m oc e lek trow n i w ynosiła
1000.000 kW, w  roku  1937 m oc e lek trow n i w ynosiła 
ju ż  8,1 m il kW, zaś w  ro k u  1940 — 105 m il kW, 
W w ykonan iu  d y rek ty w  P a rtii została  zbudow ana nie 
ty lko  szeroka baza elek troenergetyczna, lecz rów no­
cześnie z ty m  energ ia  e lek tryczna znalazła w yją tko­
w o duże zastosow anie w e w szystkich dziedzinach go­
spodark i narodow ej. P odstaw ow ą siłą m echaniczną 
s ta ł się e lek trom oto r, obsługujący now oczesne fab ry ­
ki, kopaln ie  i huty . Z b iegiem  czasu coraz w iększe za=* 
stosow anie znalazło  w ykorzystan ie  sił w odnych k ra ju  
d la  celów energetycznych. O ile R osja p rzedrew olu ­
cy jn a  nie m iała  żadnej pow ażniejszej e lek trow ni w od- 
n ś j, o ty le  ZSRR, w końcu drugiego p lanu  pięcio let­
niego ek sp lo d o w a ł już  38 e lek trow ni w odnych o ogól­
nej mocy 1,3 mil. kW. TJruchom iona tym  czasie 
D nieprow ska E lek trow nia  W odna podjęła p rodukcję  
energii elek trycznej w ilości znacznie przew yższającej 
p rodukcję  energ ii e lek trycznej osiąganą przez w szyst­
kie razem  w zięte e lek trow nie  R osji carskiej.

■Tako. jed n ą  z dziedzin znacznego w zrostu w yko­
rzystan ia  en e rg :i e lek trycznej należy w ym ienić e lek - 
trom eta lu rg i,.. B ezpośrednie przed o sta tn ią  w ojną 
św iatow ą m eta lu rg ia  radziecka w zakresie  p rodukcji 
e lek tro sta li zajęła rów noznaczne m iejsce z e łek trom e- 
ta lu rg ią  S tanów  Zjednoczonych A. P W tej dziedzi­
nie p rąd  e lek tryczny  byl w ykorzystyw any  nie ty lko  "  
d la  produkcji w ysoko-gatunkow ej stali, lecz rów nież 
dla celów, grzew czych w kuźniach, do spaw aln ic tw a 
i szeregu innych te rm icm y ch  zastosow ań Cały sze­
reg  działów  produkcji chem icznej •■party został na 
zastosow aniu  energii e lek trycznej, a specja ln ie  nale­
ży podkreślić je ’ zastosow anie do procesów  e lek tro li­
tycznych Poza tym  rozw ój te lem echanik i, au to m aty k i 
i n a jb a rd z ie j dok ładne pom iary  byłyby nie do -pomy­
ślen ia  bez zastosow ania 5 w ykorzystan ia  dorobku

Każda fabryka, z której wyrzucono kapitalistów lub chociażby okiełznano icłi nrawdziwą kontro­
lą robotniczą, każda wieś, z której usunięto obszarnika — wyzyskiwacza, odbierając mu jego 
ziemię, stanowi dopiero teraz pole, na którym człowiek pracy może ujawnić się w całej pełni, mo­
że wyprostować schylony dawniej kark, może poczuć się człowiekiem. Po wiekarh pracy dla in­
nych, niewolniczego trudu dla wyzyskiwaczy, powstała możliwość pracy dla siebie i to pracy, opar" 
tej na wszystkich zdobyczach najnowszej tech niki i kultury.

W łodzim ierz L en in , g rudz ień  1917
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e le k tro te c h n ik i O grom ne postępy  e lek try fik ac ji k ra ­
ju  w  ogói'- a szczególnie e lek try fik ac ji wsi tran s­
p o rtu  w odnego  i  kolęd żelaznych zasadniczo zm ieniły  
w ew n ętrzn e  oblicze k ra ju , a  jeszcze w  w iększym  sto ­
p n iu  w płynęły  na p rzekształcen ie  s tru k tu ry  gospodar­
czej ZSRR. S tąd  te ż  w  ro k u  1937 zużycie energ ii e lek­
try czn e j przez przem ysł radzieck i w zrosło 7-k ro tn i#  
w  stosunku  do 1932 roku , co św iadczy o w prost przy­
tłaczającym  tem pie rozw oju  e lek try fikac ji, n iespoty­
kan y m  w k ra jach  kap ita listycznych  n aw et w  okre­
sach  najlepszej kon iunk tu ry .

T ak  szybkie tem po  w zrostu  en erg e ty k i oczyw iście 
byłoby n ie  do pom yślenia bez rów noległego postępu 
technicznego w dziedzinach: budow y kotłów , tu rb in  
i genera to rów . W tym  w zględzie w ykonano dużą p ra - 

/ 'c ę  dla- op racow ania  w łasnych  typów  kotłów  parow ych 
i ich  w yposażenia. W w yniku  p rac  energe tyk i i je j 
osiągnięć w zakresie  techn ik i cieplnej w yzyskuje  się 
do opalan ia  kotłów  blisko 60 gatunków  różnego ro­
dza ju  paliw a lokalnego, a  w  szczególności egrom ne 
ilości to rfu  i n isko  kalorycznego w ęgla brunatnego .

P ie rw sza  tu rb in a  p arow a została  zbudow ana w 
ZSRR  w  r. l&^S o m ocy  IG 000 kW , lecz już w la tach  na­
stępnych  p ro d u k c ja  tu rb in  ta k  dalece w zrosła, zarów no 
co do ilości, jak  i m ocy, że m im o w zrostu  zapotrzebo­
w an ia , uniezależn iono  się od dow ozu z  zagranicy. P rzy ­
k ładem  zaś dużego postępu  technicznego  w  te j dzie­
dzin ie jest w ybudow anie w  ro k u  1938 jednej z n a j­
w iększych tu rb in  w  św iecie o m ocy 100 000 kW.

R adziecką e lek tro  -  en erg e ty k ę  ch a rak te ry zu je  
rów nież w ybudow anie w  okresie p ierw szych  20 la t 
znacznej ilości lin ii e lek trycznych  w ysokiego nap ię ­
cia, p rzy  czym 8 najw iększych  lin ii okręgow ych obej­
m ow ało  e lek tro w n ie  p ro duku jące  b lisko 2'3 ogólnej 

_ Eości energ ii e lek trycznej. Je d n a  z tak ich  okręgow ych 
Sieci e lek trycznych  (U ralska), łączy k ilkadziesią t e lek­
tro w n i, a  długość lin ii w ysokiego napięc ia  w ynosi ty ­
siące k ilom etrów . P ow iązanie  okręgow ych sieci e lek­
trycznych  w sieć ogólno-państw ow ą jeszcze p rzed  d rugą  
w o jn ą  św ia tow ą osiągnęło pow ażne re z u lta ty  i p raca  
ta  je s t nadal kon tynuow ana.

M otoryzacja w ZSRR zn a jd u je  bardzo  szerokie 
sastosow an ie  zarów no w  produkcji ja k  i w  tra n sp o r­
cie. Jeżeli jeszcze w  roku  1929 p ro d u k c ja  m otorów  
Sam ochodow ych w yniosła  k ilk a  tysięcy, to  bezpośre­
dnio  przed w ojną św ia tow ą w zrosła  ona do k ilkuse t 
ty sięcy  sztuk  rocznie. Podobnie też duża p rodukcja  
sam olotów  w ZSRR b y ła  zao p a try w an a  całkow icie w  
m o to ry  p ierw szorzędnej jakości, w yprodukow ane 
przez w łasne fabryki. N ierra ły  by ł postęp  w  zakresie 
p rodukc ji m otorów  D iesle‘a, zarów no lekkich , p rze­
inaczonych  d la  sam ochodów  i trak to ró w , jak  te i  
ł ciężkich, czy to  stacy jnych , czy też stosow anych  w  
Żegludze.

W zakresie  gazyfikacji stw ierdzić  należy rów nież 
duże w yniki, przy czym  rozbudow a gazociągów dale­
kosiężnych  została całkow icie zsynchronizow ana 
! sharm onizow ana z p racą  i zasięgiem  sieci e lek trycz­
nych  i lokalnych  sieci parow ych. S pecja lne  osiągnię­
cie techn ik i radzieck iej stanow i budow a potężnych 
gazogenera torów  stacy jnych , ja k  też zastosow anie 
lżejszych gazogenerato rów  do n ap ęd u  sam ochodów , 
trak to ró w , sta tków , przy  czym zastosow ano d r  tego 
@aiu w  pierw szym  rzędzie i w  dużych rozmiarach pa-

iiw a  lokalne, ja k  to rf, w ęgiel b ru n a tn y  1 łupk i b itu­
m iczne oraz drew no.

Do celów  gazyfikacji w ykorzystu je  się w  n ie - 
m niejszym  stopn iu  gaz koksow niczy, gaz ziem ny, g a i 
w ielkopiecow y. D la w ykorzystan ia  tych  gazów do ce­
lów  napędow ych  opracow ano w łaściw e typy  tu rb in  
gazow ych, stanow iących  na jnow szy  w yraz  postępu 
technicznego.

Łącznie z rozw ojem  różnych  działów  energetyk i 
szły p race  polegające na  au tom atyzac ji szeregu u rzą­
dzeń energetycznych, tak  np. przez zastosow anie au­
tom atyzac ji w  m aszynow ni D nieprow skiej e lek trow - 

’ n i w odnej, zaopa tru jące j w  p rąd  e lek tryczny  duży 
okręg  przem ysłow y, obsługę zdołano ograniczyć do 
10 pracow ników

R adziecka energe tyka  rep rezen tu je  dziś n iew ąt­
pliw ie najnow ocześniejsze u rządzen ia  w  te j dziedzi­
n ie  technicznej, w yrazem  czego je s t m iędzy innym i 

-  n isk i w spółczynnik  użycia w ęgla, w ynoszący w 1932 
r-  w  ZSRR — 0,7? kg kW h, w  S tanach  Z jednoczonych 
A m eryki Półn. — 0,68 kg 'kW h, w  A nglii — 0,69 
kg'kW h. Jed n ak  ju ż  w 1939 r. ZSRR uzyskał w ynik  
0,605 kg/kW h, zaś S tany  Z jedn. ty lko  0,62 kg/TcWh.

Pod  w zględem  tem pa rozw oju  e lek try fikacji, 
m oto ryzacji i  gazyfikacji ZSRR zajm uje pierw sze 
m iejsce w  św iecie, zaś pod w zględem  ogólnej m ory  
za insta low anych  u rządzeń  jeszcze p rzed  w ojną za ją ł 
d rug ie  m iejsce w  E uropie i trzecie w  świecie.

T echniczna p rzebudow a m e t a l u r g i i  ż e ­
l a z a  p od ję ta  została w  pierw szym  rzędzie prze* 
podniesienie zdolności p rodukcy jnej i m echanizację  
u rządzeń  m etalurg icznych . Po trzeba  podjęcia tych  
p rac  w yn ik ła  z okoliczności, że hu tn ictw o carsk ie j 
R osji było zaopatrzone w  jednostk i w ielkopiecow e 
i piece m artenow sk ie  m ałych rozm iarów  z p raw ie  
w yłączną obsługą ręczną. Poza tym  sposób rozlew a­
n ia  w  fo rm y  był bardzo  prym ityw ny , a przygotow y­
w an ie  n am ia ru  surow ców  do p rodukcji odbyw ało  
się w  sposób n ie rac jonalny . P ierw szy  dużych rozm ia­
rów  w ie!ki_piec o  objętości 842 m 3 i całkow icie zm e­
chanizow any został zbudow any w  ro k u  1929 i od te­
go czasu d a tu je  się szybka rozbudow a potężnych je ­
dnostek  w ielkopiecow niczych. Ju ż  po up ływ ie nie­
spełna 10 la t — został w ybudow any najw iększy w iel­
k i piec na  św iecie o pojem ności 1300 m s i zdolności 
p rodukcy jnej 1.500 — 1.700 ton  su rów ki n a  dobę, przy 
czym  został on w najw yższym  stopn iu  zm echanizo­
w any  i zaopatrzony  w  n a jb ard z ie j nowoczesną, au to­
m atyczną a p a ra tu rę  pom iarow o-kontro lu jącą. W aż­
nym  osiągnięciem  w  w ielkopiecow nictw ie radzieckim  
było  zastosow anie now oczesnych u rządzeń  i m etod  
do p rzygotow ania surow ca, ■ w ytop dobrej jakości su­
rów ki, pow ażne obniżenie rozchodu koksu  i znaczne 
pow iększenie zdolności p rodukcy jnej w ielkich pie­
ców, liczonej n a  jednostkę  objętości w ielkiego pieca. 
Poza tym  w w ielkopiecow nictw ie uzyskano szereg 
innych  dodatn ich  rezu lta tów  ekonom icznych.

W procesie p rodukcji sta li w  piecach M artin 1« 
b y ła  p rzeprow adzona p rzebudow a i budow a now ych 
pieców  o znacznie w iększej pojem ności p rzek racza ją ­
cej z regu ły  100 ton  i dochodzącej n aw e t do 360 ton 
stali. W szczególności radziecka  m eta lu rg ia  po tra fiła  
p rodukow ać w  piecach m artenow sk ich  sta l wysoko 
ga tunkow ą, p rzy  czym zdolność p rodukcy jna  pieców 
m artenowskich w ynosiła 20 ton sta li na godz., co by­



ło uw ażane do tąd  w  techn ice  św ia tow ej za n iem ożli­
w e do osiągnięcia.

Z naczne przyśpieszenie procesu produkcy jnego  
ch a rak te ry zu je  rów nież i radzieck ie  w alcow nictw o. 
C oraz pow szechniej są stosow ane potężne bloom ingi 
i  slabingi, k tó re  osiągają  n iespo tykane  do tąd  rekordy  
p rodukcy jne , np. zdolność p ro dukcy jna  b loom inga 
by ła  o 40 — 50 proc. w yższa, niż w  S tanach  Z jedno­
czonych A. P.

H u t n i c t w o  m e t a l i  n i e ż e l a z n y c h  zostało 
zapoczątkow ane i całkow icie zbudow ane dopiero w  okre­
sie porew olucyjnym . O becnie ta  dziedzina przem ysłu  
dostarcza n iem al w szystk ie m eta le  lekkie, kolorow e 
i szlachetne. Jakość produkow anego  cynku naieży do 
najlepszych  w świecie. podobnie też p rodukcja  g linu  
(alum inium ) za jm uje  przodu jącą  pozycję i o p a rta  jes t 
n a  w łasnych m etodach produiccji. Z pośród m etali, 
k tó ry ch  p rodukc ja  została dopiero w okresie porew o­
lucyjnym  uruchom iona, należy w ym ienić n ik iel, a n ty -  
m on, w olfram , w anad, ty tan , m agnez itd.

R9zwój p rzem ysłu  c h e m i c z n e g o  w  
ZSRR, podobnie jak  i inne dziedziny przem ysłu , zo­
sta ł znacznie rozbudow any zarów no co dc wysokości 
p rodukcji, ja k  też i je j zakresu . W okresie sta linow ­
skich  p ięcio latek  chem icy radzieccy rozszerzyli spo­
soby całkow itego w ykorzystan ia  użytego surow ca oraz 
w prow adzili do p rodukcji cały szereg now ych su­
row ców  n a tu ra ln y ch , k tó ry ch  zasoby w  ZSRR są tak  
znaczne.

N iezależnie od powyższego znalazła  zastosow anie 
p ro d u k c ja  szeregu w ażniejszych arty k u łó w  syntetycz­
nych; w  szczególności zostały w prow adzone do p ro d u k ­
c ji now oczesne m etody, dotyczące n iek tó rych  procesów  
technologicznych, jak  p row adzenie reak c ji w fazie 
gazow ej, zastosow anie kata liza to rów  pod w ysokim  
ciśnieniem  i w  w ysokich tem p era tu rach , zastosow a­
n ie  tlenu  i w odoru w  reak c jach  u tlen ian ia , redukcji 
(uw odornienia). D alej stw ierdzam y coraz szersze za­
stosow anie m etod, k tó rych  podstaw ą są procesy e lek ­
tro te rm iczne  lub biochem iczne. W zakresie  syntezy 
k auczuku  nau k a  i techn ika  radziecka  w ysunęła  się na 
pierw sze m iejsce w  św iecie, gdyż w  oparciu  o w yni­
ki p rac  naukow ych i technicznych  opracow ano nowe 
m etody  p rodukcji syn tetycznego kauczuku  ze' sp iry ­
tu su , w ęglow odorów  naftow ych  itd. W oparciu  o te  
p race  ju ż  przed o sta tn ią  w ojną w łasna  produkcja  
kauczuku  całkow icie uniezależn iła  ZSRR od zag ran i­
cy, a zastosow ane m etody  pozw oliły o trzym yw ać 
kauczuk  w  sposób bardziej ekonom iczny, niż wcześ­
n iej opracow ane m etody niem ieckie. Podobnie też 
p rodukc ja  m as p lastycznych i sztucznego w łókna 
osiąga w Z w iązku R adzieckim  pow ażne pozycje.

N awozy superfosfatow e w ZSRR co do . w ielkości 
p rodukcji za jm u ją  oierW sze m iejsce w Europie. 
Szczególnie szybko w zrasta  p ro d u k c ja  naw ozów  po­
tasow ych i azotow ych.

F_ N ajbardz ie j ch a rak te ry s ty czn ą  cechą w rozw&ju 
przem ysłu  radzieck iego  je s t w szechstronne stosow a­
n ie  chem ii w  pow iązan iu  z innym i gałęziam i p rze­
m ysłu . W te n  sposób zostały  zbudow ane potężrie ze­
społy (kom binaty) m eta lu rg iczne  i koksochem iczne, 
pozw ala jące  n ą  ca łkow ite  w ykorzystan ie  p roduk tów  
koksow ania i gazów  w ielkopiecow ych do p rodukc ji 
am oniaku , m etano lu  i rozpuszczalników . B udow a ze­
społów  naftow o-chem icznych  oraz energe tyczno -che- 
m icznych p row adzi do o trzym an ia  gazów, pa liw a  cie­
kłego, fenolu, k rezo lu  i w ielu  innych  p roduktów , w  
cp a rc iu  o odpadkow e p ro d u k ty  naftow e, czy też w 
drug im  w ypadku  o p ro duk ty  spa lan ia  to rfu , w ęgla 
b ru n a tn eg o  i łupków  bitum icznych.

Jak o  spec ja lny  w yraz w spółpracy  techn ik i che- 
m icz iej z innym i gałęzialru przem ysłu  rą  podjęte  
p róby  przem ysłow ego zastosow ania tlen u  d la  w zm o­
żenia b iegu procesów  technologicznych, a w szcze­
gólności w ielkopiecow ego, połączone z o trzym yw a­
niem  bardziej, w artościow ych  w ytw orów

N a bazie ciężkiego przem ysłu  i szerokiego rozw o­
ju  gospodark i energetycznej n a s tąp iła  znaczna p rze­
budow a techniczna i innych  gałęzi p rzem ysłu , '-•bej- 
m u jąea  m . in. przem ysł lekki, spożyw czy, budow lany  
i drzew ny. R ów nież i w  innych dziedzinach p rzem y­
słu  cechą ch arak te ry sty czn ą  je s t całkow ite  w ykorzy­
stan ie  surow ca oraz daleko idąca chem izacja  i au to ­
m atyzac ja  procesów  produkcyjnych .

Z astosow anie uspołecznionych form  w  gospodar­
stw ie r o l n y m  szło w parze  z postępam i m echa­
nizacji ro ln ic tw a i in tensy fikac ją  m etod  p ro d u k cy j­
nych. D okonana w  tym  zakresie  rew o luc ja  technicz­
na ch a rak te ry zu je  się następu jącym i osiągnięciam i: 
jeszcze w roku  1928 ok. 10 proc. pow ierzchni u p raw ­
nej _iod zasiew y ja re  zostało up raw ione za pomocą 
soch, blisko 90 proc. za pom ocą pługów  o napędzie 
konnym  i zaledw ie 1 proc. p rzy  pom ocy trak to ró w . 
Jed n ak  w 1938 r. sy tuacja  pod tym  względem  znacz­
nie się zm ieniła i około 75 proc. up raw y  przypadło  na  
trak to ry  i ty lko  25 proc. n a  p ług i konne. W roku 1940 
w ro ln ic tw ie  p racow ało  ju ż  683 tys. trak to ró w . 197 
tys. kom bajnów  i 228 tys. sam ochodów  ciężarow ych. 
W edług obliczeń specja listów  radzieck ich  w roku 
1937 robo ta  w ykonana za pom ocą trak to ró w  i now o­
czesnych m aszyn ro ln iczych przy  pom ocy 1 900.000 
robotników , w ym agałaby  bez zastosow ania tych  m a- 
szyn dodatkow ych  7.200.000 robotn ików  S,

W rozw oju  t r a n s p o r t u  radzieckiego 
techniczna przebudow a i unow ocześnienie tego tr a n s ­
po rtu  zostały  w ykonane w  okresie d rugiego i trzecie­
go ¡Manu pięcioletniego. W tym  czasie ze lek try fiko ­
w ano  przeszła 2 tys. km . to ru  kolejow egr oraz w y­
konano tak  o lbrzym ią pracę, jak ą  była budow a m o­
sk iew skiej kolei podziem nej. Jak o  re z u lta t osiągnięć 
w zakresie  budow y parow ozów  uzyskano  podw yższe­
n ie  c iężaru  pociągów  tow arow ych  o 58 proc., a oso-

W czasie drugiej wojny światowej Związek Radziecki ocalił ludzkość przed zagładą, niewolą 
i nędzą. Ocalił ludzkość dzięki swej bohaterski ej armii, ofiarą z krwi swych najlepszych synów. 
Ocalił ludzkość dzięki wspaniałym osiągnięciom swego przemysłu i żywotności całego swego socjaii 
stycznego systemu gospoda-czego.

P alm iro  T oglia tti, listopad 1948
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b  ow ych o 70 proc. D zięki zbudow aniu  now ego typu  
parow ozu , um ożliw iającego kondensow anie  p a ry  w o­
dnej, pow stały  re a ln e  m ożliw ości znacznego obniże­
n ia  kosztów  budow y i p rzyśp ieszen ia  ruchu .

R ozbudo a tra n sp o rtu  w odnego dotyczyła s ta t­
ków  osobow ych i holow ników , p rzy  czym  w  budow ie 
zastosow ano na jbardz ie j w y d ajn e  m otory , m . in. tu r -  
boelek tryczne

R osja carsk a  przez cały  okres je j if tn ien ia  po­
tra f iła  jedyn ie  zm ontow ać 450 sam ochodów , w tedy  
gdy  now ozbu io w an y  przem ysł sam ochodow y radziec­
k i  już w  1940 roku  w yprodukow ał 124,5 tys. sam ocho­
dów , zaś p lan  p ięcio letn i -pow ojenny p rzew idu je  w  
ro k u  1950 w zrost p ro d u k c ji do w ysokości 500 tys. sa ­
m ochodów  rocznie.

Jeże li chodzi o b u d o w n i c t w o ,  to  i tu  
n a s tąp iła  znaczna zm iana, zarów no w  budow nictw ie  
p rzem ysłow ym  i ro lnym , ja k  też w drogow ym . W y­
ją tk o w y  rozm ach  został osiągn ięty  w  budow nictw ie 
dom ów  m ieszkalnych  i budynków  publicznych, w y­
razem  czego było w ybudow an ie  w  k ró tk ich  okresach  
czasu  w ielu  now ych m iast, ośrodków  przem ysłow ych 
oraz  osiedli, dostosow anych do now ych  w aru n k ó w

społecznych. Zamiast dotąd stosowanych rzemieślnik 
czych sposobów budownictwa, został stworzony silny 
przemysł budowlany, zaopatrzony w  nowoczesne ma­
szyny i urządzenia, stosujący nowe metody budów« 
nictwa.

Jeżeli n a  ^akończen ie  do pow yższego krótk iego 
p rzeg lądu  cha rak te ru , zak resu  i tem pa  rozw oju  n ie­
k tó rych  w ażniejszych dziedzin gospodarki narodow ej 
dodam y, że pow ojenny  p lan  p ięcio letn i n ie  tylko 
p rzew idu je  w  r. 1950 w yrów nan ie  zniszcJbń w ojen­
nych, w yrażających  się o lbrzym ią kw otą 680 m ilia r­
dów  ru b li — s t ra t  znacznie w iększych od poniesio­
nych przez ogół pozostałych pań stw  b iorących udział 
w  osta tn ie j w ojnie, lecz poza ty m  p lan  ten  oznaczać bę­
dzie w zrost dochodu narodow ego w sto sunku  do 1940 r. 
o 38 proc., p rodukcji p rzem ysłow ej o 36 proc., to  uzm y­
słow im y sobie dzięki tym  liczbom  jeszcze bardziej, jak  
w im y sobie dzięki tym  liczbom  jeszcze bardziej, jak  
o lbrzym ią potęgę rep rezen tu je  p ierw sze państw o  so­
c jalistyczne św ia ta  i  dlaczego stanow i ono ta k  pew ną 
osto ję poko ju  św iatow ego oraz tak  sku teczne i  n ieza­
w odne oparcie dla ludów  w alczących o w yzw olenie spo­
łeczne i  narodow e, o postępow y rozw ój całe j ludzkości

Józef Salcewic*

M A C IE J E L C Z E W S K I

ROLNICTWO R A D Z I E C K I E  —  
PIERWSZE 10Ł1ICTW0 ŚWIATA

D w adzieścia h ek ta ró w  ziem i ornej, u p raw ia  jedno 
gospodarstw o w chodzące w  sk ład  kołchozu, jed n a  rodzina  
w 'Z w iązk u  R adzieckim . Bez w yzysku siły  roboczej, bez 
całodziennego — czternastogodzinnego  w ysiłku , bez po- 
nad ludzkiego  w ysiłku  w łasnych  dzieci i  żony. D w adzie­
ścia h ek ta ró w  ziem i o rnej u p raw ia  w  Z w iązku  R adziec­
k im  jedn£F rodzina  przy  pom ocy trak to ró w  i ko m b a j­
nów , p rzy  pom ocy m aszyn, p rzy  pom ocy zespołowej, 
grom adzkiej p racy  w  zespołow ych gospodarstw ach  — 
kołchozach.

D roga rozw oju  radzieckiego ro ln ic tw a  — to  droga 
zw ycięskiego pochodu ideologii m arksis tow sko  -  len i­
now skiej, to p rak ty czn a  rea lizac ja  p rzebudow y n a j­
bardzie j zacofanego ro ln ic tw a  carsk ie j R osji w  po tęż­
ne» jedyne  n a  św iecie, ko lek tyw ne, konsekw en tn ie  so­
cja lis tyczne  ro ln ic tw o  spółdzielcze.

Z acofanie carsk ie j R osji w  ro ln ic tw ie  pow odow ało 
o lbrzym ią nędzę na j szaf szych m as chłopstw a. Wg obli­
czeń L en ina  w  R osji było 24—30 m ilionów  ludności 
ro ln iczej skazanej na  nędzę, głód i pow olne w y m iera­
nie. Podczas gdy 30 tysięcy la ty fund iów  Zajm owało ob­
szar ponad 70 m ilionów  dziesięcin (ok. 77 m ilionów  
ha), co stanow iło  średn io  ok. 2500 h a  pow ierzchni na  
jedno  gospodarstw o, to  10,5 m ilionów  gospodarstw  
b iedniack ich  posiadało  rów nież n ie  w ięcej ponad  75 
m ilionów  dziesięcin. S iła  ekonom iczna k u łaków  stale  
w zrasta ła . 20% bogatych  chłopów  skupiło  w  sw oim  rę ­
k u  od 35 do 50% całej ilości ziem i i od 37 do 57% ca­
łe j ilości bydła. A tym czasem  29% biedn iaków  n ie  po­
siadało  kon i w  ogóle, zaś 30,3% chłopów  posiadało  za­

ledw ie po jed n y m  koniu , co w obec 56,3% w szystk ich  
koni, zna jdu jących  się w  ręk ach  bogaczy w iejsk ich  da­
je  ja sn y  obraz sy tu ac ji na  w si w  ow ym  czasie. N a w si 
rosy jsk ie j panow ała  w alk a  m iędzy chłopam i i obszar­
n ikam i, skup ia jącym i w  sw ych ręk ach  olbrzym ie ilości 
ziem i, a w ew n ą trz  chłopstw a toczyła się zaciekła w al­
k a  pom iędzy w ie jską  bu rżuaz ją  i b iedotą  w iejską. B ie­
d o ta  w ie jska  i średn iacy  znajdow ali się w  jarzm ie  
w yzysku feudalnych  obszarników  i ku łaków , a n a  wsi 
p anow ała  nędza, c iem nota i analfabetyzm .

T echn ika  ro ln ic tw a  by ła  w  ow ym  czasie bardzo 
p rym ityw na. Spis dokonany  w  1910 ro k u  w ykazał stan  
posiadan ia  narzędzi rolniczych, zam ykający  ąię liczbą
17,7 m ilionów  drew n ianych  bron , 7,8 m ilionów  soch, 
2,2 m ilionów  d rew n ianych  pługów  i 4,2 m ilionów  p łu ­
gów żelaznych n a  gospodarstw ach  w łościańskich. A na 
m a ją tk ach  obszarn ików  i ku łaków  znajdow ało  się 
w  tym że czasie 87% ogólnej ilości żelaznych pługów, 
stanow iących  przecież w  ow ym  okresie doskonałość 
narzędziow ą.

W obec ty ch  cy fr zrozum iałym  się sta je , że podczas 
k iedy  w  A nglii w  la tach  1909—1913 zbiór z h e k ta ra  
Wynosił 21,2 kw in ta li pszenicy, zaś w  N iem czech 22,7 q, 
to  w  R osji zb ierano  6,9 q pszenicy z 1 ha! N ie lepiej 
p rzedstaw ia ła  się sp raw a z innym i p lonam i, bo np. 
n a  18,6 q ży ta  z 1 h a  w  N iem czech, w  R osji zbiór w y­
nosił zaledw ie 7,5 q. O w sa zb ierano  w  Niem czech 19,8, 
a  w  R osji ty lko  8 q z h ek ta ra . P lony  jęczm ienia w yno­
siły  w  N iem czech 21,2, zaś w  R osji ty lko  3 q z ł  ha. 
Z biory  ziem niaków  i bu raków  cukrow ych  w  Rosji st.a-
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no w iły  p rzeciętn ie  50% zbiorów  ty^h sam ych roślin  
w  N iem czech, bo n a  137,7 q ziem niaków  w N iemczech, 
R osja  daw a ła  69,1 q, a  n a  299,7 q  b u raków  cukrow ych  
w  N iem czech, ty lko  106,7 w ynosiły  zbiory w Rosji. N ie 
lepiej p rzedstaw iała  się sp raw a, jeżeli idzie o u p raw ę  
r Min technic~.n* ■ h, bo zarów no zbiory lnu , ja k  u p ra ­
w a baw ełn y  s ta ły  n a  bardzo  n isk im  poziom ie w  R osj! 
carsk iej.

W okresie  ca ra tu  z jednej strony  w z ra s ta ła  s>«a 
ku łac tw a , jako  klasy , z  d rug ie j zaś pogarszała  się 
z cinia na dzień  sy tuac ja  pracu jącego  chłopa, d ja  k tó ­
rego w eś staw ał » się p raw dziw ą m acoch 4 I\1'ti.m v 
chłopów  ginęło z głodu w  la tach  n ieu rodzaju , szerzył 
Sie głód, k tó ry  w  ro k u  1891 ob jął 29 gubernii, w  1901 
ro k u  — 17 gubern ii, zaś w  la tach  1911—12 n astąp iła  
now a fa la  głodu, k tó ra  pochłonęła życie dz iesiątek  ty ­
sięcy ludzi.

D opiero W ielka R ew olucja  P aździe rn ikow a, k tó ra  
przyniosła rea lizac ję  socjalistycznego p ro g ram u  ro ln ic­
tw a  i przebudow ę s tru k tu ry  w si rosy jsk iej, stw orzyła  
w a ru n k i um ożliw iające chłopu radzieck iem u stw orze­
n ie  dobrobytu , k u ltu ry  i p rzodu jącej agro technik i.

Celem  w łaściw ej oceny i zrozum ienia dzisiejszego 
Stanu ro ln ic tw a w  Z w iązku R adzieckim  należy  p rzy ­
pom nieć sobie pokró tce  zarys h isto ryczny  rozw oju  go­
spodarstw a  ko lektyw nego, należy pokazać, w  jak i spo­
sób dzięki zjednoczonym  w ysiłkom  klasy  robotniczej 
1 ch łopstw a biednego i średniego, w  zaciekłej w alce 
z w rogiem  k lasow ym  i p raw icow ym  odchyleniem , go­
spodarka  k ra ju  na jb a rd z ie j zacofanego n ab ra ła  cha­
ra k te ru  socjalistycznego i s ta ła  się w zorem  przebudow y 
u s tro ju  ro lnego d la  całego św iata . y

K lasycy  m arksizm u  jeszcze w  p ięćdziesiątych la ­
tach  ubiegłego stu lecia  p rzew idyw ali, że d roga likw i­
dacji nędzy chłopstw a prow adzi ty lko przez rew olucję  
p ro le ta riacką . „Tylko upadek  kap ita lizm u  może pod­
n ieść chłopa, ty lko  rząd  an tykap ita lis tyczny , p ro le ta ­
riack i może usunąć jego nędzę ekonom iczną i deg rad a ­
c ję  społeczną". (W atki klasow e w e F ran c ji od 184-8 do 
1850. Dzieła w y b ran e  K aro la  M arksa  str. 151). A le k la ­
sycy zdaw ali sobie sp raw ę z  tego, że pom oc p ro le ta r ia ­
tu  pójdzie w  k ie ru n k u  p rzebudow y gospodarstw  indy­
w idua lnych  w  gospodarstw a kolek tyw ne. „K edy  m y 
zdobędziem y w ładzę państw ow ą — podkreślił Engels,,— 
n ie  będziem y m yśleć o tym . żeby w yw łaszczyć p rzy ­
m usow o drobnych  chłopów  (w szystko jedno  — za od­
szkodow aniem , czy nie), co będziem y zm uszeni zrobić 
w  stosunku  do w iększych w łaścicieli ziemi. N asze za­
dan ie  w stosunku  do drobnych  chłopów  będzie pole­
gało na tym , ażeby ich p ry w a tn ą  w ytw órczość i p ry ­
w atn ą  w łasność zam ienić n a  grom adzką, a le  n ie  d ro ­
gą przym usu, a d rogą przyk ładu  i okazan ia  społecznej 
pom ocy d la  tego celu“ Te poglądy k lasyków  m ark si­
zm u rozw inięte zostały  w  genialnym  spółdzielczym  
p lan ie  L en ina i S ta lina . L enin  w skazyw ał n iejedno­
krotn ie. że d robna  p rodukcja  rodzi kap ita lizm  i b u r-  
żuazję  stale, codziennie, co godzinę, żyw iołow o i w  sk a ­
li m asow ej, a wobec tego, że socjalizm  je s t likw idacją  
klas, należy zlikw idow ać różnicę m iędzy robo tn ik iem

2 chłopem , a  zadan ie to  m ożna zlikw idow ać ty lko  dr»= 
gą przejścia  od gospodark i indyw idua lne j do gospodar­
k i zbiorow ej. „W prow adzać w  życie leninow ski p lan  
spółdzielczy — znaczy to  podnosić chłopstw o od koope­
rac ji zbytu  i zaopa tryw an ia , do kooperacji w ytw órczej, 
do kooperacji, że ta k  pow iem , kołchozow ej". (S ta lin , 
Z agadn ien ia  leninizm u, st. 179).

W ciągu  w ielu  la t dośw iadczeń radzieck ich  b iedny  
i średn i chłop, pod k ierow nic tw em  W KP(b) i S ta lina  
w ypracow ał fo rm ę gospodarki zbiorow ej, gospodarki 
n a jlep ie j odpow iadającej in teresom  szerokich m as. Tą 
fo rm ą gospodarki jest a rte l ro lny

W znanym  a rty k u le  ,.Z aw rót głow y od sukcesów ", 
S ta lin  w skazuje, że „podstaw ow ym  ogniw em  ru c h u  
kołchozow ego, jego fo rm ą przew ażającą  w danej chw i­
li, form ą, k tó re j należy się obecnie uchw ycić, je s t a r te l 
ro lny“. (Z agadnien ia  leninizm u, str. 282) B ezw ątp ie- 
n ia  ze w szystk ich  form  a rte l by ł najlepszą  form ą p ra ­
cy grom adzkiej, dyscypliny , w spółzaw odnictw a p racy  
szkołą socjalistycznego budow nictw a na wsi. W re fe ra ­
cie spraw ozdaw czym  na X V II Z jeździe W KP(b), w  sty ­
czniu  1934 r., S ta lin  stw ierdził, że „obecnie w szyscy 
uzna ją , że w  dzisiejszych czasach a rte l jes t jedyną  
w łaściw ą form ą ru ch u  kołchozow ego. Je s t to  całk iem  
zrozum iałe: a) a rte l należycie k o ja rzy  osobiste życiow e 
In teresy  kołchoźników  z in teresam i społecznym i, b) a r ­
te l tra fn ie  dostosow uje osobiste in teresy  życiow e do 
In teresów  społecznych, u ła tw ia jąc  przez to  w ychow a­
n ie  w czorajszych gospodarzy indyw idualnych  w duchu  
ko lek tyw izm u“. (Z agadnien ia  lenin izm u, s tr  434).

P rzez budow ę gospodarstw a ko lek tyw nego  p rzeb u ­
dow ano nie ty lko  u stró j ro lny , p rzebudow ano  także  
psychikę, sposób bycia i m yślenia , zm ieniono sty l ży­
cia chłopów  na  wsi. W czorajszy d robny  w łaściciel 
o ,.dw u duszach“, zm ien iał się w  św iadom ego bojow ­
n ik a  o socjalizm  n a  wsi. P ow staw ało  now e chłopstw o, 
k tórego  nie w idziała  do tąd  h is to ria  ludzkości, chłop­
stw o bez w yzysku i w yzyskiw aczy, chłopstw o w y ra s ta ­
jące  na  bazie ko lek tyw nej p racy  i obsługujące n a jb a r­
dziej now oczesne środk i prodtikcji, ch łopstw o k u ltu ­
ra ln e  i coraz bardzie j w ykształcone. W ieś zm ien iła  
sw oje oblicze. P ow sta ły  ty siące szkół i k lubów , te a ­
tró w  i k in , budynków  gospodarsko-społecznych, e lek ­
tro w n i i now oczesnych Spichlerzy. Ale w szystk ie te  
sukcesy nie przychodziły  ta k  prosto , w y ras ta ły  one 
w  zaciekłej w alce k lasow ej z w rogiem  k lasow ym  i b an ­
dam i sabotażystów . Faszystow ska a g en tu ra  w k ra ­
dała  się do kołchozów  i s tac ji m aszy n o w o -trak to ro - 
w ych, dezorganizow ała pracę, p su ła  m aszyny, niszczy­
ła posiew y i bydło, usiłow ała w yw ołać n iezadow olenie 
w  m asach  chłopskich, p row adziła  w rogą p ropagandę. 
V /zrastała  czujność m as robotniczych i chłopskich, za­
ostrzała  się w alka  k lasow a i m obilizow ała czołowv od­
dział k lasy  robotniczej — W K P (b) do bezkom prom i­
sowego obnażen ia i rozbicia tro ck isto w sk o -b u ch ary - 
now skiego bloku, do zw ycięskiego zakończenia likw i­
dac ji k u ła c tw a  jak o  klasy , do zbudow ania socjalizm u 
na wsi radzieckiej.

Początki ru ch u  kołchozow ego no tu jem y  od p ierw ­
szych dni R ew olucji Październ ikow ej. W ow ym  cza-

Cywilizacja europejska została uratowana przed barbarzyństwem faszyzmu i świadomość tej 
historycznej zasługi aaroda raczieckiega rtała się  nowym bodźcem dła dalszego ’ozwoju proleta­
riackiego internacjonalizmu. M athyas R akosi, listopad  1948
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ełe n ie  w ypracow ano  jeszcze ta k  doskonałego s ta tu tu , 
Jak im  je s t s ta tu t  a rte li, a le  is tn ia ło  k ilk a  fo rm  ko lek ­
ty w nego  gospodarstw a. P ra k ty k a  budow nictw a ko ł­
chozów  zna 3 form y gospodarstw  ko lek tyw nych : 1) To­
w arzy stw o  dla w spólnej obróbki ziem i (T.O.Z.). 2) w ie j­
sk i a r te l i 3) w ie jska  kom una.

T.O.Z. je s t n a jp ro stszą  fo rm ą o rgan izacy jną  d la  
w spó lnej p racy  p rodukcy jnej p racu jący ch  chłopów . Ta 
p ierw sza  form a łączyła  chłopów  ty lko  n a  okres p racy  
w  polu. K onie, bydło; inw en tarz , m aszyny itp. stano­
w iły  p ry w atn ą  w łasność członków  tow arzystw a. P rzy  
podziale  dochodów  przy jm ow ano za podstaw ę n ie  ty l­
k o  ilość p racy  w łożonej przez każdego członka T O.Z., 
lecz rów nież w artość  jego środków  produkcji, odda- 

fj^nych przez niego do uży tku  na  czas p racy  w polu. 
W  pierw szym  okresie odegra ły  T O Z -y pozytyw ną rolę, 
poniew aż były  w zorem  p racy  ko lek tyw nej. Po pew nvm  
Jednak  czasie sta ły  się one ham ulcem  w dalszym  roz­
w o ju  ro ln ic tw a, poniev/aż w łaściciele środków  p roduk­
cji n ie  byli za in teresow an i w  rozw oju  uspołecznionych 
części gospodarstw a kolektyw nego. I k iedy w ieś o trzy­
m a ła  m aszyny droższe i bardzie j skom plikow ane for­
m ą  p an u jącą  został a rte l w iejsk i.

W a rte lu  w ie jsk im  n ie  is tn ie je  w łasność p ry w atn a  
środków  produkcji, a  oprócz ziem i w łasnością społecz­
n ą  je s t siła pociągow a, m aszyny, inw en tarz  konieczny 
do obróbki ziemi. S ta tu t a r te lu  pozw ala: ,.W osobistym  
m a ją tk u  pojedynczych zagród pozostaje inw en tarz  do­
m ow y, indyw idua lny  inw en ta rz  żyw y, drób. pom ie­
szczenie, jak ie  jes t po trzebne do u trzym an ia  inw en ta ­
rza  i dom  na w łasny  uży tek“. I  da lej: „K ażde gospo­
d a rs tw o  (dw ór) w  o k ręgach  zbożow ych, b aw °’n a„ 
¡nych, buraczanych , M arsk ic h , konopnych, kartow a­
nych , w arzyw niczych, herbacianych  albo ty toniow ych, 
m a  p raw o  chow ać na  w łasne  po trzeby  krow ę, 2 cieląt,
1 św in ie  z przychów kiem , w y ją tkow o 2 św inie z p rzy ­
chów kiem  dalej m aksym aln ie  10 owiec albo kó? do­
w olną  ilość d robiu  i k ró lików  i m aksym aln ie  20 uli. 
W  okręgach rozw in ietej hodow li m a p raw o  jedno go­
spodarstw o  chow ać 2—3 krow y  i ich cielęta, 2—3 św i­
n ie  z p rzychów kiem , 20—25 ow iec albo kóz. n ieogra­
n iczoną ilośA drobn i i k ró lików  i m aksym aln ie  20 u li  
K ażde gospodarstw o w  niekoczow niczych i oółkoczow - 
niczych okręgach, gdzie chów  bydła  jes t głów nym  za­
jęciem . m a praw o chow ać 4—5 krów  i ich cielęta, 
30—40 owiec i kóz. 3—4 św iń  z przychów kiem , n ie­
ogran iczoną ilość d rob iu  i k ró lików  i m aksym aln ie  20 
u li. P rócz teao  1 konia, albo do jną kobyłę  (na kum ys),
2 w ielb łądy , albo 2 osły, albo  2 m uły. W koczow n^zych  
k ra jach , gdzie no rm aln ie  ro ln ictw o w łaściw ie nie eg­
zystu je , każde gospodarstw o m a p raw o  chow ać R—10 
k ró w  i ich c ieleta . 100—150 ow iec albo  kóz, n ieogran i­
czoną ilość d robiu , m aksym aln ie  10 kon i i 5—8 w iel­
b łąd ó w “

A rte l tw orzy najlepsze m ożliw ości w szechstronne­
go rozw oju  gospodarki ro lnej, d la  rozw iń,'ęcia p ro d u k ­
cy jnych  sił kołchozu i stw orzenia  obfitości p roduk­
tów . W m ia ię  rozw oju  a rte li, gdy a rte l będzie w  s ta ­
n ie  zaspokoić w szystkie po trzeby  chłopa z uspołecz­
n ionych  części gospodarstw a, a rte l w iejski przejdzie  
do w yższej form y, do form y w iejsk ie j kom uny.

W w iejsk ie j kom unie chłop n ie  będzie m iał po­
trzeb y  posiadan ia  sw ej w łasnej, indyw idualnej gospo­
d a rk i, k tó ra  też z czasem  będzie obum ierać, zaś po­
trz eb y  sw e będzie zaspakajać  p roduk tam i z gospodarki 
uspołecznionej. „P rzyszła kom una  w yrośnie z rozw i­

niętego i zamożnego artelu. Przyszła komuna rolna po­
w stanie wtedy, kiedy na polach 1 farmach artelu bę­
dzie obfitość zboża, bydła, ptactwa domowego, jarzyn 
S w szelkich  innych produktów , k iedy  przy  artelach po­
w stan ą  zm echanizow ane pra ln ie , now oczesne kuchnie  -  
jad łoda jn ie , p iek arn ie  m echaniczne itd., k iedy kołchoź­
n ik  zobaczy, że korzystn iej je s t d lań  o trzym yw ać mię­
so i m leko z fa rm y  niż m ieć w łasną  k row ę 1 drobna 
bydło  dom ow e, k iedy kołchoźnica zobaczy, że jes t w y­
godniej jeść obiad w stołówce, b rać  chleb  z p iekarn i 
m echanicznej i o trzym yw ać w y praną  bieliznę z p ra ln i 
społecznej, niż sam ei zajm ow ać się tym i sp ra w a m i 
P rzysz ła  kom una pow stanie na  podstaw ie bardziej roz­
w in ię te j techniki i bardziej rozw iniętego a r te lu . ' na 
podstaw ie obfitości p roduktów  K iedy to nastąp i?  N a­
tu ra ln ie  nie prędko  Ale to nastąpi. Byłoby przestęp­
stw em  przyspieszać sztucznie proces p rzerastan ia  a r te ­
lu  w przyszłą kom unę. Zm ieszałoby to w szystkie k a rty  
1 u ła tw iłoby  sp raw ę naszym  wrogom. Proces p rzera ­
s tan ia  a rte lu  w przyszłą kom unę pow inien odbyw ać 
się stopniow o, w m ^ r ę  tego, jak  wszyscy kołchoźnicy 
p rzekonyw ać się bedą o konieczności takiego p rzera ­
s tan ia“. (Z agadnienia lenm izm u. S talin , str. 435).

Z tego w ynika że w drodze d ługoletn ich  dośw iad­
czeń i m arksis tow sko-len inow skiej analizy, oparte i na 
p rak ty ce  codziennego życia, p an u jącą  form ą gospodar­
ki spółdzielczej w  ZSRR został w iejski a rte l. W p ierw ­
szym  okresie do 1919 organizow ały  się przede w szyst­
k im  kom uny, a le w 1921 kom un nie było w ięcej aniżeli 
15°/o ogólnej ilości gosnodarstw  zrzeszonych, a rte li by­
ło 75%. a TO Z -ów  było zaledw ie 10%. W szystkie koł­
chozy w  ow ym  czasie skupiały  zaledw ie 1% w szystkich 
gospodarstw  chłopskich. Ilość kołchozów  w zrasta ła  b a r­
dzo powoli ale system atycznie.

N ajlepszą o rien tację , odnośnie w zrostu  ko lek tyw i­
zacji w  ZSRR, da je  poniższa tabe lka :

1918 1929 1930 1934 1937
Ilość kołchozów  w  ty ­

siącach 1,8 57,0 85,4 233,3 243,7
Ilość chłopskich gospo­

d a rs tw  w  kołchozach
w  m ilionach 0,02 1,0 6,0 15,7 18,5

P ro cen t kolektyw izacji:
a) do ogóln. ilości go­

spodarstw  0,1 3,9 23,6 71,4 93,0
b) do pow ierzchni ob­

sianej — 4,9 33,6 87.4 994

Do roku  1929 gospodarstw a ko lek tyw ne nie m iały  
i  n ie  m ogły m ieć pow ażniejszego znaczenia w gospo­
darce  w iejsk iej, jeżeli i^zie o w pływ  na  stw orzenie 
w iększych rezerw  zbożowych. W la tach  1927-28 w  k ra ­
ju z całą jask raw ością  dał się odciuć fakt. że podaż 
z ia rna  na rynek  nie odpow iada w zrasta jącem u z dnia 
n a  dzień zapotrzebow aniu . G w ałtow ny w zrost przem y­
słu, a w  zw iązku z tym  i m iast, w yw oływ ał zw iększo­
ny  popyt na  p roduk ty  rolnicze, gdy tym czasem  gospo­
d a rk a  w ie jska  nie była w  stan ie  zaspokoić rosnących 
Stale potrzeb  m iasta. .T łum aczy  się to  przede w szyst­
k im  i głów nie .zm ianą w  stru k tu rze  naszego ro ln ictw a 
w  w yniku  R ew olucji Październ ikow ej, przeiści°m  od 
w ielk iego gospodarstw a obszarniczego i w ielkiego go­
spodarstwa kułackiego, k tó re  daw ały  najw iększą ilość 
zboża tow arow ego, do drobnego i średniego gospodar­
stw a chłopskiego, dającego najm niejszą ilość zboża to-
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c a ro w e g o . Ju ż  sarno to, że p rzed  w o jn ą  m ieliśm y  
15—16 m ilj. indyw idua lnych  gospodarstw  chłopskich , 
te ra z  zaś m am y 24—25 m ilj. gospodarstw  chłopsk ich  — 
ju ż  sam o to  św iadczy, że g łów ną podstaw ę naszego 
ro ln ic tw a  stanow i d robne gospodarstw o chłopskie, d a ­
jące  m in im um  zboża tow arow ego. S iła  w ielk iego go­
spodarstw a  w  ro ln ictw ie, czy to  gospodarstw a obszar- 
niczego, ku łackiego, czy też ko lek tyw nego polega na 
tym , że to  w ielk ie  gospodarstw o m a m ożność stosow a­
n ia  m aszyn, w ykorzystan ia  zdobyczy nauk i, stosow ania 
naw ozów , podnoszenia w ydajności p racy  i dostarczan ia  
w  ten  sposób najw iększej ilości zboża tow arow ego. 
I  odw rotn ie , słabość drobnego gospodarstw a chłopsk ie­
go polega na  tym , że je s t ono m ożliw ości tych  pozba­
w ione, lub  p raw ie  pozbaw ione, i n a  sku tek  tego jest 
w łaśn ie  gospodarstw em  na poły spożyw czym , m a- 
ło tow arow ym . W eźm y n a  p rzyk ład , kołchozy i sow cho- 
zy. D ają one u nas zboża tow arow ego 47,2"/o całej sw ej 
p ro d u k c ji ogólnej. Innym i słow y d a ją  one zboża to ­
w arow ego w ięcej, aniżeli gospodarstw o obszarnicze 
w  czasach p rzedw ojennych . A drobne i średn ie  gospo­
d a rs tw a  chłopskie? D ają one u nas zboża tow arow ego 
zaledw ie ll,2°/o całej sw ej p rodukcji. Różnica jak  w i­
dzicie dość w ym ow na.“ (S talin , Z agadnien ie  leninizm u, 
Str. 175— 176).

X V I Z jazd W K P (b) postaw ił p rzed  P a r t ią  zaga­
dn ien ie  p rzeprow adzen ia  ko lek tyw izacji gospodarki 
w ie jsk ie j. W w yn iku  system atyczn ie  okazyw anej po­
m ocy kołchozom , w zm ocnien iu  spółdzielczości, zw ięk­
szeniu  k redytów , um ocnien iu  sow chozów  jako  w zorów  
w ielk ich  socjalistycznych gospodarstw , w zm ocnieniu 
nac isku  i w a lk i k lasow ej z k u łakam i, n astąp ił w zrost 
tem pa  ru ch u  kołchozow ego w  roku  1928. D opiero jed ­
n a k  w  d rug ie j połow ie roku  1929 n astąp ił specjaln ie 
Silny w zrost kolek tyw izacji. Do kołchozów  masowo 
szedł chłop średni. Rok 1929 był rok iem  w ielkiego p rze­
łom u, k tó ry  m iał o lbrzym ie znaczenie d la  całości tem ­
pa kolektyw izacji. O siągnięcie to m iało znaczenie tym 
w iększe, że udało się P a rtii zaw rócić o lbrzym ie m asy 
chłopskie z drogi rozw oju kap tta listycznego , na k tó re j 
bogaci się ty lko  g rupa bogaczy’w iejsk ich , i sk ierow ać 
te  m asy  na drogę socjalistycznego rozw oju.

Rozpoczął się okres o o lbrzym im  znaczeniu w roz­
w o ju  gospodarki w iejsk iej w Zw iązku R adzieckim , 
okres w alki P a rtii o pełną kolektyw izację , okres, k tó ry  
trw a ł od 1930 do 1934 roku.

Jed n ą  z przyczyn, dla k tó rych  ru ch  kołchozow y 
rozw ijał się stosunkow o łatw o i szybko, by ł fak t nac jo ­
nalizacji ziem i w  ro k u  1917.

„W rzeczy sam ej, co przyw iązyw ało , p rzyw iązu je  
1 będzie jeszcze przyw iązyw ało  drobnego chłopa w  E u­
rop ie  zachodniej do jego drobnego gospodarstw a tow a­
row ego? P rzede  w szystk im  i g łów nie posiadan ie  swego 
w łasnego sk raw k a  ziem i, istn ien ie  p ry w a tn e j w łasno­
ści ziemi. L atam i c iu łał chłop p ieniądze po to, by  k u ­
pić sk raw ek  ziemi, k u p ił go, i rzecz zrozum iała, n ie 
chce się z n im  rozstać; w oli raczej znosić w szelki n ie ­
dostatek . w oli dojść do s tan u  zdziczenia, byle ty lko

ostać się n a  sw ym  sk raw k u  ziem i — podstaw ie  sw ego 
indyw idualnego  gospodarstw a. Czy m ożna pow iedz’'eć, 
że czynnik  ten  w  tak ie j postac i dz ia ła  n ad a l i u  nas, 
w  w aru n k ach  u s tro ju  radzieckiego? N ie, n ie  m ożna po­
w iedzieć. N ie m ożna pow iedzieć, gdyż n ie  ma* u  nas 
p ry w a tn e j w łasności ziemi. I  w łaśn ie  d latego , że nie 
m a u nas p ry w a tn e j w łasności ziem i, n ie  m a  u nas 
tego  niew olniczego przyw iązan ia  chłopa do ziem i, ja ­
k ie  is tn ie je  n a  Zachodzie, A  okoliczność ta  m usi u ła ­
tw iać  przechodzenie d robnego gospodarstw a ch łopsk ie­
go na  to ry  kołchozów.

Oto w  czym  tkw i jed n a  z p rzyczyn  tego, że w ie l­
k im  gospodarstw om  na wsi, że kołchozom  na .vsi ta k  
ła tw o  daje  się w ykazać u  nas, w  w aru n k ach  n ac jo n a li­
zacji ziem i, sw ą w yższość nad  d robnym  gospodarstw era, 
chłopąkim . ,

O to na  czym  polega w ie lk ie  rew o lucy jne  znaczenie 
radzieck ich  u staw  ag ra rn y ch , k tó re  zniosły re n tę  ab ­
so lu tną , zniosły p ry w a tn ą  w łasność ziem i 1 w p ro w a­
dziły  nacjona lizację  ziem i.“ (S talin , Z agadn ien ia  len i­
n izm u, str. 262).

Był to okres, w  k tó ry m  ru ch  kołchozow y „n ab ra ł 
c h a ra k te ru  po tężnej n a ra s ta jące j law iny  an tyku łack ie j, 
zm iata  ze sw ej drogi opór k u łak a , druzgoce ku łac tw o  
i to ru je  d rogę szerokiem u budow nictw u  socjalistycz­
nem u  na  w si.“ (Stalin)

J a k  ciężka by ła  ta  w a lk a  z ku łac tw em  rozum ie się 
lep iej, gdy sobie uzm ysłow ić, że ta  na jw iększa  w a r­
s tw a burżuazji p rodukow ała  w  carsk ie j Rosji 50°/o z ia r­
n a  tow arow ego, a pó łto ra  m iliona ku łaków  posiadało 
7,5 m iliona koni! K ułacy  by li w rogo u stosunkow an i do 
feuda lnych  obszarników , poniew aż ci n ie  pozw alali na  
ich dalszy  rozrost. A le w rogość ku łak a  do w ieiskiego 
p ro le ta r ia tu  by ła  bojow a i ok ru tn a . „K ułacy — m ów i 
L en in  — to  na jb a rd z ie j bestialscy , n a jb ru ta ln ie js i, n a i-  
dziksi w yzyskiw acze, k tó rzy  n ie raz  w  h is to rii innych  
k ra jó w  p rzyw raca li w ładzę obszarników ^ carów , k le ru , 
kap ita listów . K ułaków  jes t w ięcej niż obszarn ików  
i kap ita listów . M imo to ku łacy  są m niejszością w  n a ­
rodzie... Ci k rw iop ijcy  dorobili się na nędzy  ludu  pod­
czas w ojny, nagrom adzili ty siące i setk i tysięcy rub li 
p o d b ija jąc  ceny zboża i inn j'ch  p roduktów . Te p a jąk i 
tuczy ły  się kosztem  zru jnow anych  przez w ojnę ch ło­
pów, kosztem  głodnych robotn ików . Te p ijaw ki ssały 
k rew  m as p racu jących , bogacąc się tym  bardziej, im 
bardz ie j g łodow ał robo tn ik  w  m iastach  i fab rykach . 
Te w am piry  zagarn ia ły  i zag a rn ia ją  w  sw oje ręce zie­
m ie obszarnicze, w ciąż i n ieu s tan n ie  u ja rzm ia ją  b ied ­
nych  chłopów .“ .

W okresie w o jny  dom ow ej ku łacy  usiłow ali gło­
dem  zam orzyć m łodą repub likę  radziecką. L en in  żądał 
w ów czas, by „na przem oc w łaścicieli ch leba  nad  gło­
d u jącą  b iedotą , odpow iedzieć przem ocą nad w łaścicie­
lam i chleba". K ułacy  organizow ali pow stan ie  p rzeciw ­
ko  w ładzy  radzieck iej, idą oni n a  so jusz z „obszarni­
k iem . carem " i popem , z każdym  ale n igdy z k lasą  ro ­
botniczą". W roku  1918 uprzedzał L enin , że „jeżeli k u ­
łakom  udałoby  się zwyciężyć... oni zab iliby  setk i ty się­

Narodowościowa polityka zewnętrzna Z*viązku Radzieckiego — w wyniku jego społecznej natury 
—  broni interesów zarówno narodów radziec kich, jak i wszystkich pozostałych demokratycznych 
i ceniących swoją wolność narodów. W alka ZSRR o suwerenność narodów i demokratyczne za­
sady w stosunkach międzynarodowych odpo wiada żywotnym interesom wszystk:ch pokojowych 
narodów. - H en ryk  Św iątkow ski, lis tonad  1947
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cy robotn ików ". O kres do 1929 roku, by} to  ok res og ra­
n iczan ia  ł  w yp ie ran ia  ku łaków . Do rew olucji ku łacy  
p ro dukow ali 304 m ilj. q  z iarna , zaś b iedn iacy  i śred - 
n iacy  400 m ilj. q. W ro k u  1926-27 ku łacy  p rodukow ali 
ju ż  ty lko  98,72 m ilj. q  zboża, w obec ponad  640 m ilj. q  
w yprodukow anych  przez b iedn iaków  i średniaków .

W la tach  1930-1934 w alk a  o stw orzen ie  i w zm o­
cn ien ie  gospodark i ko lek tyw nej b y ła  jednocześnie w a l­
k ą  o likw idację  ku łac tw a  jako  k lasy . K u łacy  użyli ca ­
łego sw ego a rsen a łu  b ron i w  w alce z ko lek tyw izacją : 
szep tana  p ropaganda, te r ro r  p rzeciw ko ak tyw ow i ko ł­
chozow em u, podpalan ie  dom ów  i u rodzajów , sabotaż 
gospodarczy — oto ich m etody  w alk i. P osuw ali się do 
tego, że p rzedosta jąc  się do kołchozu, n ak ład a li m askę 
działaczy kołchozow ych, zajm ow ali s tanow iska  bu ch a l­
te ró w , czy m agazyn ierów  i pod osłoną słodkich słów ek 
i  poch lebstw a prow adzili sw oją w rogą robotę. Ale p a r­
tia  bolszew icka obnażyła  z ca łą  dokładnością p raw d zi­
w e  oblicze tych  w rogów  lu d u  p racu jącego , obnażyła 
ich gorliw ych  obrońców  w  szeregach P a rtii: B u ch ari- 
na , R ykow a i Tom skiego. P a r t ia  rozgrom iła  tro ck i- 
stow sko -  bucharinow ską  kon trrew o lu cy jn ą  agen tu rę  
w roga  klasow ego i poprow adziła  k lasę  robotn iczą i n a j­
szersze m asy  chłopstw a do decydującego n a ta rc ia  so­
cja lizm u n a  całym  froncie. W rezu ltac ie  słusznej len i­
now sko -  sta linow sk ie j po lityk i W K P (b) podstaw ow e 
m asy  ch łopskie pod  koniec 1929 r. poczęły w stępow ać 
do kołchozów . „T eraz m am y m ożność — m ów ił S ta lin — 
poprow adzen ia  stanow czej o fensyw y na  kułactw o, 
z łam an ia  jego oporu, z likw idow ania go jak o  klasy , 
i  zastąp ien ia  jego  p ro d u k c ji p ro d u k c ją  kołchozów  
i sowchozów. T eraz  dokonu ją  rozku łaczan ia  sam e m a­
sy b iednego i średn iego  chłopstw a, k tó re  u rzeczyw ist­
n ia ją  pow szechną ko lek tyw izację . T eraz rozkułaczanie  
w  re jonach  pow szechnej ko lek tyw izacji n ie  je s t już 
zw ykłym  zarządzeniem  adm in is tracy jnym . T e ra Ł io z -  
ku łaczan ie  stanow i tam  część sk ładow ą tw orzen ia  i roz­
w ijan ia  kołchozów .“ (Z agadnien ia  łeninizm u, str. 273) 

R ok 1930 m iał o lbrzym ie znaczenie d la  rozw oju  
ko lek tyw izacji. G dyby P a r t ia  n ie  pow strzym ała  w  po­
rę  „ lew ackich“ odchyleń, k tó re  m ogły p rzynieść zgub­
n e  rezu lta ty , cała sp raw a ko lek tyw izacji wsi m ogłaby 
spalić  na  panew ce. M imo w ielokro tnych  uprzedzeń  ze 
S trony CK W KP(b) lew accy gorliw cy usiłow ali przy  
pom ocy adm in istracy jnego  nacisku  zm uszać całe po­
w ia ty  do p rzy jm ow ań /a  s ta tu tu  i  to  s ta tu tu  niie arte li, 
k tó re  pozw ala ją  na  zachow anie dość pow ażnej w łas­
ności indyw idualnej, lecz odrazu  s ta tu tu  najw yższej 
fo rm y  kołchozow ej — kom uny. T ym  sposobem  p ro ­
cen t ko lek tyw izow anych  gospodarstw  podniósł się w  
m arcu  1930 r. do 58%. W 8 la t potem  okazało się, że 
o rgan iza to ram i tych  przegięć by li w ysłann icy  p raw i­
cowego - trockistow skiego b loku  agen tów  burżuazji. 
P a r t ia  n a tychm ias t zareagow ała. Ogłoszono słynne a r ­
ty k u ły  S ta lin a  „Z aw ró t głow y od sukcesów “ i  „W od­
pow iedzi tow arzyszom  kołchoźnikom “. S ta lin  w skazał 
w yraźn ie , że trzy  są zasadnicze b łędy  ko lek tyw izacji:
1) Pogw ałcono len inow ską zasadę dobrow olności p rzy  
b udow an iu  kołchozów . Pogw ałcono zasadnicze w skaza­
n ia  P a rtii i w zorow y s ta tu t a rte lu  rolnego, m ów iący 
o dobrow olności budow n ic tw a  kołchozow ego. 2) P o ­
gw ałcono len inow ską zasadę uw zg lędn ian ia  różnorod­
ności w aru n k ó w  w  rozm aitych  re jo n ach  ZSRR w  za- • 
stosow aniu  do budow nictw a kołchozow ego. Z apom nia­
no, że w  ZSRR is tn ie ją  na jrozm aitsze  obw ody z roz­
m a itą  s tru k tu rę  ekonom iczną i rozm aitym  poziom em

k u ltu ry . Z apom niano, że w śród  tych  obw odów  is tn ie ję  
obw ody p rzodujące, średn ie  i zacofane. Z apom niano, że 
tem po  ru ch u  kołchozow ego i m etody  budow nictw a ko ł­
chozow ego n ie  m ogą być jednakow e dla tych  b y n a j­
m nie j n ie jednakow ych  obw odów. 3) Pogw ałcono w sto ­
su n k u  do budow nictw a kołchozow ego leninow ską za­
sadę  zab ran ia jącą  p rzeskak iw an ia  przez n iezakończoną 
fo rm ę ruchu . Pogw ałcono len inow ską zasadę — n ia  
w yprzedzać rozw oju  m as, n ie  dek re tow ać  ru ch u  m as, 
n ie  odryw ać się od m as, lecz kroczyć w raz  z m asam i 
i p row adzić je  naprzód, doprow adzając  je  do naszych  
h ase ł i u ła tw ia jąc  im  przekonan ie  się z w łasnego do­
św iadczen ia  o słuszności naszych haseł"  (Zag. łen in iz­
m u, str. 286, 288, 289).

Po  tych  w y jaśn ien iach  sztucznie i siłą tw orzona 
kołchozy  rozpadły  się. I  tak  p rocen t sko lek tyw izow a- 
nych  gospodarstw  spad ł z 58 do 37% w  kw ietn iu , do 
28% w  m aju  i za trzym ał się na  21%. A le już po X V I 
Zjeździe W KP (b) w  głów nych re jonach  ro ln iczych  
ilość sko lektyw izow anych gospodarstw  w ynosiła ok. 
50%, pow ierzchnia ob rab ianej przez n ie  ziem i w zrosła  
z 1,5 m ilj. do 35 m ilj. ha, a kołchozy i sow chozy d a ły  
z ia rn a  tow arow ego k ilk ak ro tn ie  w ięcej, aniżeli gospo­
d a rs tw a  kułackie. Pod koniec p ierw szej p ięcio latk i by­
ło ponad 60% gospodarstw  zorganizow anych w  ko ł­
chozach W zm ocniła się fo rm a a rte lu , jak o  podstaw o­
w a i zasadnicza fo rm a gospodarstw a zrzeszonego. I o ile 
do roku  1929 było T.O.Z.-ów 60,2%, zaś kołchozów  -  a r ­
te li zaledw ie 33,6%, kom un — 6,2%, to  w  roku  1931 
a r te li było 91,7%, kom un — 3,6, zaś TO Z-ów  — za­
ledw ie 4,7%. O bszar zasiew ów  w zrósł bardzo  gw ałtow ­
n ie  i dochodził w  roku  1933 do 80,8 m il. hek ta rów , zaś 
w  ro k u  1937 ko lek tyw izacja  objęła sw ym  zasięgiem  
93% gospodarstw  w iejsk ich  na  99,1% całego obszaru 
ornej ziemi. K ołchozy sta ły  się podstaw ow ym  i głów ­
nym  źródłem  zaopatrzen ia  m iast w  p ro d u k ty  rolnicze.

„W dziedzinie ro ln ic tw a  zam iast oceanu drobnych  
indyw idua lnych  gospodarstw  chłopskich z ich słabą 
tech n ik ą  i p rzew agą k u łak a  m am y te raz  na  św iecie 
na jw iększą , zm echanizow aną, uzbro joną w  nów ą tech ­
n ik ę  p rodukc ję  w  postaci system u kołchozów  i sow ­
chozów, ogarn iającego  całe rolnictw o. Je s t rzeczą ogól­
n ie  znaną, że ku łac tw o  w  ro ln ic tw ie  zostało zlikw ido­
w ane, odcinek zaś drobnych  indyw idualnych  gospo­
d a rs tw  chłopskich  ze sw oją zacofaną, średniow ieczną 
tech n ik ą  za jm u je  te raz  nieznaczne m iejsce, p rzy  czym 
jego  ciężar ga tunkow y  w  ro ln ic tw ie  pod w zględem  
w ielkości obszarów  zasiew ów  w ynosi na jw yżej 2-3% . 
N ie m ożna pom inąć tego fak tu , że kołchozy m ają  obe­
cnie do sw ojej dyspozycji 316 tysięcy trak to ró w  o mo­
cy 5 m ilionów  700 tysięcy  koni m echanicznych, razem  
zaś z sow chozan- — ponad  400 tysięcy  trak to ró w  o m o­
cy 7 m ilionów  580 tysięcy koni m echanicznych .“ (Zag. 
łenin izm u, str. 470).

A  przecież ju ż  w  p ierw szych dn iach  rew olucji m ó­
w ił L enin , że „chłopstw o średn ie  jedyn ie  w ów czas bę­
dzie w  sjiołeczeństw ie kom unistycznym  po naszej s tro ­
nie, gdy uczynim y lżejszym i i polepszym y w a ru n k i 
ekonom  czne jego życia. G dybyśm y m ogli dać ju tro  
100 tysięcy p ierw szorzędnych  trak to ró w , zaopatrzyć 
je  w  benzynę, dać  im  kierow ców  (w iecie doskonale, 
że na  raz ie  je s t to  fan taz ja), to  ś red n iak  pow iedziałby: 
„ jestem  za k o m u n ą“ (tj. za kom unizm em ). A le żeby to  
uczynić, trzeb a  n a jp ie rw  pokonać b u rżu az ję  m iędzyna­
rodow ą, trzeb a  ją  zm usić, żeby da ła  nam  te  traktory^ 
elbo  też należy  podnieść naszą siłę w ytw órczą o ty le ,
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•b y śm y  sam i m ogli ich  dostarczyć. T y lko  w  te n  sp o - 
ió b  zagadn ien ie  będzie  postaw ione w łaściw ie."

X jeśli w  roku  w ielk iego p rze łom u było w  Z w iązku  
R adzieck im  zaledw ie 26,7 ty sięcy  trak to ró w , to  w  ro ­
k u  1940 pracow ało  n a  po lach  kołchozow ych 523.000 
tra k to ró w , czyli że ilość ich w zrosła  dw udziestok ro t­
nie! Jeszcze lep iej ch a ra te ry zu je  w zrost m echan izac ji 
p racy  w  ro ln ic tw ie  s ta le  w z ra s ta jąca  ilość kom bajnów . 
T a  w sp an ia ła  m aszyna, k tó re j polskie ro ln ic tw o  w  ogó­
le  jeszcze nie zna, zapanow ała  całkow icie w  ro ln ic tw i«  
sow ieckim .

T abelka  p rzed staw ia  ta b o r  n iek tó ry ch  m aszyn  
W ro ln ic tw ie  ZSRR  (w 1000 sz tuk  w  końcu  roku):

1933 1934 1935 1936 1937 1938 1938
w  °/o0/* 
w  stos. 
do 1933

T ra k to ry  200,8 276,4 360.3 422,7 454 5 483 5 229,3
K om bajny  25,4 32,3 50,3 87,8 128,8 153,5 604,3
K om binow ane i 

naw pół kom bi­
n ow ane  m łoc­
k a rn ie  zboż. 120,3 121,9 120,1 123,7 126,1 130,8 108,7

Sam ochody cięż. 26,6 40,3 63,7 915,2 144,5 195,8 736,1
Sam ochody osob. 

sz tuk  3991 5533 7555 7630 8156 9596 240,4

Do pow yższego zestaw ien ia  należałoby  dodać, ż« 
W ro k u  1940 było kom bajnów  już  182.000, zaś n iedaw na 
kom u n ik a ty  zaw iad am ia ją  nas o tym , że R ostow ska 
fab ry k a  w ypełn iła  roczny p lan  p rodukcji i w  ciągu  
10 m iesięcy 1948 ro k u  w yprodukow ała  ponad  5 000 
kom bajnów . J e s t to  p ro d u k c ja  ty lko  jednej fab ryk i, 
a bio rąc  pod uw agę stop ień  uprzem ysłow ien ia  Z w iąz­
k u  R adzieckiego, m ożem y zrozum ieć cyfrę  112.000 kom ­
bajnów , k tó re  m a ją  być w yprodukow ane w  ro k u  1950!

R ów nocześnie z m echanizacją  ro ln ic tw a  podniosła 
się bardzo znacznie ag ro techn ika , u rodzajność, ora* 
pow ierzchnia  zaoranych  g runtów . W ro k u  1938 zaora­
no o 31,9 m ilionów  h a  w ięcej, aniże li w  ro k u  1913. 
R ów nocześnie w zrosła bardzo  znacznie urodzajność 
Z jednego  h ek ta ra , a  w  ro k u  1940 zebrano  rekordow y 
u rodzaj zboża — ok. 1,2 m iliardów  q, co stanow i dw a 
razy  w ięcej, aniżeli zbiory  carsk ie j R osji w  1913 roku .

W zrasta też rów nocześnie dobroby t i k u ltu ra  w si 
radzieck iej. C oraz bardziej g am ie  się ludność w si do 
k u ltu ry . Szkoły, k luby , k ino  1 rad io , te a try  i sport, 
żłobki i ogródki dziecięce, p a rk i k u ltu ry , czy teln ie i bi­
b lio tek i bu d u je  now a w ieś radziecka . W rep u b lik ach  
środkow ej Azji, gdzie p rzed tem  panow ała  dzikość car­
skiego czynow nika, dziś z likw idow ano an tagonizm y 
narodow ościow e, dziś rośn ie  i rozkw ita  narodow a 
w  form ie i socjalistyczna w  treśc i k u ltu ra . W sow iec­
k ie j w si było  w  ro k u  1939 ponad  60.000 bibłiotek*
95.000 czytelni, około 19.000 sal kinow ych. H asło S ta li­
n a  „zrobić kołchozy bolszew ickim i, a  kołchoźników  za­
m ożnym i" — je s t rea lizow ane przez  cały  n a ró d  ra ­
dziecki.

S ta le  i  sy s tem atyczn ie  zn ika  p rzepaść  m iędzy  w sią  
8 m iastem . P ra c a  n a  w si s ta je  się o dm ianą  p racy  prze= 
m yślow ej. K ad ry  p racow ników  w iejsk ich  w  ro k u  1940, 
obsługu jące  zm echanizow ane ro ln ictw o, w ynosiły  p onad  
3 m iliony  ludzi. W ciągu  3 la t w o jny , w  zw iązku  z po ­
w o łan iem  specjalistów , trak to rzy stó w , obsługę k o m ­
b a jn ó w  i m echan ików  oraz  ś lu sarzy  do A rm ii C zerw o­
n e j — w yszkolono now y sk ład  1.8 m il. techn ików  ro l­
n ic tw a , p rzy  czym  w iększość z n ich  (ponad  1 m ilion) 
stan o w iły  kobiety . W ciągu s ta linow sk ich  pięciolatek: 
z u n iw ersy te tów  sow ieckich w yszło p onad  103.000 spe­
c ja lis tó w  ro ln ic tw a, a  śred n ie  szkoły ro ln icze ukończy­
ło  229.000 specjalistów , agronom ów , zootechników  itd .

C yfry  te  w skazu ją  dobitn ie, że w  ch a rak te rze  p ra ­
cy n a  w si zachodzi zasadnicza zm iana. W ieś o trzym ała  
ca łą  arm ię, p rzygo tow aną techniczn ie , k tó ra  sw oim  
przygo tow an iem  teoretycznym , sw oją k u ltu rą  1 w iedzą 
podciągnęła  się do poziom u p rzodu jących  robo tn ików  
w ielk iego przem ysłu . W ydajność p racy  te j a rm ii so­
c ja lis tycznej w si prześciga o w iele  daw ne  m ożliw ości, 
do pom ocy bow iem  s to ją  im  n a jb a rd z ie j now oczesn« 
n arzędzia  i m aszyny.

„Jeszcze bardzie j — m ów i S ta lin  w  sw oim  re fe ­
rac ie  n a  X V II Z jeździe W K P (b) — zm ieniło  się obli­
cze wsi. Z aczyna zn ikać s ta ra  w ieś z ce rkw ią  s to jącą  
n a  na jb a rd z ie j w idocznym  m iejscu , z na jlepszym i do­
m am i u riad n ik a , popa i k u łak a  n a  p ierw szym  p lan ie  
I n a  pół rozw alonym i ch a łu p am i chłopów  n a  p ian ia  
dalśzym . N a je j m ie jscu  p o jaw ia  się now a w ieś z je j 
społecznym i zabudow an iam i gospodarczym i, z k lu b a ­
m i, rad iem , k inam i, szkołam i, b ib lio tekam i 1 żłobkam i, 
z trak to ra m i, kom bajnam i, m łockarn iam i, sam ochoda­
m i. Z n iknęły  daw ne w yb itne  osobistości w iejsk ie: k u -  
łak -w yzjjrk iw acz, lich w iarz-k rw iop ijca , k u p iec -sp ek u - 
lan t, b a tiu szk a -u riad n ik . O becnie w yb itnym i osobisto­
ściam i są działacze kołchozów  i sow chozów, szkół i k lu ­
bów , s ta rs i trak to rzy śc i i kom bajnerzy , b rygad ie rzy  d la  
ro b ó t polnych  i hodow li bydła, n a jlep si szturm ow cy 
i  sz tu rm ów ki pól kołchozow ych.

Z n ika  p rzeciw ieństw o m iędzy m iastem  a  w sią. 
M iasto  w  oczach chłopów  p rzes ta je  być ośrodkiem  ich 
w yzysku. C oraz m ocniejsze s ta ją  się n ici spó jn i gospo­
darczej m iędzy m iastem  a w sią. O becnie w ieś o trzy­
m u je  pom oc od m iasta  i jego przem ysłu  — w  postaci 
trak to ró w , m aszyn  ro ln iczych, sam ochodów , ludzi, 
środków  pieniężnych. Z resztą  sam a w ieś posiada  obec­
n ie  sw ój p rzem ysł w  postaci s tac ji m aszy n o w o -trak to - 
row ych , w arsz ta tów  rem ontow ych , w szelkiego rodzaju  
przem ysłow ych p rzeds;ęb io rstw  kołchozów , n iew ielk ich  
e lek tro w n i itp . Z apełn ia  się p rzepaść k u ltu ra ln a  m ię­
dzy m iastem  a w sią .“

O to w  najw iększym  skrócie h is to ria  w a lk  o ko lek­
tyw izac ję  w si radzieck iej, o w prow adzenie  kołchozów  
i  sowchozów, k tó re  zdały  n a jtru d n ie jszy  egzam in, egza­
m in  w ojny  im perialistycznej, egzam in w yżyw ien ia  200 
m ilionów  ludności Z w iązku R adzieckiego. K ołchozy 
i  sowchozy, jak o  w ypróbow ana, socjalistyczna fo rm a 
gospodark i w ie jsk ie j, zdołały  szybko przezw yciężyć 
tru d n o śc i ap row izacy jne  pow ojenne, i s tanow ią  n a jd o -

Międzynarodowy obóz zwolenników pokoju i demokracji, w  którego awangardzie stoi ZSRR, 
Wzmacnia się coraz bardziej, przekształcając się w  wielką i niezwyciężoną siłę.

W. M ołotow, listopad  1948
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Bkonalszą bazę zaprow ian tow an ia  n ie  ty lko  d la  sam ego 
Z w iązku  R adzieckiego, lecz są  dostaw cam i z ia rn a  d la  
w szystk ich  narodów  dem okracji, k tó re  p o trzebu ją , 
w zględnie  po trzebow ały  pom ocy w  p rze trw an iu  cięż­
k iego  ok resu  pow ojennego.

N arody  Z w iązku  R adzieckiego n ie  u s ta ją  w  p racy  
n a d  u lepszan iem  fo rm  ro ln ic tw a  socjalistycznego. C ią­
gle toczy się w alk a  o każdy  h a  ziem i, o każdy  k w in ta l 
doborow ego z iarna , o każdą  sztukę przychów ku. G aze­
ty  p rzynoszą nam  sta le  w iadom ości o coraz to  now ych 
sukcesach  ludzi radzieck ich  w  kołchozach, w  tw ie r­
dzach  socjalizm u n a  wsi. G igantyczny p lan  naw odn ie­
n ia  m ilionow ych obszarów  ziem i, k tó ry  uch ron i Z w ią­
zek R adziecki p rzed  n iebezpieczeństw em  posuchy, oto 
jeszcze jed en  dow ód bezprzykładnego  w ysiłku, do k tó ­
rego  zdolny je s t naród , k tó ry  w alczy i zw ycięża pod 
k ie row n ic tw em  aw an g ard y  p ro le ta r ia tu  m iędzynarodo­
w ego — W ssechzw iązkow ej K om unistycznej P a r ta  
(bolszew ików ), p row adzonej przez w odza k lasy  robo t­
niczej całego św ia ta  —  Józefa  S ta lina .

STANISŁAW CHOJNA

R A D Z I E C  
LIKW IDACJI

be»óbłocznego n ieb a  n ieruchom o p a trzy  ro a - 
fcarzone słońce. N ie m a dokąd u jść  p rzed  jego palący­
m i prom ieniam i- Suchy , gorący w ia tr  n ie  przynosi 
ochłody. O puściw szy pow ięd łe  liście, posępnie s to ją  
pozbaw ione w ilgoci drzew a- W ypalone na  polach  tra -  
w y. Deszczu n ie  m a. N ie było  go przez  ca łą  w iosną 
i  la to . W ysychają zasiew y, w ieszcząc nieurodzaj«

To posucha —  straszna  k lęsk a  narodow a '1.
P rzy toczony  w yżej c y ta t pochodzi z b ro szu ry  

uczonego radzieck iego  pro-f- N- A. M aksumowa, w  k tó ­
r e j  a u to r om aw ia m ożliw ości i sposoby w a lk i z posu­
chą, tem a t ab so rbu jący  uw agę uczonycn rosy jsk ich  od 
dziesią tków  la t. Południow o - w schodnie te ry to ria  
eu ro p e jsk ie j części Z w iązku Radzieckiego co k ilk a  lub  
k ilkanaśc ie  la t  naw iedzane są przez k lęskę suszy, k tó ­
r a  w poszczególnych w ypadkach  (jako p rzyk ład  posłu­
żyć m ogą la ta  1891 i 1921) p rzy b ie ra  zastraszające  
fo rm y  i  u ra s ta  do  rozm iarów  k a ta s tro fy  n a rodo ­
w ej. P rzy roda  nńe zaw sze byw a logiczna i nie wszyst* 
ko  rob i w  sposób m ożliw ie najlepszy , jak  zw ykli są­
d ź ^  n a iw n i optym iści w  rodza ju  w ołterow skiego P a n - 
glossa- F a k t, że obszary  s z c ^ c ą c e  się posiadan iem  se­
te k  tysięcy k ilom etrów  kw adra tow ych  n a ju ro d za jn ie j­
szej na  świeci« g leby, słynnego ukra ińsk iego  czarno- 
ziem u, nie ty lko  że są  w  ogóle ubogie w  wilgoć, a le  
Jeszcze n a  dobitek  naw iedzane przez posuchę, k iedy 
m iesiącam i n a  w yschłą ziem ię n ie  spada k rop la  desz­
czu, sp raw ia  w rażen ie  celow o zam ierzonej złośliwo­
ści. Z darzało  Się bow iem  n ie  raz , że ausza ogarn ia ła  
ca ły  n iem al obszar czarnoziem ny, rozprzestrzen ia jąc  
się n a  te ry to ria  p rzek racza jące  p ięc iokro tn ie  po ­
w ierzchn ię  P olsk i w  je j obecnych granicach. S ta ła  
groźba n ieu rodzaju  zaw isła  od la t nad  przeszło 120 m i- 
Konami bektssów  siem i i  80 tysiącam i kołchozów.

D zisiaj, w  obliczu zm ian  S truk tu ra lnych  w si poi» 
•k le j, k tó re  sto ją  p rzed  nam i, trzeba  dok ładn ie  poznać 
osiągnięcia naszego w ielk iego so juszn ika w te j dziedzi­
nie, trzeba  zdać sobie spraw ę, ja k  ciężką w alkę staczać 
m usia ła  z ku łac tw em  i zacofaniem  wsi k lasa  robotn i­
cza narodów  radzieckich , zew sząd otoczona w rogam i 
ludu , kap ita listycznym i państw am i. T rzeba zdać sobie 
•p raw ę  z tego, o ile ła tw ie j dzisiaj nam , ko rzysta jąc  
e p rzebogatych  dośw iadczeń W KP (b) w ypracow ać fo r­
m y  doprow adzenia  do socjalizm u w si polskiej, podnie­
sien ia  tym  sam ym  je j dobroby tu  i s tw orzenia  w aru n ­
ków  rozw oju  w e w łaściw ym  i jedyn ie  słusznym  kie­
ru nku .

T a sam a idea m arksizm u-len in izm u, ta  sam a p e r­
spek tyw a dojścia do socjalizm u, ta  sam a w iara  w  zw y­
cięstw o prow adzić będzie nas po drodze, k tó ra  m iej­
scam i tru d n a , przyniesie  zm iany zasadnicze, zm iany  
oblicza nie ty lko  wsi, a le ty m  sam ym  i całej gospodar­
k i naszego k ra ju .

Maciej Ele-tewskł

K I P L A M  
PO SU C H Y

D laczego posucha je s t s ta łą  zm orą E uropy  połu<ł* 
n iow o-w schodniej? O dpowiedzieć na  to  pytanie n ic  
ła tw o. U stalenie p raw  rządzących ruchem  prądów  po­
w ie trznych  je s t zagadnieniem  bardzo tru d n y m  i w spó ł, 
czesna nau k a  m eteorologiczna nie zawsze może w y­
czerpu jąco  odpow iedzieć na  w szystkie py tam a, jaki® 
jej zadaje  rolnictw o. Je d n a k  długie la ta  uporczy­
w ych  badań , analiza  m a te ria łu  dostarczonego prze* 
tysiące  obserw acyj, w ykonyw anych system atyczni« 
przez  setk i stacyj, m eteorologicznych pozw ala już zdać 
sobie sp raw ę z n a tu ry  z jaw iska i w yjaśnić jego głow* 
n e  przyczyny. O jcem  europejsk ich  zbiorów  jest A tlan­
ty k . Z ponad jego rozległych obszarów  nap ływ ają  s ta ­
le  nad  k o n ty n en t eu ropejsk i gorące m asy pow ietrza 
oceanicznego, nasycone cennym  ładunkiem  życiodajnej 
w ilgoci. W sw ej w ędrów ce na  w schód ciepłe w ia try  
% nad  oceanu coraz bardziej się och ładzają , trącąc  
stopniow o sw oje w odne zapasy w  postać- deszczów* 
Oczywiście n a jho jn ie j obdarow ane zostają przy tym  
k ra je  E uropy  Zachodniej 1 a tlan tyck ie  w ybrzeża 
Skandynaw ii- N ie n a rzek a ją  n a  brak  deszczu L ondyń- 
czycy, a  m ieszkańcy m iasta  portow ego B ergen w po­
łudniow o - zachodniej N orw egii m aw iają  podobno, że 
koń  dorożkarsk i w  ich  mieście, u jrzaw szy na ulicy 
przechodn ia  bez paraso la , w ybucha śm iechem . Nic 
dziw nego. W B ergen p rzeciętn ie  ty lko  przez  pięć dn i 
w  ro k u  deszcz nie pada.

Im  dalej na w schód, a szczególnie - na południow y 
w schód, tym  pow ietrze p łynące z nad  oceanu suchsze, 
deszcze rzadsze i m niej obfite. Może się o tym  prze­
k onać  w  ciągu  k ilku  dn i pasażer pociągu jędącego 
E L en in g rad u  do T aszk ien tu , m iasta  leżącego daleko 
n a  po łudniow y w schód za jeziorem  A ralskim , w e  
w nętrzu Azji. Opuściwszy dżdżysty Leningrad, oto-
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C®ony b ło tn is tym i lasam i, już  pod  M oskw ą pod różn ik  
u jrz y  jasne , słoneczne n iebo z rzadka  ty lko  i  częściowo 
zasłan iane  przez  obłoki- D alej, za  K ujbyszew em , po­
łożonym  nad  środkow ą W ołgą, opady są już ta k  sk ą ­
p e , że w ym agające dużych ilości w ilgoci lasy  zaczy­
n a ją  zw olna ustępow ać m iejsca stepom , by  w reszcie 
zn iknąć  zupełnie. T ereny  te, to k ra in a  traw ia s ty c h  
stepów , obecn e w w iększości zam ienionych n a  po la  
u p raw n e . Jeszcze dale j . n a  po łudniow y w schód 
w  Północnym  Z akachstan ie  pola u p raw n e  stopniow o 
u s tę p u ją  m iejsca pó ł-pustyn iom , aż w reszcie znalazłszy 
się  w  pobliżu jez io ra  A ralskiego nasz  pasażer u jrzy  
się  pośród zupełne j pu sty n i, k tó ra  od tąd  będzie m u  to­
w arzyszyć n iem al do sam ego T aszk ien tu . O bszary  le ­
żące na  w schód od m orza  K asp ijsk iego  p rzypom inają  
w  lecie w n ę trze  rozpalonego pieca. Rozżarzonego 
słońca p raw ie  n igdy  n ie  p rzy s łan ia ją  obłoki, a  po pu­
sty n i h u la ją  w ia try , podnosząc tu m an y  gorącego 
pyłu-

T u ta j w łaśn ie  lęgnie się  zm ora posuchy- Zazw y­
czaj suche, gorące pow ietrze  ty ch  p u sty ń  odpływ a ^da­
le j na  w schód, ku  górom  A zji W ew nętrznej- W tedy 
ro ln icy  Pow ołża i te ry to rió w  leśno - stepow ych i ste­
pow ych zb ie ra ją  obfite  plony. A le czasem  p rąd y  po­
w ie trzn e  zm ien ia ją  k ie ru n ek  i m asy  suchego, rozgrza­
nego pow ietrza  ru sza ją  n a  północny zachód w  dorze- 
eze W ołgi i  Donu, w y p ala jąc  zasiew y, w ysuszając  t r a ­
w y  i zada jąc  ro ln ic tw u  ciężkie s tra ty . G orący w ia tr 
s  południow ego w schodu, zw iastun  n ieu rodzaju , nazy­
w an y  je s t przez ro ln ików  radzieck ich  ,,suchow ie ją“.

E y w ają  też  inne przyczyny posuchy. Z darza się 
m ianow icie , że w ilgotne pow ietrze z zachodu nap o ty ­
k a  na  sw ej d rodze jakgdyby  ścianę ciężkiego i suche­
go pow ietrza, nap ływ ającego  z Syberii i Półn . K a ­
zachstanu  ł zam iast popłynąć ja k  zw ykle na po łudn io ­
w y w schód, ześlizguje się po tej ścian ie  w k ie ru n k u  
północno - w schodnim , oddając  bezpożyt-ecznie sw oją 

, ’w ilgoć tund rbm  i lasom- Posucha tego rodzaju  je s t 
n ie  m niej szkodliw a niż poprzednia , chociaż n ie  tow a­
rzyszą je j groźne „suchow ieje“.

■ D okładne przyczyny  nagłych zm ian w  k ie ru n k ach  
p rąd ó w  pow ietrznych  nie są znane zupełn ;e  dokładnie 
do dziś- W iadom o w szakże, że zjaw iska te  zw iązane 
są  z periodycznym  zw iększeniem  się ilości p lam  sło­
necznych, nagrom adzan iem  się ogrom nych m as lodów 
po larnych  n a  dalek ie j północy o raz  innym i jeszcze, 
Innej n a tu ry  przyczynam i.

Posucha je s t g roźną k lęską południow o - w schod­
n ich  ziem  europejsk ie j części Z w iązku Radzieckiego 
n ie  ty lko  d latego, że ogarn ia  w ielk ie obszary  i n a -  
ogół trw a  bardzo  długo, ale rów nież d latego, że w y ­
s tęp u je  stosunkow o często- W ciągu  o sta tn ich  65 la t 
posucha zdarzy ła  się:

N a Pow ołżu — ponad  20 razy , n a  U krain ie po łud­
niow o -  w schodniej — ponad  15 razy , n a  U krain ie  
południow ej i południow ym  U ra lu  — ponad  10 razy ,

zaw sze oga rn ia jąc  te ry to r ia  p rzek racza jące  pow ierzch­
n ię  całych p ań stw  zachodnio  -  eu ropejsk ich .

Czy m ożna sku teczn ie  w alczyć z  posuchą? P rz e ' 
cież n ie  po tra fim y  zm ieniać dow olnie k ie ru n k ó w  p rą ­
dów  pow ietrznych  i kazać deszczom  padać  tam , gdzia 
n am  się podoba- To p raw d a , zasadnicza zm iana k li­
m a tu  jest, ja k  dotychczas, zadan iem  p rzek racza jącym  
ludzkie  m ożliw ości, aczkolw iek i  n a  ty m  polu b ad ań  
naukow ych  d a ją  się w czasach o s ta tn ich  zaobserw o­
w ać fak ty , k tó re  pozw ala ją  żyw ić uzasadn ioną  n a ­
dzieję, że, być może, n ie  ta k  d a lek a  je s t przyszłość, 
k iedy  człow iek będzie w  s tan ie  „ s tw a rz a ć 1* ta k ą  po­
godę, jak a  m u będzie po trzebna. Chociaż w  chw ili 
obecnej n ie  m ożna w pływ ać n a  n iek o rzy stn e  w a ru n k i 
k lim atyczne w prost, to  jed n ak  n a  drodze odpow ied­
n ich , celow ych posunięć i inw estycy j w  ro ln ic tw ie  m o­
żna  n ie  ty lko zm niejszyć, a le  p rak ty czn ie  zlikw idow ać 
niszczące sk u tk i posuchy. T akie  w łaśn ie  zadanie  s ta ­
w ia  p rzed  ro ln ic tw em  radzieck im  now y „ P la n  stw o­
rzen ia  leśnych s tre f ochronnych , w prow adzen ia  traw o - 
polnych płodozm ianów , budow y staw ów  i zb iorn ików  
w odnych w celu  zapew nien ia  w ysokich i pew nych u ro ­
dzajów  w  stepow ych i leśno - stepow ych  re jo n ach  eu ­
rope jsk ie j części Z SR R “, o k tó ry m  m ów i pow zięte 
z in ic ja ty w y  G eneralissim usa S ta lin a  postanow ien ie  
R ady M inistrów  ZSRR i K om ite tu  C en tra lnego  
W KP(b) opublikow ane osta tn io  w p rasie  radzieck ie j. 
P u b lik ac ja  tego postanow ien ia  oznacza rozpoczęcie 
p rzez ro ln ictw o i państw o  radzieck ie  g enera lne j ofen­
syw y na froncie w ałki z k lęską  posuchy. R ealizacja  
now o - przy jętego  p lanu , dla k tó rego  w ykonan ia  p rze­
w idu je  się okres najb liższych  10 — 15 la t, będzie uko­
ronow an iem  d ługo le tn ich  bad ań  czołow ych uczonych 
i agronom ów  radzieckich , k tó rzy  postaw ili sobie duro- 
ny  cel uw oln ien ia  raz  na zaw sze ro ln ic tw a radzieck ie­
go od niszczycielskich w ybryków  ślepego żywiołu- O d 
ro k u  1965 poczynając, ro ln icy  radzieccy na całym  te ­
ry to riu m  Z w iązku R adzieckiego będą mogli zrzucić 
z serca coroczną tro skę  o los sw oich zbiorów- U rze­
czyw istn ien ie  now ego p lan u  będzie jeszcze jednym  do­
w odem  ogrom nej wyższości radzieckiego u s tro ju  i ra ­
dzieckiego socjalistycznego ro ln ic tw a  nad  u stro jem  
i ro ln ic tw em  k ra jó w  kap ita listycznych , n ad  zacofa­
nym  ro ln ic tw em  byłej carsk ie j R osji, jeszcze jednym  
pom nikiem  zespolonej, socjalistycznej p racy  radziec­
kiego człow ieka, dow odem  jedności nauki i życia, 
św iadectw em  w spólnego fro n tu  ludzi n au k i i ludzi 
czarnej, codziennej p racy , radzieck ich  kołchoźników  
i robo tn  .ków sowchozów, stacy j trak to ro w y ch  i leśni­
ctw a. R ealizacja  now ego p lanu , k tó re j głów ny ciężar 
poniesie państw o , będzie jeszcze jed n y m  dow odem  
ścisłego zw iązania  rząd u  radzieckiego i P d rtii Bolsze­
w ickiej z szerokim i m asam i ludow ym i narodów  Z w ią­
zku Radzieckiego, dow odem  trosk i, ja k ą  rząd  r a ­
dziecki i P a r t ia  B olszew icka otacza in te re sy  r a d z i c ­
kiego obyw atela .

P ostępow i uczeni i agronom ow ie rosy jscy , ja k  
D okuczajew , K ostyczow  1 inn i p racow ali już przed

Przyswojenie sobie ich (ludzi radzieckich) do świadczenia w  budowaniu socjalizmu w ZSRR, 
w  rozwijaniu gospodarki i ku ltury  jest jednym  z podstawowych warunków szybkiego rozwoju 
państw ludowo - demokratycznych na drodze ku socjalizmowi, rozwoju ich gospodarki planowej 
i nowej kultury. K lem en t G ottw ald , lis topad  1948
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W ielką R ew olucją P aździe rn ikow ą n ad  zagadnien iem  
w a lk i z posuchą, lecz w  w aru n k ach  R osji carsk ie j p ra ­
ca ich  nie m ogła się spodziew ać an i ta k  w ielk iego po­
pa rc ia  w ładz państw ow ych, ani tym  b ard a ie j środ­
ków  m ateria lnych , k tó re  um ożliw iłyby w cielenie 
w  życie je j w skazań . R ząd carsk i n ie  chcia ł i nie 
um ia ł zaradzić złu, a  ówczesny, ciem ny, niezrzeszony, 
zacofany  ro ln ik  ro sy jsk i by ł p rak tyczn ie  bezsilny  
w  w alce z żywiołem - K lęskę pogłębiały  jeszcze fa ta l­
n e  w aru n k i tran spo rtow e w  R osji carsk ie j, w sku tek  
czego do tkn ię tym  głodem  gubern iom  nie m ogły dać 
pom ocy p row incje  zaoszczędzone przez Klęskę- To też 
posucha periodycznie doprow adzała  do ru in y  i w ylud­
n ien ia  całe prow incje- M iliony ludzi porzucały  swe 
zagrody  i szły na  żebry  do gubern ij nie naw iedzonych 
k lęską , um ie ra jąc  po drodze tysiącam i-na  ty fu s p lam i­
sty  i dyzente-rię. Lew  Tołstoj, k tó ry  podróżow ał przez 
te ren y  do tkn ię te  w ielką posuchą roku  1891, p sał: „Oto 
słów  k ilka z mojego dziennika o pew nej wsi Je f  rem ów  
skiego pow iatu- Z 70-oiu zagród je s t 13, k tó re  jeszcze 
„ d y szą“. Pozostali uszli- Lecz w w ielu  w siach głód 
ta k  w ycieńczył ludzi, że leżeli i oczekiw ali końca1*.

ifclęska 1891 ro k u  w strząsnęła  Ros.ią- W r. 1892 
z in ic ja tyw y  znakom itego agronom a rosyjskiego W- W- 
D okuczajew a, została pod jego k ierow nic tw em  w ysła­
n a  do stepow ej s tre fy  R osji specjpln-a ekspedycja , k tó ­
re j zadan iem  było w ykazać możliw ość o trzym yw ania  
w ysokich  i pew nych  urodzajów  w  Suchych strefach  
k ra ju . W stepie zorganizow ano ro ln iczą stac ję  do­
św iadczalną. Lecz ta  n a  szeroką skalę  zak ro jona  p ra ­
ca  nie m ogła w  w aru n k ach  u s tro ju  burżuazy jno  -  ob- 
szarniczego an i zostać należycie oceniona, an i być do . 
p row adzona do końca. D opiero rząd  radzieck i d osta r­
czył stacji dośw iadczalnej D okuczajew a środków  m a­
te ria lnych , k tó re  um ożliw iły rozszerzenie p racy  nauko­
w o - badaw czej i w cielenie w  życie idei W- W- D oku­
czajew a w  pełnym  zakresie. W r. 1946 decyzją rząd u  
s ta c ja  ta została zreorgan izow ana w  N aukow o - b a ­
daw czy in s ty tu t ro ln ic tw a  s tre fy  cen tra lno  - czarno- 
ziem nej im ienia W- W. D okuczajew a.

Z aistn ien ie  na  te ren ach  daw nej R osji w ładzy r a ­
dzieckiej oznaczało now y okres w  w alce z posuchą- 
W ładza radziecka  i P a r t ia  B olszew icka ju ż  w  p ie rw ­
szych la tach  po W ielkiej R ew olucji Październ ikow ej 
nad a ły  w alce z posuchą ogólnonarodow y ch a rak te r. 
W r- 1924 S ta lin  p isał: „P ostanow iliśm y— uczynić
w szystko, co m ożna, aby  zabezpieczyć się w  przyszło­
ści od w ypadku  posuchy“- Dziesięć lat później, n a ­
ty ch m ias t po zw ycięstw ie i okrzepnięciu  system u ko ł­
chozowego, na X V II-ty m  Z jeździe P a r tii  S ta lin  posta ­
w ił p rzed  ro ln ic tw em  zadanie  „w prow adzen ia  w łaści­
w ych płodozm ianów , rozszerzenie w alki z zachw asz­
czeniem  pól, postaw ien ia  na  w łaściw ym  poziom ie sp ra ­
w y nasion oraz posadzenia lasów  i leśnych pasów  
ochronnych  we w schodnich re jonach  Z aw ołżą“. U rze­
czyw istn ia jąc  te  zadan ia  tysiące kołchozów  ochroniło  
sw oje pola przed posuchą. Ale zupełnego zwyc ęstw a 
nad  plagą w ów czas n ie  osiągnięto. P rzez długie jesz­
cze la ta  posucha w yrządzała  ro ln ic tw u  terenów  stepo­
w ych i leśno - stepow ych pow ażne szkody. N aw et 
w  la tach  ostatn ich , a m ianow icie w  r. 1946 posucha 
s ta ła  się p rzyczyną pow ażnego obniżenia zbioru, a  w  
r, 1S48 naw iedziła  znów Powołże. Oczywiście, w  w a­
ru n k ach  u stro ju  radzieckiego, p rzy  zsocjalizow anym ,

w yposażonym  techniczn ie  ro ln ictw ie, p rzy  . ro z w in ię ­
tym  transpo rc ie  posucha nie je s t n aw e t w  d robnej 
części ta k  s traszn a  ja k  to  byw ało  w  czasach L w a To!”' 
sto ją. N aw et w  la tach  n ieu rodzajnych  na  tych  tere* 
nach  p rodukc ja  ro ln a  całego Z w iązku RadiZieckiego 
by ła  tak  w ysoka, że m im o posuchy m ógł on udzielić 
pom ocy w  zbożu Polsce i in n y m  zniszczonym  k ra jo m  
E uropy, aczkolw iek k ra je  te  n ie  doznały  k lęsk i n ieu ­
rodzaju .

T rzon  teo re tyczny  now ego radzieckiego p lan u  
likw idac ji sku tków  posuchy stanow i tak  zw any „K om ­
pleks D okuczajew a — K ostyczow a — W iliam sa''. J e s t 
to system  posunięć i inw estycji agronom icznych opar-» 
ty- o naukę  znakom itych ógronom ów  rosy jsk ich : w y  
m ienionego już przez nas w yżej W. W. D okuczajew a 
oraz P. A. K ostyczow a i W. R. W iliam sa, naukę, k tó ra  
o trzym ała nazw ę ,,traw opolnego system u upraw y  
ro li“. P rzed tem , n im  w yjaśn im y znaczenie te j n iezro ­
zum iałej dla la ika  nazw y, i scharak te ryzu jem y  po* 
k ro tce  istotę m etody D okuczajew a — K ostyczow a —-■ 
W iliam sa nie od rzeczy będzie podać k ilka  interesują-* 
cych, a może naw et dla n iefachow ca sensacyjnych, 
liczb i uw ag ilu stru jących  w agę p roblem u dostatecz­
nej ilości w ilgoci w  glebie, i tłum aczących, dlaczego 
w  m etodzie „D. K. W.“ kładzie się w ielk i nacisk  na  
różne m etody ii trzym an ia  w ilgoci w  glebie i n a  reżim  
gospodarow ania je j zapasem .

K ażdy w ie, że do swego rozw oju  roślina po trzebu­
je  wody, a le rzadko  k to  zdaje sobie sp raw ę z tego, ja k  
kolosalne ilości w ody zużyw a drobna naw et roślinka . 
O to k ilka  przykładów : Jeden  słonecznik ..w yp iją“
przez lato  200 do 250 litrów  wody. Aby w yproduko­
w ać 1 k ilogram  suchego siana łąka  zużyw a 300 do 600 
litró w  wody. N ajbardziej w yo iagająca  je s t pszenica. 
Jed en  k ilog ram  suchego z iarna  pszenicznego, to  1000 
do 1 200 litrów  w ody w chłoniętej i w yparow anej przez; 
łan , k tó ry  ten  k ilog ram  pszenicy zrodził. K ażdy hekr 

'  t a r  posiew u pszenicy w yparow uje  przez lato  3 do 4-cł) - 
m ilionów  litrów  wody! Oto dlaczego każda k ro p la  w a ­
dy w yparow ana przez glebę bezpożytecznie to  n iepo­
w etow ana  s tra ta , szczególnie tam , gdzie n a tu ra  wy 
dzieła deszcze lichw iarsk im i daw kam i. D latego t e i  
ro ln ictw o s tre f  suchych m usi być nastaw ione n a  ja k  
najtro sk liw szą  opiekę nad  tym  skrom nym  zapasem  
w ody, jak i gleba zaw iera  po w iosennych roztopach  
i deszczach. M etody u trzym an ia  w ilgoci w  glebie są 
różne. P rzede w szystk im  należy s ta le  u trzym yw ać 
z ia rn is tą  s tru k tu rę  gleby, poniew aż gleba, spulchniona,- 
k tó re j cząsteczki są oddzielone od s :eb ie  stosunkow o 
dużym i odległościam i, tra c i szybko w odę ty lko z w ar­
stw y pow ierzchniow ej, k tó ra  po w yschnięciu ch ron i 
głębsze w arstw y  przed odparow aniem . Zachow uje się 
także  zapasy w ody w  postaci śniegu, nie dopuszczając 
do. jego zw iania przez w ia tr  za pom ocą odpow iednich , 
podobnych do kolejow ych, zagród i osłon. W okoli­
cach stepow ych -wiatr bow iem  często zw iew a z pól 
śn ieg  i  obnaża pole. C hroni także w ilgoć w alka z chw a­
stam i, -które zużyw ają bezproduk tyw nie w ielk ie  ilości 
wody. D alsze środki w alk i ze zby t szybkim  w ysycha­
n iem  gleby to  ochronne pasy  leśne, zalesianie p ias­
ków , i budow anie u rządzeń  naw adn ia jących . W szyst­
k ie  w ym ienione tu ta j sposoby obrony gleby p rzed  wy­
schnięciem  w chodzą w  zakres traw opolnego  system u 
u p raw y  roli, lecz jego najw ażn ie jszą  częścią składow ą 
je s t na iik a  o sposobach odtw orzen ia  trw a łe j, tru d n c r
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*©zmyv-alnej, g rudkow ej s tru k tu ry  gleby. G leba o w y­
raźn e j s tru k tu rze  z ia rn is te j ła tw o  nagrom adza i długo 
u trzy m u je  zapas w ody, a u rodzaje  z n ie j uzyskane są 
o b fite  i  pew ne. D zięki dużem u zapasow i w ilgoci, zm a­
gazynow anem u w  czasie w iosennych  deszczów i roz­
topów  gospodarstw o un iezależn ia  się od częstości desz­
czów  letn ich ; zm niejsza to  w y d a tn ie  szkodliw e na­
stęp stw a  ew en tua lne j suszy. W reszcje od dobrej s tru k ­
tu ry  g leby zależy e fek t zastosow ania naw ozów  sztucz­
nych.

U tra ta  s tru k tu ry  w y stęp u je  w  g lebach obu z a sa d ­
n iczych rodzajów  uży tków  ro lnych , a m ianow icie w  
glebach  pól 1 g lebach  łąk , lecz n ie  z tych  sam ych 
przyczyn.

G leba po lna  t r ą d  s tru k tu rę  n a  sku tek  rozk ład«  
próchn icy  w yw ołanego przez w yczerpan ie  gleby d łu ­
g o trw a łą  up raw ą  tych  sam ych k u ltu r. G leba beżstru k - 
tu ra ln a  szybko trac i w odę i zasycha w  g rubej w a rs t­
w ie  ja k  glina, zaś podczas susizy o ę k a -ja k  p rz rp a lo n a  
cegła . Oczywiście z tak ie j gleby niesposób otrzym ać 
dobrego urodzaju .

G leba łąkow a tra c i s tru k tu rę  g rudkow ą z przyczy­
n y  przeciw nej a m ianow icie n a  sku tek  n ad m  ernego 
n ag rom adzen ia  resz tek  organicznych. Lecz w  obu /wy­
pad k ach  m im o różnych przyczyn m am y ten  sam  nie“ 
pożądany  rezu lta t: w  p ierw szym  w ypadku  gleba ni«
m oże u trzym ać w ody i urodzaj je s t słaby, w  d ru g im  
ro ś lin a  nie m oże w ykorzystać n ad m ia ru  substancy j 
odżyw czych poniew aż gleba je s t zb ita  w  bezpostacio­
w ą  m asę  i u rodzaj je s t także  zły.

Z ia rn is tą  s tru k tu rę  gleby p rzy w raca ją  tra w y  w ie- 
lo letn ie. Jeśli n a  glebie po lnej o zniszczonej s tru k tu ­
rze  posiejem y m ieszariinę traw  w ielo letn ich , to  w  cią­
gu  dw óch, najw yżej trzech  la t s tru k tu ra  g leby zosta­
n ie  przyw rócona. S tąd  W R. W iliam 3 w yciąga w ażny 
w niosek  p rak tyczny : 1) jedynym  środkiem  odnow ienia 
zap asu  rozłożonej próchnicy  w  glebie polnej je s t okre­
sow a k u ltu ra  w ielo letn ich  tra w  łąkow ych; 2) jedynym  
środkiem  rozłożenia n ad m ia ru  substancy j organicz­
nych  w  glebie łąkow ej jes t k u ltu ra  roślin  polnych. 
W płodozm iam e łąkow ym  pow sta ją  szczególnie sp rzy ­
ja ją c e  w aru n k i d la  norm alnego  rozw oju  k u ltu r  ro l­
niczych o w ysokich w ym agan iach  co do ilości w ody 
i substancy j odżyw czych w  glebie. N ależy tu ta j jesr- 
cze Zauważyć, że głów nym  celem  posiew u traw  w ielo­
le tn ich  na glebie polnej jes t jedyn ie  u lepszenie gleby, 
eaś zasadniczym  p roducen tem  paszy pozostaje nad a l 
Jąka, k tó ra  zawsze b ije  glebę po lną tan iością  p rodukcji 
I  jakością  uzyskanego siana.

D latego też u p raw ę tra w  w ielo letn ich  na  glebie 
po lnej ogranicza się do okresów  dw u — a najw yżej 
trzy le tn ich , tj. tak ich  tylko, jak ie  są koniecznie po­
trzeb n e  dla p rzyw rócen ia  glebie s tru k tu ry .

T ak  w ięc najw ażniejszym  rysem  charak te ry sty cz ­
n y m  „traw opolnego  system u up raw y  ro li“ będzie 
w spó łistn ien ie  dw óch  uzgodnionych p łodozn ranów :

a) p łodozm ianu polnego, w  k tó rym  jedno  pole 
będziie za ję te  k u ltu rą  zbóż spożyw czych i fu rażow ych , 
saś dw a pola u p raw ą  tra w  w ielo letn ich;

b) płodozm ianu łąkow ego, na  k tó ry  złoży się u p ra ­
wa w  ciągu 5 — 7 la t z rzędu łąkow ej m ieszań ny  w ie­
lo le tn ie j, zaś w  ciągu następnych  3 — 5 la t up raw *  
przem ysłow ych  k u ltu r  ogrodow ych, pszenicy tw ard e j.

foślih  o leistych, k u l tu r  tek s ty ln y ch  i roUSn okopow ych 
pastew nych .

W idzim y w ięc, że w  od różn ien iu  od  sy s tem u  ugo­
row ego, w  k tó ry m  uw aga ro ln ik a  je s t ześrodkow ana 
jedyn ie  na  polu, traw opo lny  system  u p raw y  ro li u j­
m u je  w  jedno lity  kom pleks w szystk ie  uży tk i 1 gałęzi« 
p ro d u k c ji ro ln e j; pola. łąk i, lasy , hodow lę bydła. To 
ujednolicenie- system u  p rodukcy jnego  i  rac jo n a ln e  w y­
ko rzystan ie  g leby zapew nia traw o p o ln em u  system ow i 
up raw y  ro li osiągnięcie w ysokich i  pew nych  urodza­
jów  n aw et p rzy  n iesp rzy ja jących  w a ru n k ach  k lim a­
tycznych  i m eteorologicznych

P ostanow ien ie  R ady  M inistrów  ZSRR  i K C  W K P(b) 
o  P lan ie  w alk i z k lęską  posuchy podsum ow uje „ tra ­
w opolny system  u p raw y  ro li“ w  postaci n a s tęp u ją ­
cych punk tów :

a) posadzenie ochronnych  s tre f  leśnych  n a  dzia­
łach  w odnych, n a  g ran icach  pól płodozm ianow ych, n a  
zboczach ja ró w  i parow ów , na  b rzegach  rzek  i jezior, 
w okół staw ów  i  rezerw u aró w  w odnychf a  tak że  zale­
sien ie  i  u trw a len ie  piasków ,

b) w łaśc iw a o rgan izac ja  te ren ó w  u p raw n y ch  z 
w prow adzen iem  traw opo lnych  pastew n y ch  i  polow ych 
p ło d o zn ran ó w  1 rac jo n a ln y m  w y k orzystan iem  uży- 
k ów  ro lnych ,

c) w łaściw y system  u p raw y  roli, a przede  Wszyst­
k im  szerokie zastosow anie czystych ugorów , o rk i je ­
siennej i łuszczenia śc iern iska,

d) w łaściw y system  stosow ania naw ozów  orga­
nicznych  i m inera lnych ,

e) dokonyw anie zasiew ów  doborow ym i nasionam i 
w ysokow ydajnych  gatunków  przystosow anych  do w a­
ru n k ó w  m iejscow ych,

f) rozw ój iry g ac ji na  bazie w ykorzystan ia  w ód 
sp ływ u  m iejscow ego przez- budow ę staw ów  1 zbiorni­
ków  w odnych.

Z pow yższego podsum ow ania w yn ika , że prócz 
punk tów , k tó re  sta ra liśm y  się z referow ać i  om ów ić 
w yżej, w  traw opo lnym  system ie u p raw y  ro li n ad a je  
się w ielk ie znaczenie sadzeniu  ochronnych  pasów  leś­
nych  o raz  budow ie u rządzeń  naw adn ia jących . R ola . 
lasów , jako  czynnika w pływ ającego  n a  złagodzenie 
k lim a ty  i reg u la to ra  s tan u  w ilgotności pow ietrza  je s t 
podstaw ow a. T eren  zalesiony w yparow u je  w  ty m  sa­
m ym  czasie 6 do 7 razy  m niej w ody, niż te ren  bezleś­
ny  poddany  tem u  sam em u nasłonecznieniu . Poza tym  
szachow nica ochronnych  pasów  leśnych  za trzym uje  
1 rozprasza  w ichry , n ie  pozw ala n a  szybkie i m asow e 
przesunięcia  m as pow ietrznych  n ad  te ren am i bezleś" 
nym i, zm niejszając w y d a tn ie  parow an ie  gleby, w resz­
cie b ron i zasiew ów  przed burzam i p iaskow ym i, k tó re  
w  m arcu , k w ie tn iu  i g rudn iu  r. 1S46 -zniszczyły n a  pod­
iach  n iechron ionych  pasam i leśnym i na  U kra in ie  per* 
łudn iow ej i płd. -  w schodn :e j 60 — 80% zasiew ów , 
podczas gdy pola ochron ione n ie  doznały  p raw ie  żad­
nych szkód. W zim ie lasy  ch ron ią  śnieg  p rzed  zw ian iem  
do ja ró w  i parow ów .

R ealizac ja  p lan u  w alk i z  k lęsk ą  posuchy zaopa trzy  
w  ochronne s tre fy  leśne te ry to riu m  przek racza jące  
cz te rok ro tn ie  obszar Po lsk i, a rozciągające się od u j­
ścia D unaju  po M agnitogorsk  n a  U ralu , od K au k azu  

' po T u łę  i  K ujbyszew . Z ostan ie  posadzonych 120 tysóę- 
cy  h ek ta ró w  ochronnych  pasów  leśnych o ogólnej dłu­
gości 5300 k ilom etrów . P asy  te  składać się będą z 2 do
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8 -wstęg szerokich na 60 do 100 m etrów , biegnących  
obok siebde w  odległości od 200 do 300 m etrów  tak, że 
szerokość całego pasa  w ynosić będzie od 300 do 1500 
metrów. Pasy ochronne pobiegną: od południow ego
końca łańcucha gór U ralsk ich  w zdłuż obu brzegów  
rzeki U ra l aż do m orza K aspijskiego, w zdłuż obydw u 
brzegów Wołgi od K ujbyszew a do S ta lin g rad u  i  od 
Stalingradu do Stóp K aukazu , w reszcie od P enzy  do 
Kam ieńska na U krain ie  południow ej. W ym ienione pa­
sy  ochronne stanow ią  p ierw szą g rupę  s tre f  leśnych, 
której stworzenie bierze na  siebie państw o. Są to  s tre ­
fy  zasadnicze, dzielące cały  obszar stepow y i  leśno“ 
fftepowy na cztery w ielk ie  części. D rugą  g rupę  s ta n o ­
w ią pasy ochronne sk rom niejszych  w ym iarów , lecz za 
to liczniejsze, k tó re  będą posadzone w spólnym  w ysił­
kiem  państwa oraz kołchozów  i sowcnozów. Podzielą 
«ne cały teren ob ję ty  p lanem  na w iele  se tek  m niej 
w ięcej równych prostokątów  o w ym iarach  około <50 na 
100 km. Powierzchnia tych sadzonek w raz  z zalesie­
niem  brzegów staw ów , jezior, parow ów  i ja ró w  w y­
niesie około 6 m iro n ó w  hek ta rów . K oszty  przeszło po­
łow y tej ilości znów poniesie państw o, re sz ta  zostanie 
w ykonana siłam i kołchozów  i  sowchozów. Poza tym  
zalesione zostanie 322 ty siące h ek ta ró w  piasków , zbu­
dow ane ponad 40 000 staw ów  i zbiorników  w odnych. 
Szkółki drzewne w yhodu ją  w  la tach  1949 — 1955 po­
nad 30 m ilionów  drzew ek, k tó re  za la t k ilkanaście  s ta ­
ną się obrońcami rad z ieck :ch pól p rzed  a tak am i groź­
nych „suchowiei“. Do gigantycznej p racy  w ciągn ię ta  
zostanie cała ludność kołchozów  i ro bo tn icy  sow cho­
zów  strefy stepowej, leśno  - stepow ej, stac je  m aszyno­
w o - traktorowe, tysiące osób personelu  naukow ego 
1 technicznego. Państw o dostarczy w szelkich  środków  
finansow ych i technicznych. Z ostan ie  zorganizow anych 
570 specjalnych  Stacyj m aszynow o technicznych  w ypo­
sażonych w  trak to ry , pługi, brony , ku lty w ato ry , sam o­
chody  ciężarow e, au tocysterny , buldożery, .ekskaw ato- 

, ry  i w szelkie in n e  u rządzen ia  po trzebne w  robo tach  
ziem nych. Z adan iem  tych  stacy j będzie służyć pom ocą 
kołchozom  i sow chozom  w  pracach  przy  rea lizac ji plo­
nu. U rzeczyw istn ienie p lan u  w alk i z k lęską  joosuchy 
stw arza  dla kołchoźników  now e możliw ości zarobku  
1 w yróżnien ia  się. W ydajna p raca  przy  tw orzen iu  o- 
ch ronnych  pasów  leśnych będzie dodatkcw ©  w y nag ra­
dzana  w  p racow niach ; zaś na podstaw ie uchw ały  P re ­
zydium  R ady  N ajw yższej ZSRR każdy, k to  w  p racy  
p rzy  rea lizac ji p lan u  w a lk i z k lęską  posuchy w ykaże 
Się w ysokim i osiągnięciam i może otrzym ać zaszczytny 
ty tu ł B o h ate ra  P racy  Socjalistycznej lub  o trzym ać w y­
sokie odznaczenia w  postaci o rderów  i m edali.

N ow y radzieck i p lan  w a lk i z k lęską  posuchy jes t 
dziełem  opracow anym  niezw ykle szczegółowo i głębo­
k o ' przem yślanym . Poprzedziły  go długie la ta  p rób  i 
dośw iadczeń p rzep row adzanych  przez w yb itnych  ra - 
dzieckich fachow ców  z dziedziny ro ln ic tw a. P race  N a­
ukow o - badaw czego in s ty tu tu  im. W W. D okuczajew a 
dow iodły  niezbicie, że  uzysk iw anie  w ysokich i pew ­
nych urodzajów  w  s tre fie  stepow ej je s t m ożliw e i .ż e  
zapew nia  to zastosow anie traw opolnego  system u  u- 
praw y roli. W prow adzenie traw opo lnych  płodozmi-a- 
nów  i system u u rządzeń  naw ad n ia jący ch  n a  s ta c ji 
dośw iadczelnej In s ty tu tu , obejm ującej teren 800 ha, 
a w ięc m asyw  gospodarczy, dało  w  warunkach suche­
go stepu następujące rezultaty:

zboża Ozime Jar*
11,1 13,3 9,7
14,4 18,3 13,6
15,9 20,5 14,6
21,3 21,4 21,1

Z biory  zbóż w  cen tn a ra  d l  
L a ta  Wszys 

CSyst. daw ny) 1934—36 
1937—39 
1940—42 
1943— 45

» więc średn ie  zw iększenie urodzajnośoi n iem al dw u­
k ro tne . N aw et w  w aru n k ach  r. 1946, k iedy  pola in s ty ­
tu tu  znalazły  się w  cen trum  groźnej posuchy, urodzaj 
pszenicy ozim iej w yniósł 16,5 cn t/ha , ow sa —  15,7 
c n t/h a , p rosa 16,4 c n t /h a  a słonecznika —  21,2 
c n t/h a . W ty m  sam ym  czasie sąsiednie kołchozy n ie
S tosujące kom pleksu D o k u c z a je w a  K ostyczow a —
W iliam sa osiągnęły u rodzaje  3 — 4 razy  niższe. W iele 
innych  stacy j dośw iadczalnych potw ierdziło  w yn ik i 
In s ty tu tu  im . D okuczajew a osiągając w  poszczegól­
nych w ypadkach  naw et w yższe rezu lta ty . N owy ra ­
dziecki p lan  w alk i Z k lęską posuchy je s t w ięc przed*" 
*ięwzięciem opartym  o solidne teoretyczne i p ra k ­
tyczne podstaw y. Je s t on n iew ątp liw ie  tak  pod w zglę­
dem  ug run tow an ia  naukow ego ja k  i sw ej ogrom nej 
rozległości w  czas e i przestrzen i, ja k  w reszcie szcze­
gółowości opracow ania — najw iększym  i najpow aż­
n iejszym  przedsięw zięcem , jak ie  zna h is to ria  ro ln i­
ctw a. T ylko k ra j socjalistyczny, w olny od w e w n ę trz ­
nych rozdarć i an tagonizm ów  klasow ych, toczących 
trzew ia  państw  kap ita listycznych  może siię pokusić «  
rea lizac ję  takiego zam ierzen ;a. W tym  sam ym  czasie, 
k iedy  Zw iązek R adziecki p rzystępu je  do rea lizac ji 
dzieła, k tó re  uw olni ro ln ika  radzieckiego od troski o 
los zasiew ów , ulepszy radziecką glebę, zw iększy do* 
b ro b y t radzieckiego obyw atela , — w  S tanach  Z jedno­
czonych dziesiątk i tysięcy k ilom etrów  kw adratow ych  
naju rodza jn ie jsze j niegdyś ziem i, na sku tek  bezm yśl­
nego w yniszczenia lasów  na  zboczach gór, jes t obecnie 
pustyn ią , i nie robi się nic, by niszczycielski proces 
erozji gleby choć w  części pow strzym ać. W. R. W iliam s 
podaje, że w  USA deszcze i w ody z w iosennych roz­
topów  w ym yw ają z bezstruk tu row ych  gleb pó łto ra  
raza  w ięcej e lem entów  pożyw ienia roślin , niż w y tw a­
rza  ich św iatow y przem ysł chem iczny w postaci naw o­
zów  sztucznych, a 21 razy  w ięcej, niż zab ie ra ją  ich 
ro ś liny  ku ltu ro w e w  zbiorach. B urze p iaskow e zam ie- 

. n ia ją  w  żebraków  tysiące fa rm eró w  i n ie  słychać ja -  
koś) by  in te rw encja  p aństw a choćby w  jednym  w y  
padlcu w ykroczyła poza ram y  doraźnej i n iew ystar­
czającej pomocy dla zru jnow anych.

Ze w zględu na szczupłość m iejsca i ch a rak te r pas­
m a uw ag; nasze na  tem at nowego p lanu  radzieckiego 
do w alk i z k lęską posuch były z konieczności n iepełne 
1 fragm en taryczne, sądzim y jed n ak , że przyczynią się 
one do Zrozumienia, że p lan  ten  je s t następnym  sied­
m iom ilow ym  krok iem  k ra ju  zw ycięskiego socjalizm u 
k u  zw iększeniu  bogactw a narodów  radzieckich , k u  
następ n em u  w yższem u s tad ium  socjalizm u — kom u­
nizm owi.

M arksizm  uczy nas, że ostatecznym  celem  w szel­
k ie j nau k i je s t dążenie do szczęśc:a i dobroby tu  szero­
k ich  m as ludzk ich  przez s ta łe  zw iększenie panow an ia  
człow ieka nad  przyrodą. N ow y radzieck i p lan  w alk i 
ą  k lęską  posuchy jes t dow odem , że n au k a  radzieęka 
w y trw a le  i  pew nie dąży k u  tem u  celowi.

Stanisław  Chojna
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T . Ś W IE C K I &

W A L K A  O L I T E R A T U R Ę  S O C J A L I S T Y C Z N A  1  Z S R R  1
P o d e jm u jąc  rew o lucy jną  w a lk ę  z u s tro jem  k a p ita ­

listycznym  P a r t ia  B olszew ików  od sam ego początku  
zw raca ła  uw agę n a  li te ra tu rę  i sztukę, jak o  n a  po tęż­
n y  oręż w  w alce o now y u stró j socjalistyczny.

R osy jska m yśl rew olucy jna , p rzec iw staw ia jąc  Się 
całej nadbudow ie  ideologicznej, panu jącego  u s tro ju  
kap ita listycznego , p rzec iw staw ia ła  się rów nież i  b u r­
żuazy jnej estetyce.

K ry ty k ę  założeń bu rżu azy jn e j e s te ty k i p rzed  B ol­
szew ikam i pod jęli ju ż  w  sw oich teo re tycznych  p racach  
rosy jscy  rew o lucy jno -dem okra tyczn i k ry ty cy  literaccy . 
Ju ż  B ieliński, C zerny szew ski, D obrolubow , P isarew , 
w sposób zdecydow any zw alczali koncepcje  „czystej 
sz tu k i“ , oderw anej od życia i u jaw n ia li je j reakcy jny  
w ydźw ięk. M arksis tow sko-len inow ska e ste tyka  oparła  
się na  tych  w ie lk ich  trad y c jach  rew o lu cy jn o -d em o k ra- 
tycznej k ry ty k i, p rzec iw staw ia jąc  h asłu  „sztuka dla 
Sztuki“, hasło  sz tuk i d la  szerokich  m as n a ro d u . P ro ­
g ram ow ej apolityczności i bezideow ości sz tuk i b u rżu a ­
zy jnej m arksis tow sko  - len inow ska e s te ty k a  przeciw ­
staw ia ła  znaczenie i w agę ideow ości sz tuk i i je j w ielką 
ro lę społeczną. S urow ej k ry ty ce  zostają  poddane zało­
ż e n i  este tyk i bu rżuazy jnej. A narch is tyczno  -  indyw i­
dualistycznem u po jm ow aniu  rozw oju  sztuki, jako  p ro - 

. cesow i żyw iołow em u, p rzeciw staw ione zostaje pojm o­
w anie rozw oju  sz tuk i jako  procesu organizow anego, 
k ierow anego  przez rozum ne oddziaływ anie partii. 
W m yśl w skazań  W łodzim ierza L enina, P a rtia  Bolsze­
w icka od sam ego początku  s tan ę ła  n a  stanow isku  p la ­
nowego k ie row an ia  procesem  rozw oju  ku ltu ra ln eg o  
1 ksz ta łtow an ia  jego w yników . .

Zgodnie z poglądam i estetycznym i M arksa  i E n­
gelsa, m arksis tow sko  - len inow ska este ty k a  w s k a z y - , 
w ata jak o  g łów ną cechę li te ra tu ry  socjalistycznej 
głęboką ideow ą treść, zw iązaną ze św iadom ością sensu 
h is to rycznych  procesów . Surow ej k ry ty ce  poddany  zo­
s ta ł rów nież od sam ego początku e lita rn y  c h a ra k te r 
m ieszczańskiej li te ra tu ry , zna jdu jący  się w  rażącej 
sprzeczności z zasadniczym  postu la tem , w ysun ię tym  
przez W łodzim ierza L enina i p a r tię  B olszew icką w  dzie­
dzinie k u ltu ra ln e j — postu la tem  upow szechnien ia  k u l­
tu ry . L ite ra tu ra  w  okresie  feodalnym  i k ap ita listycz­
nym  była  dostępna d la  garstk i uprzyw ilejow anych .

L ite ra tu ra  socjalistyczna m usi być li te ra tu rą  dla 
szerokich m as.

P odw aliny  now ej e s te tyk i socjalistycznej stw orzy! 
w łaściw ie dopiero  L enin , rozw ija jąc , pog łęb iając i kon­
k re ty zu jąc  przez przystosow anie do w aru n k ó w  now ej 
h isto rycznej rzeczyw istości poglądy na  sz tukę  socja li­
styczną, ujęte w  najogólniejszych zarysach  w  pism ach 
M arksa i Engelsa. Do rozpracow an ia  zasad m a rk s i­
stow sko - len inow skiej e s te tyk i p rzyczyniła się w  w y­
b itnym  stopniu  p a rty jn a  p rasa  Bolszew ików . Ju ż  len i­
now ska „ Isk ra “ w  p ierw szych la tach  X X  w ieku , w  rcfe- 
gw arze w alk i rew olucy jnej, w iele m iejsca pośw ięcała 
zagadnieniom  sz tuk i i li te ra tu ry  (rozpraw y o Tołstoju, 
D obrolubow ie, U spienskim  i inne). K on tynuow ała  roz­
p racow yw anie  zasad  m arksis tow sko-len inow sk ie j e s te ­

*) Na podstaw ie p racy  prof. L. A. P ło tk in a—„Pa:rv 
tia  i l i te ra tu ra “, k tó ra  w  najb liższym  czasie ukaże się 
w  przek ładzie  polskim , w ydanym  przez Tow. P rzy jaź­
ni Polsko-R adzieckiej.

ty k i „ P raw d a“. O taczając  opieką rodzącą się w  no­
w ych w a ru n k ach  sam odzielną tw órczość p ro le ta r ia tu  
w  dziedzinie l i te ra tu ry  i sz tuk i, „P raw d a“ budziła  jed­
nocześnie w  m asach  szacunek  do w artościow ego  do­
ro b k u  sz tuk i i li te ra tu ry  przeszłości, p o p u la ryzu jąc  
tw órczość w yb itnych  p isarzy  ro sy jsk ich  i obcych.

Ju ż  do R ew olucji P aździe rn ikow ej u sta lone  zostały  
pod w pływ em  Wł. L en in a  n as tęp u jące  zasady  li te ra tu ­
ry  socjalistycznej, k tó re  s ta ły  się w ytycznym i rozw oju  
li te ra tu ry  w  Z w iązku  R adzieckim .

1. L ite ra tu ra  je s t po tężnym  środk iem  społeczno- 
politycznego, k u ltu ra ln eg o  i a rtystycznego  w ychow a­
n ia  narodu .

2. S p raw y  lite rack ie  w inny  stać  się częścią sk ła­
dow ą ogólnorobotniczej sp raw y . N ie m ogą być pozo­
staw ione grze p rzypadku , an i anarch istycznem u  sobie­
pań stw u  poszczególnych indyw idualhości. P a r t ia  w in ­
na  organizow ać p racę  lite rack ą  i w p ływ ać n a  je j osiąg­
nięcia.

3. L ite ra tu ra  będzie m ogła spełnić  sw oją  w ie lką  
ro lę  ty lko  w  ty m  w ypadku , jeże li będzie k ierow ać się 
ideam i w alk i k lasow ej p ro le ta r ia tu , po lityką  k o m u n i­
stycznej p a rt ii  i p ań stw a  radzieckigo.

4. S ztuka  socjalistyczna m usi być w ie lką  sz tuką 
narodow ą. W w ielk im  i tru d n y m  dziele budow an ia  k u l­
tu ry  arty styczne j m usi być w  całej pełni- doceniony 
dorobek  przeszłości. T w orzen ie  now ych w arto śc i so­
c jalis tycznej k u ltu ry  m usi op ierać  się n a  ja k  n a jb o ­
gatszym  dziedzictw ie przeszłości, n a  całym  zasobie 
tw órczych, postępow ych w artości, stanow iących  is to t­
ny dorobek  h is to ryczny  ludzkości.

5. P o lity k a  w dziedzinie li te ra tu ry  n ie  m oże być 
m echanicznym  naśladow an iem  polityk i w  innych  dzie­
dzinach p racy  p a rty jn e j. M usi być tu ta j b ra n a  pod 
uw agę cała złożoność i specyficzność arty styczne j tw ó r­
czości, cała sw oista  odrębność p racy  p isa rza  i p a r tia  
w inna znaleźć elastyczne i-  sku teczne środki p lanow e­
go k ie row an ia  rozw ojem  tw órczości lite rack ie j.

W m yśl ty ch  założeń rew olucy jny  obóz lite rack i, 
z Gorkim,® Ł unaczarsk im , M ajakow skim , D em ianem  
Biednym , Serafim ow iczęm  n a  czele, p od ją ł w alkę 
z obozem  burżuazy jno  -  szlacheckiej sztuki, bron iącym  
zaciekle p o stu la tu  autonom iczności li te ra tu ry , je j n ie ­
zależności od polityki p ań stw a  radzieck iego  i p a rtii 
kom unistycznej. Z m ierzając  do ug ru n to w an ia  now ej 
k u ltu ry  socjalistycznej, p a r t ia  s ta ra ła  się zbliżyć do 
w ładz radzieck ich  na jb a rd z ie j zdrow e i cenne e lem en­
ty  z p rzedw ojennych  środow isk  in teligenckich , ora* 
um ożliw ić m asom  dostęp  do skarbów  św iatow ej k u ltu ­
ry . Jednocześn ie  P a r t ia  B olszew ików  p rzeciw staw iała  
się bezw zględnie dążeniom  pew nych  g ru p  lite rack ich  
do m onopolizow ania w sw oich ręk ach  p raw a  rep rezen ­
tow an ia  lew icow ej sztuki. G rupy  te  pok ryw ały  często­
kroć u ltra lew icow ą frazeologią i k rzyk liw ym  n o w ato r­
stw em  obcą i w rogą ideologicznie k lasie  robotniczej 
treść  (fu turyści, im aginiści, g ru p a  P ro le t-k u lt) . P a r tia  
pod w pływ em  Wł. L en ina  p rzeciw staw iała  się rów nież 
bezw zględnie zarów no próbom  trak to w an ia  przez in ­
teligencję, w ychow aną w  środow isku  burżuązy jnym , 
k u ltu ra ln y ch  in s ty tu c ji robotn iczych  i chłopskich, jako  
pola ek sperym en ta lnego  d la  sw oich indyw idualnych , 
często bezsensow nych pom ysłów  w  dziedzinie filozofii,
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k u ltu ry  i sztuki, Jak’ 1 nfh ilistycznej ten d en c ji n ieodpo­
w iedzia lnych  g ru p  lite rack ich  w  sto sunku  do dorobku  
przeszłości. S tosunek  p a rtii do k u ltu ry  i sz tuk i p rze­
szłości ok reślił w y raźn ie  Wł. L en in  w  znakom itym  
przem ów ien iu  n a  I I I  W szechrosyjskim  Zjeździe K om - 
tom o łu , p odk reś la jąc  z naciskiem , że:

„ K u ltu ra  p ro le ta r ia ck a  n ie  w yskoczyła n ie  w iado­
m o skąd , n ie  je s t fan taz ją  w ym yśloną przez ludzi, k tó ­
rz y  uw aża ją  siebie za specjalistów  od k u ltu ry  p ro le ta ­
riack ie j. To są w szystko g łupstw a. K u ltu ra  p ro le ta ­
r ia c k a  je s t konsekw en tnym  rozw inięciem  tych  zaso­
bów  i w iadom ości, k tó re  w ypracow ała  ludzkość pod 
ucisk iem  kap ita listycznego , szlacheckiego i u rzędnicze­
go społeczeństw a“.

W la tach  dw udziestych , po zakończeniu  w o jny  do­
m ow ej i  p rze jśc iu  do pokojow ego budow nictw a, toczą­
ca  się n a  te ren ie  lite rack im  w a lk a  by ła  żyw ym  odbi­
ciem  w a lk i ideologicznej, p row adzonej przez P a rtię  
B olszew icką z u ak ty w n ia jącą  się now ą burżuazją , 
k o n tr  -  rew o lucy jnym i tendenc jam i, g ru p ą  „Z m iany 
W a rt“ i innymi'. Z a jm u jąc  zdecydow aną postaw ę i de­
m ask u jąc  p isa rzy  neo - bu rżuazy jnych , otoczyła p a rtia  
Życzliwą opieką p isa rzy  jeszcze n iezdecydow anych, a le 
u sto sunkow anych  pozytyw nie do now ej rzeczyw istości, 
tzw . poputczyków  (chw ilow ych sprzym ierzeńców ). O pie­
k a  ta  znalaz ła  w y raz  w  szczerej, życzliw ej i w ychow u­
jące j k ry tyce.

W ażnym  czynnik iem  rozbudow yw ania  przez P a r tię  
B olszew icką now ej socjalistycznej li te ra tu ry  by ła  je j 
iy w a  w spó łp raca  w  rozw oju  m łodej, p ro le ta riack ie j 
l i te ra tu ry  i otoczenie w n ik liw ą, w szechstronną opieką 
p ro le ta r iack ich  o rgan izacji lite rack ich  i w zm ocnienie 
pozycji p ro le ta riack ich  p isa rzy  i p racow ników  k u ltu ry .

P a r t ia  w  dalszym  ciągu  sta ła  na  straży , by  li te ra ­
tu ra , w  m yśl w skazań  L en ina , by ła  ja k  najśc iśle j zw ią­
zan a  z szerokim i m asam i i by  k ie row ała  się tym , co 
S tanow iło życkiw ą podstaw ę radzieckiego u s tro ju  — je ­
go polityką.

W zw iązku z ty m  pod ję ła  P a r t ia  B olszew icka w a l­
k ę  z g rupą  lite rack ą  „Na P o s te ru n k u “, szerzącą k ap i- 
tu lan ck ie  nastro je , n iew iarę  w  m ożliw ość tw orzen ia  so­
cja lis tyczne j k u ltu ry  i w  konsekw encji pozbaw iającą 
l i te ra tu rę  p ro le ta r ia ck ą  socjalistycznej treści.

W ażnym  czynnik iem  in s tru k cy jn y m  w  dalszej p ra ­
cy  n ad  rozbudow ą k u ltu ry  socjalistycznej sta ło  się 
p rzem ów ien ie  Józefa  S ta lin a  w ygłoszone 18 m a ja  1925 
ro k u  na  te m a t po litycznych  zadań  U n iw ersy te tu  M ło­
dzieży P racu jące j W schodu, w  k tó ry m  stw ierdzając , że 
Z w iązek  R adziecki bu d u je  k u ltu rę  p ro le ta riack ą , pod­
k reś lił. że p ro le ta r ia ck a  k u ltu ra  Socjalistyczna w  tr e ­
ści p rzyb ie ra  różne form y i różne sposoby w ypow ia­
dan ia  się u  różnych  narodów , podejm ujących  budow ­
n ic tw o  socjalistyczne i że form y te  i sposoby zw iązane 
są z w łaściw ościam i języka i w a ru n k am i b y tu  każde­
go narodu . J. S ta lin  stw ierdził w  ty m  przem ów ieniu , 
że k u ltu ra  ogólnoludzka, ku  k tó re j idzie socjalizm , jes t 
p ro le ta r ia ck a  w  treści, a  narodow a w  form ie i że p ro ­
le ta r ia c k a  k u ltu ra  n ie  w yklucza narow odej k u ltu ry , 
w y p e łn ia  ją  ty lko  now ą treścią .

Dalszym  istotnym  czynnikiem , który w  w ybitnym  
Stopniu przyczynił się do pom yślnego, w e w łaściw ym  
k ie ru n k u  rozw oju  radzieck ie j li te ra tu ry , by ła  dokona—) 
n a  przez CK W KP(b) n a  m ocy uch w ały  z dn. 23 kwiet-» <■ 
n ia  1932 ro k u  p rzebudow a o rgan izacji li te rack o -a rty »  ‘ 
Etycznych.

U chw ała ta  likw idow ała R A P P  (Robotnicze T o t 
w arzystw o  P ro le ta riack ich  P isarzy) w  zw iązku z u -  
jaw n ioną  przez tę  o rganizację  ten d en c ją  przeistocze­
n ia  się — z narzędzia  m obilizacji radzieckich  p isarzy  
i a rty s tó w  dookoła zadań  budow nictw a socjalistyczne­
go i zadań  politycznych, k tó re  w ysuw a chw ila  b ieżą­
ca — w  narzędzie  ku ltyw ow an ia  „ k ó ł k o w e j “ w y ­
ł ą c z n o ś c i  i separow an ia  się od p isarzy  i artystów * 
zw iązanych  uczuciow o z budow nictw em  socjalistycz­
nym . Jednocześnie uchw ała  pow yższa pow oływ ała do 
życia jeden  „Zw iązek R adzieckich  P isarzy", jednoczący 
w szystk ich  lite ra tów , sto jących  na  p la tfo rm ie  radziec­
k ie j w ładzy i p ragnących  w spółdziałać w  socjalistycz­
n ym  budow nictw ie.

P rzełom  w  życiu lite rack im  w yw ołany  decyzjam i 
CK W KP(b) odegrał is to tną  ro lę  n ie  ty lko  dlatego, że 
uporządkow ał i u sta lił o rgan izacy jne fo rm y ru ch u  lite ­
rackiego, ale i d latego, że jednocześnie zostały  u sta lone  
podstaw y  estetyczne radzieck iej li te ra tu ry . Pod ty m  
w zględem  ogrom ną ro lę odegrało  w nik liw e określen ie  
p rzez  Józefa  S ta lina  s ty lu  i m etody  sz tuk i radzieck ie j, 
jak o  rea lizm u  socjalistycznego. O kreślen ie  to  u jaw n iło  
najg łębszą  treść  radzieck iej sztuki, je j is to tny  zw iązek 
z dorobkiem  now ej, socjalistycznej rzeczyw istości. 
O kreślen ie  to  bow iem  podkreśliło  w spólną li te ra tu rz e  
i radzieck iem u budow nictw u  socjalistycznem u obocz­
ność rea lne j, trzeźw ej, p rak tycznej p racy  z n iezw ykłym  
hero izm em  i szerokim i perspek tyw am i n a  przyszłość, 
oboczność surow ej tw órczej k ry ty k i z pozytyw ną w ia rą  
w  now y, tw orzony św iat i człow ieka.

S tw orzen ie  jednego zw iązku radzieck ich  p isarzy , 
u sta len ie  zasad estetycznych, s ty lu  i m etod li te ra tu ry  
radzieck ie j n ie usunęło  całkow icie n iebezp ieczeństw a 
w pływ ów  obcych n a  sztukę radziecką. P a r t ia  w  d a l­
szym  ciągu otacza lite ra tu rę  i sztukę w n ik liw ą  opieką. 
Św iadczy o ty m  chociażby o s tra  w alk a  z fo rm alizm em  
i n atu ra lizm em  w  lite ra tu rze  i-sz tuce , pod ję ta  przea 
p a r tię  w  1936 roku. J a k  daw niej, ta k  i te raz  p a rtia  
czuw a nad  tym , by  tw órczość p isarzy  radzieck ich  by ła  
b lisk a  i zrozum iała d la  szerokich m as, p rzen ik n ię ta  
w ielk im i ideam i socjalistycznego hum anizm u, oraz p e ł­
na  a r ty s t3-cznej p raw dy , o p arte j na  głębokim  i jasnym  
po jm ow aniu  sensu historycznego rozw oju  rzeczyw isto­
ści i je j dążenia do kom unizm u.

W ynikiem  tro sk liw ej i w nik liw ej op ieki p a rtii nad 
l i te ra tu rą  był je j n iezw ykle bogaty  rozkw it i  je j ogrom ­
n a  ro la  w  w ielk im  dziele budow nictw a socjalistyczne­
go. B liski zw iązek li te ra tu ry  z życiem, je j znaczenie 
w  życiu n a ro d u  radzieckiego u jaw n iły  Się zw łaszcza 
w yraźn ie  w  czasie o sta tn ie j wojrfy. Św iadczy o ty m  
zarów no obfitość m a te ria łu  lite rack iego  w  p rasie  ra­
dzieckiej czasu w ojny  (m im o że uw aga pow szechna 
b y ła  zaabsorbow ana w alką  z w rogiem ), jak  i w ysoka

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej ozna cza gruntowny przeiom w historii ludzkości, grun­
towny przełom w lorach dziejowych kapitalizm u światowego, gruntowny przeiom w ruchu wyz­
woleńczym proletariatu światowego, gruntów  ny przełom w sposobach walki i formach organizacji, 
W’ życiu codziennym i tradycjach, w kulturze i ideologii mas wyzyskiwanych całego świata.

Józef S ta lin , lis topad  1928
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^rartość Ideowa 1 artystyczna twórczości tego okresu.
Ś w iadectw em  czuw an ia  W K P(b) nad  rozw ojem  

li te ra tu ry  w e w łaściw ym  k ie ru n k u  w  osta tn im  o k re ­
sie po w ojn ie , p rze jaw em  dalszej w a lk i o w łaściw e 
socja listyczne oblicze li te ra tu ry  — były  uchw ały  CK 
W KP(b) w  sp raw ie  czasopism : „G w iazda“ i „L enin­
g ra d “, w sp raw ie  re p e r tu a ru  tea trów , w  sp raw ie  £il- 
m u  oraz rozpraw a A. Ż danow a na  ten  tem at. W w y­
pow iedziach tych  p a rtia  zgodnie z założeniam i m a rk ­
sistow sko -  leninow skiej e s te tyk i w idziała  w  przepoje­
n iu  li te ra tu ry  g łęboką ideow ością, w  je j b lisk im  zw ią­
zku  z m asam i, w  je j w alce z rozk ładow ym i d ekaden -

WANDA MELCER

ekim l w p ływ am i k u ltu ry  b u rżu azy jn e j k o o ie o a y  wa«? 
runek dalszego pom yślnego rozw oju  literatury w  
Z w iązku  R adzieckim .

T ej opiece W KP(b) — traktowaniu przez partią
l i te ra tu ry  jak o  w ażnego śro d k a  ideow ego, ku ltu ra ln e»  
go, estetycznego w ychow an ia  n a ro d u  — zaw dzięcza 
li te ra tu ra  radz iecka  sw ój n iezw ykle bogaty  rozw ój, 
sw oją tężyznę m o ra ln ą  i now ato rstw o  ideologiczne, 
k tó re  da je  je j p raw o  uw ażać się za czołow ą k a d rę  lite ­
ra tu ry  św iatow ej w  w alce o postęp, za czynnik  is to t­
nego, tw órczego no w ato rs tw a  ideologicznego w  rozw o­
ju k u ltu ry  św iatow ej.

V. Świecki

WRAŻENIA Z TEATRU RADZIECKIEGO
Wspaniały tea tr radziecki nie jest czczą 

rozrywką próżniaków. Włączony w orbitę zadań 
państwowych, spełnia on różnorakie postulaty, 
jakich nowoczesna organizacja państw a żąda 
i oczekuje od swych artystów. Jeżeli jednak 
chodzi o tradycje artystyczne, tea tr radziecki 
bynajm niej nie zerwał nici, łączących go z bo­
gatą przeszłością teatru  rosyjskiego: mądra po­
lityka rządu i w tej dziedzinie pozwoliła wziąć 
z bogatej tradycji narodów ZSRR to wszystko, 
co tam było najlepsze i najcenniejsze, odrzuca» 
jąc wszelki fałsz i zło.

Do teatrów  w Moskwie czy Tyflisie chodzą 
za zbiorowymi biletami ludzie pracy. Ich to po­
trzeby duchowe trzeba rozbudzić i zadowolić. 
Stąd trudność, jak z grupami krwi. Będą tu  
krwiodawcy uniwersalni, jak ¡Szekspir czy Mo­
lier, będą tacy, którzy się dla tej publiczności 
specjalnie nadadzą, jak Gorki, Ostrowski 
i  współcześni. Będą jednak i inni, których wła­
ściwości sprawią, że grać ich tu  niepodobna. 
T eatr radziecki wchłania olbrzymi repertuar 
świata i zużytkowuje go na swoje potrzeby, 
a jego troski w tej dziedzinie są i naszymi tros­
kami.

Jadąc do Związku Radzieckiego skłaniałam 
się częściowo do liberalizmu repertuarowego, 
ale widząc teatry  i reakcję publiczności musia­
łam  zrewidować swój punkt widzenia. To,/ co 
przede wszystkim zdumiewa nas i uderza 
w  ZSRR to wysoki stopień współdźwięczenia, 
zgrania, do jakiego umiano tu  doprowadzić roz­
m aite dziedziny sztuki, by współdziałały z ży­
ciem. Hasło „frontem  do życia“ zostało tu  zrea­
lizowane w ogromnym stopniu. Oto przykład:

W Moskwie zwiedzaliśmy fabrykę obrabia­
rek  „Krasnyj Proletarij“. W .czasie wojny fab­
ryka ta wyrabiała broń. Kosztem wielu 'wysił­
ków i ofiar ze strony robotników i inżynierów 
przestawiono ją  na produkcję taśmową w stylu 
amerykańskim. Unowocześnienie fabryk było 
wtedy (a jest i dzisiaj, choć może mniej naglą­
co) zagadnieniem życia dla Związku Radzieckie­
go. Zdawałoby się, że to nie tem at dla teatru. 
Ale oto powstaje sztuka Semionowa „Daleko od 
Stalingradu“. Kobieta pojawia się w tej sztuce

jedynie jako towarzysz pracy, treść nie zawiera 
żadnego romansu. Zdawać by się mogło, że pi­
sarz zastał swoich bohaterów w chwili, kiedy 
byli zajęci jedynie sprawami swego w arsztatu 
i takich nam ich pokazał. Dotychczas scena uka~ 
zywała nam ludzi w pewnym określonym sta= 
dium ich życia, w szale zakochania, w  oparach 
afektu. Tutaj sztuka utrw ala momenty, kiedy 
wzrusza ich ojczyzna, przeżycia zbiorowe. Nie 
chcę tu  hierarchizować zagadnień w obliczu 
sztuki, stwierdzam tylko, że nie ukazując nam 
człowieka w takim  aspekcie, popełniano dotych~ 
czas poważne zaniedbanie.

Oglądaliśmy też sztukę Surowa „Tak się 
stanie“. Poruszała ona sprawy pracy na froncie 
i na zapleczu, zawsze aktualne sprawy wyor- 
derowanych bohaterów, którzy mężni jak lwy 
na froncie, załamują się w pracy pokojowej* 
Widzieliśmy sowiecką miłość, sowiecką mło­
dzież. Ulubione postaci takich sztuk, to kobieta- 
żołnierz, młodzież czternasto czy siedem nasto­
letnia w partyzantce czy w fabryce, inżynier, 
robotnik-stachanowiec. Robotnicy obojga płci, 
którzy na te  sztuki patrzą, znajdują tam  ludzi, 
jakimi są sami, odnajdują własne kłopoty i za­
gadnienia, uczą się nawet przyzwoitego zacho­
wania się, śmieją się i wygwizdują ordynusów 
i brutali, klaszczą z radości, kiedy taki ich b rat 
ze sceny doprowadzi swoje zamysły do skutku,

‘ pognębi opozycjonistów, przegada rozwlekłe 
mowy gadułów. Pyszne tam  są ¡»wiedzenia 
w  tej sztuce Surowa, na przykład aktor-party- 
zant mówi ze smutkiem: „A kiedy już wycho­
dzisz na scenę, bracie, to nie opowiadaj swej 
biografii, ale g raj“.

Ale i pod innym i względami tea tr  radziecki 
pamięta o człowieku. Z każdego miejsca widać 
i słychać jednakowo, n ikt nie krępuje się stro­
jem  i przychodzi w czym może, byle czysto. 
Z garderoby — że tam  zawsze wszystkie m iej­
sca wyprzedane—korzysta się grupowo: co pa­
rę  m inut ■zamyka się drzwi po ukończeniu 
przedstawienia, żeby czekający nie marzli na 
schodach. W czasie niedługich przerw można 
korzystać z bufetu, który ma ceny równe ulicz­
nym, a więc najniższe, poza tym  na stolikach



sfoją przygotowane szklanki z wodą dla tycH, 
którym  się chce pić, a  którzy nie m ają pienię­
dzy na kupowanie lemoniady czy lodów.

Widz robotniczy może więc zobaczyć sztu­
kę, k tóra mówi o jego własnym życiu, ale czę­
sto może też zobaczyć sztukę żadnym fibrern, 
oprócz geniuszu, nie związaną z otaczającym go 
światem. Zobaczy wielu klasyków, jak  Szeks­
pira czy Moliera. Kiedy byliśmy w Moskwie, 
szły tam  w dwóch teatrach dwie jednocześnie 
szekspirowskie sztuki, „Jak wam się podoba“ 
i „Poskromienie złośnicy“. Szekspir w klasycz­
nym  repertuarze jest kamieniem węgielnym 
radzieckiego teatru: jego niezrównany humor, 
jego poetycki lot są nieosiągalnej miary.

Czy przygody poskromionej Kcsi m ają być 
lekcją dla radzieckiej kobiety? Ależ bynaj­
mniej! Ale śmieje się ona z jej uroczych przy­
gód. dziwi się jej strojom, jej mieszkaniu, jej 
wielbicielom i cudackim nauczycielom, łyka 
wielkie dawki poezji, słucha poddańczych tyrad 
szesnasto wiecznej kobiety, drżącej przed mę­
żowską władzą, uczy się historii obyczaju na 
żywym, najpiękniejszym  przykładzie i myśli: 
jaki to dziwny jest świat, jaki wielki, jaki roz­
maity, jak pieści oko i ucho. Łunaczarski powie­
dział przecież: „Analizując dzieło sztuki, może­
my zajrzeć w  takie dziedziny procesu, gdzie 
klasa utwierdzała swoją równowagę społeczną, 
o jakiej być może i samej klasie się nie śniło. 
Zdarzy się nawet, że poznajemy klasy minio­
nych epok, jak  zwierzęta — to znaczy lepiej od 
nich samych“.

„Poskromienie“ oglądaliśmy w Teatrze 
Czerwonej Armii. Piękny to niezmiernie teatr. 
Zbudowany jest m onumentalnie i rozrzutnie w 
guście rzymskich fcyrków, uniesiony am fiteat­
ralnie ku górze, z wysokimi lożami i krytym i 
wejściami, biały, złoty i zawieszony purpurow y­
mi zasłonami. Ogromna scena dopuszcza skom­
plikowane ewolucje na kilku często planach: 
przed kurtyną, za kurtyną, z lewego i prawego 
flanku. Pozwala na to pomysłowa i piękna de­
koracja, zestawiona z przedmiotów i zasłon. 
Jak  zwykle w teatrze radzieckim, szczegół hi­
storyczny trium fuje w strojach, a strój związa­
ny jest ściśle z obyczajem, na przykład gdy 
Bianka wchodzi, widać że tylko co umyła sobie 
włosy i suszy je  na rondzie wielkiego, słomko­
wego kapelusza, z którego wycięto główkę: Już 
choćby z tego jednego szczegółu widać, jakim 
bezmiarem wykształcenia i scenicznego obycia 
rozporządzają radzieccy scenografowie, kostiu­
mologowie i reżyserzy, co zresztą mogłam wie­
lokrotnie sprawdzić. W „Onieginie“, operze 
Czajkowskiego, którą innego znów wieczora 
oglądaliśmy, suknie i toczki Tatiany wiernie są 
skopiowane z muzeów, bal w ostatnim  akcie, to 
prawdziwa rewia wspaniałych toalet.

Ale te  stro je były nie ty lko historycznie 
wierne, były i piękne. Wszystko tu  było najcu­
downiej sharmonizowane w gamie, drogiej 
włoskiemu Odrodzeniu. Lakowe czerwienie, na­
sycone żółcizny, ostre błękity robiły z tego tea­
tralnego przedstawienia ożywiony obraz mistrza*

Tu dodam jeszcze, że teatry radzieckie u- 
czestniczyły wraz z całym światem teatralnym  
w konkursie szekspirowskim, do którego przy­
stąpiły wszystkie nieledwie teatry.

Specjalną atrakcją Moskwy jest Teatr A r­
tystyczny, zwany w skrócie Mchat. Wiele la t 
upłynęło od roku 1898, kiedy zrealizowany 
przez Stanisławskiego, Niemirowicza-Danczen- 
kę, przez Czechowa wreszcie, tea tr ten zrewo­
lucjonizował sztukę teatralną Moskwy, a za nią 
i  świata całego, artystyczną teorią przeżywania. 
Nie mogliśmy oglądać „Wiśniowego sadu“, Cze­
chowa, który przynależy do żelaznego repertu­
aru tego teatru, poszliśmy więc na „Ostatnie 
dni“ Bułhakowa, przed tym  jednak pokazano 
nam film o działalności Mchatu. Triumfowała 
tu  więc znowu zasada współdźwięczenia: film 
poszedł na rękę teatrowi, przygotowując do je­
go zrozumienia.

Pokazano nam trzy fragm enty sztuk, sta­
nowiących najwyższe osiągnięcia Mchatu: „Car 
Fiodor Joannowicz“ Al. Tołstoja, w in terpreta­
cji wielkiego, zmarłego w 1946 roku aktora 
Moskwina, „Wiśniowy sad“ z Knipper-Czecho- 
wą i wreszcie Gorkiego „Na dnie“ z rolą Ka- 
czałowa. Kaczałow to właśnie i inni współak- 
torzy (znajdujący się u gorkowskiego dna), dają 
wyczyny aktorskie niespotykanej miary, ale 
szczytem wszystkiego wydała się nam skromna 
i opanowana,- pełna wewnętrznej żarliwości gra 
Moskwina.

Aktor sowiecki — mówię to z głębokim 
przekonaniem — jest najlepszym aktorem  w  
świecfe, a stworzone przez niego postacie pozo­
stają na zawsze w pamięci, jako doskonałe pozo- 
ci ludzkiego geniuszu. Dla zobrazowania sto­
sunku aktora i jego pracy do autora przytoczę 
tu taj długoletni spór między Maksymem Gor­
kim a Iwanem Moskwinem o jedną z czołowych 
postaci dram atu „Na dnie“, Łukasza. Akcja tego 
dram atu rozgrywa się w domu noclegowym 
między jego żałosnymi mieszkańcami. Są tam  
ludzie wyszli z nizin i ludzie, którzy spadli ze 
szczebli ówczesnej społecznej drabiny na samo 
dno upodlenia i nędzy. Jedną z typowych posta­
ci jest tam  Łuka, „strannik“ czyli żebrak, piel­
grzymujący od jednej cerkwi do drugiej, nosi­
ciel filozofii wywodzącej się od proroków, wa­
riatów i świętych, którego rolę Moskwin grał 
na przestrzeni całego swego życia (ponad 800 ra­
zy) od praprem iery aż do końca a więc na prze­
strzeni lat około czterdziestu.

Czyż nie jest prawdą, że Związek Hadziecki jest dziś — dzięki Rewolucji Listopadowej — przy­
kładem i wzorem rzeczywistego braterstwa narodów, największą kuźnicą oświaty, nauki, myśli« 
sztuki, niewyczerpanym źródłem twórczych sił i talentów, że jest on ostoją walki o pokój i postę­
powe dążenia ludzkie? B olesław  B ieru t, listopad  1948
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Któż lepiej mógł taki typ opisać, jeśli nie 
Gorki, któż go mógł lepiej odegrać, niż Iwan 
Moskwin, syn ubogiego zegarmistrza, prowa­
dzany jako dziecko przez niewiele co starszą 
siostrę za rękę po odpustach od jednej Ław ry 
do drugiej? Liczni świadkowie wspom inają 
Gorkiego, jak w roku 1902 odczytywał aktor­
skiemu gremium sztukę i zgodnie świadczą, że 
lubił Łukę uważając go do pewnego stopnia za 
nosiciela swojej prawdy. Łukasz, pocieszając 
um ierającą Annę obrazami innego, lepszego 
świata, w który sam na pół tylko wierzy, więcej 
jest aktorem i poetą, niż owym przysłowiowym 
„bożym człowiekiem“ przedwojennej literatu ry  
rosyjskiej.

Tak było w roku 1902 — ale od tego czasu 
m inęły dwie wojny i dwie rewolucje, a wielkie 
dzieło sztuki, kreacja aktorska i literacka żyją 
i  wzruszają kilka po sobie następujących i jakże 
się od siebie różniących pokoleń. Gorki po mło­
dzieńczych uniesieniach, jakim i napełniał go 
dostępny zmysłom, krasy, barw isty i głośny 
obraz świata, zstąpił w głąb, malownicze dziady 
jarm arczne, które oczarowały go swoim arty ­
stycznym  przepychem, oddźwiękły głucho, jak 
jaskraw o malowany, gliniany garnek. Łuka bu­
dzi w nim teraz wstręt, ptak-kłam ca przestaje 
go uwodzić swym śpiewem. Któż jednak jest 
winien, że publiczność dalej zachwyca się po­
stacią Łukasza? Oczywiście wielki aktor, Mosk­
win!

I zaczyna się przyjazny, wiele lat trw ający 
spór między dwoma artystam i: Moskwin broni 
swej kohcepcji i tam, gdzie zapalczywy, wrażli­
wy i nam iętny Gorki słyszy od apostoła tylko 
słowa kłamcy, tam  zrównoważony,, klasyczny 
Moskwin widzi ludzkie uczucie. Spór o scenicz­
ne życie Łukasza, to historia walki dwóch wiel­
kich artystów o wewnętrzną wizję człowieka, 
droga skomplikowana, pełna udręczeń i przeci­
wieństwa. Oto, jak zmaga się ze sobą radziecki 
artysta, przezwyciężając niejako sztukę samą, 
by dojść do jej najwyższej, ostatecznej syntezy. 
Oto, gdzie leży siła radzieckiego aktora i na ja ­
kich głębinach pracuje, by zrealizować swoje 
wizje.

JAN KONRAD JANASEK

ZE WSPOMNIEŃ
P ra g n ę  z okazji m iesiąca pogłęb ien ia  p rzy jaźn i 

polsko -  radzieck ie j opublikow ać jed n ą  z tych  k a r t  
naszej h is to rii, k tó rą  p isa li p a rty zan c i polscy i r a ­
dzieccy n a  P odkarpaciu .

O d ro k u  1943 pod  pseudonim em  „ K o n ra d “, „ B a r­
s k i“ i  fa łszyw ym i nazw iskam i A ndrzej B ieńkow ski 
i  W alczak m ontow ałem  n a  P o d k arp ac iu  siły  a n ty fa ­
szystow skie do w a lk i zb ro jnej z  h itle ro w sk im  n a -  
Seźdźcą. B azę polskich  sił rew olucy jnych  tw orzy li na  
P o d k a rp ac iu  robo tn icy  nafto w i z p rzyw ódcą ro b o tn i­
czym  tow . E m ilem  Je rzy k iem  i b iedo ta  w iejska, m a­
ło ro ln i i ś redn io ro ln i ch łop i podkarpack ich  w si, któ-

Sztuka Bułhakowa, k tórą oglądaliśmy na­
stępnie w Mchacie, przedstawia ostatnie dni 
Puszkina. Tem at mówi sam za siebie, a dram at 
jest potężną kry tyką carskich czasów i odsko­
cznią do apoteozy nowych. Genialny poeta, uwi­
kłany w sieć donosów i in tryg dworskich, nie­
winne i roztropne dziecię Apollina, wśród wy­
uzdanej zgrai nikczemników i głupców, to 
wspaniały zaiste tem at dla dramatopisarza.

Doskonała sztuka zyskała sobie w Mchacie 
pierwszorzędną oprawę sceniczną. Carskie salo­
ny, stacje pocztowe, wreszcie szczyt wszystkie­
go: zamieć śnieżna, to złuda sceniczna, spraw ia­
jąca chwilami wrażenie halucynacji.

I znów gra aktorów wyższa jest nad wszel­
kie pochwały a trium f historycznego stroju 
i szczegółu i tu ta j niebywały. Postać naczelnika 
policji Dubela w in terpretacji Swobodina, to 
nieosiągalne szczyty. Bardzo też interesujący 
jest aktor, grający rolę przydanego Puszkinowi 
szpiega, jedyna to zresztą rola U bardzo współ­
czesnego skądinąd Bułhakowa, która pachnie 
tym, co się dawniej nazywało dostojewszczyzną.

Przedstawienie w Mchacie nie zamyka by­
najm niej bogatej listy przedstawień w teatrach' 
radzieckich, które udało nam się oglądać. Mię­
dzy innymi wielkie wrażenie zrobiła na nas 
twórczość Ostrowskego, którego sztukę „Mał­
żeństwo Bieługina“ oglądaliśmy w teatrze Saty­
ry. W przeciwieństwie do Swobodina Annien- 
kow, który gra Bieług!na, to sam żywioł. Jak' 
on się cieszy, jak  oddycha i jak biega, jak  sza­
leje z rozpaczy czy szczęścia, to trudno opisać 
słowami, to trzeba widzieć- Aktorzy radzieccy 
przenoszą widza z taką siłą w swój klim at arty­
styczny, że nie podobna wyrwać się z pod ich' 
władzy: to samo życie.

W ten sposób tea tr radziecki, rozporządza­
jąc olbrzymimi możliwościami, jakie m u są da­
ne, spełnia różnorakie zadania, jakie ma tea tr  
w nowocześnie zorganizowanym państwie. 
Bawi, uczy, wychowuje i wzrusza, stając się 
niezbędnym ogniwem w formbwaniu. psychiki 
radzieckiego człowieka.

W anda Melcer

PARTYZANCKICH .
ry m  przew odził p o p u la rn y  n a  P o d k arp ac iu  działacs 
rady k a ln eg o  ru ch u  ludow ego, a po tem  PPPi tow . 
Ja k u b  S iciński, zam ordow any  ju ż  po w yzw olen iu  
przez  NSZ-

P rzy  czynnej w spó łp racy  ty ch  działaczy i  k a d r  
ak tyw is tów  te renow ych  ru ćh u  robotniczego, o rg an i­
zow aliśm y tam  G w ard ię  L udow ą i bo jów ki d y w ersy j­
ne- In ten sy w n a  p raca  o rgan izacy jna  i k o n sp iracy jn a  
p row adzona w śród  robo tn ików  i ch łopstw a dala  
w n e t pozy tyw ne rezu lta ty . B ojów ki, w  sk ład  k tó­
ry ch  w chodzili obok socjalistów , kom uniści — b a r­
dzo o fia rn i i  w aleczn i tow arzysze b ron i — ro z ra s ta -
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Jy się w  oddziały  i z początk iem  1944 ro k u  stw o rzy ­
ły  ug rupow an ie  bojow e „P o d k a rp ac ie“. W ty m  cza­
sie  naw iązaliśm y  k o n ta k t z p a rty zan tam i i zbiegłym i 
jeń cam i radzieck im i, k tó rzy  w  lasach  jasie lsk ich  
i  k rośn ieńsk ich  szukali k o n ta k tu  z  po lsk im  ru ch em  
oporu , udzielając im  pom ocy m a te ria ln e j j  m ora lne j 
o raz  organ iziijąc  ich w  oddziały bojow e i g ru p y  w y­
w iadow cze-

D nia 24 lipca 1944 roku , ogłosiłem  m obilizację 
m iejscow ej G w ard ii L udow ej, rozpoczynając jaw n e  
d z ia łan ia  w o jenne  przeciw ko h itle row sk iem u  n a ­
jeźdźcy n a  podległym  m i te ren ie . W ym ow ę tego a k tu  
po litycznego i rew olucy jnego  ilu s tru je  n a jlep ie j w y­
ciąg  z p ro tokó łu , p isany  rę k ą  ro b o tn ik a  — nafc iarza , 
s  k tó ry  brzm i ja k  n astęp u je : „P osiedzen ie  OKR
P P S  „P o d k arp ac ie“ odby te  przy  udziale tow arzy ­
szy  K onrada , Ja w o ra , F ranciszka , F lo rka , K laparta,- 
G rubego i R yby. Po re fe rac ie  tow- K o nrada  o k o ­
nieczności p rok lam ow an ia  W ładzy L udow o -  Socjali­
stycznej na  te ren ie  p ięciu  pow iatów , a to  w  celu po- 
s taw ien ia  fak tu  dokonanego p rzed  zakusam i polskiej 
re ak c ji, po w ypow iedzeniu  się w szystk ich  obecnych, 
postanow iono  jednogłośnie w ydać p rok lam ację . N a­
stępn ie  postanow iono  p rzekształcić  OKR P P S  „ P o d ­
k a rp a c ie “ w  O kręgow y K om ite t R ew olucy jny  P P S  
„P o d k a rp ac ie“, k tó ry  tym czasow o Dędzie w ładzą 
ad m in is tra cy jn ą  i w ojskow ą, aż sy tu ac ja  się w y jaśn i. 
B ędzie on w chodzi! w  k o n tak t z ug rupow an iam i p o li­
tycznym i lew icow ym i — n ie  w olno m u się dzielić 
w ład zą  z ug rupow an iam i politycznym i praw icow ym i- 
W końcu  postanow iono w yłonić W ydział W ykonaw ­
czy K om ite tu , k tó ry  w ybrano  jednogłośnie w  sk ła ­
dzie: przew odniczący  tow . F ranc iszek  (Em il Jerzyk),
sek re ta rz  tow- K onrad  (Jan  Jan asek ) i  tow- Ja w o r 
(Józef K ucharsk i) dow ódca sił m ilicyjnych.

Poza tym  postanow iono oddziały złożony z trz y ­
n a s tu  oficerów  sow ieckich w cielić do oddziaiu  p a r ty ­
zanckiego , tw orząc  z n ich  autonom iczną bojów kę. 
N a tym  posiedzenie zakończono i  podpisano. P ro to ­
kółow ał — F lo rek  (S tan isław  M ędrek) Mp. 24. VII- 
1944 ro k “-

T ak  w ięc bez łączności radiow ej^ n ie  w iedząc je sz ­
cze n ic o m anifeście PK W N  —  kierow an i ty lko  in ­
s ty n k tem  k lasow ym  i m iędzynarodow ą solidarnością  
p ro le ta ria tu^  zaw arliśm y  tam  w  lasach  podkarpack ich  
w ieczny sojusz obu b ra tn ic h  narodów - I  od tąd  los 
nasz, d roga nasza i  w alk a  nasza by ły  w spólne. W spól­
n ie  uderza liśm y  n a  w roga, dezorgan izow aliśm y jego 
tra n sp o rt , rozb ija liśm y  g rupy  n iem ieckie, k tó re  n isz­
czy ły  szyby naftow e, zadając  ciosy i  ponosząc klęski- 
R ozbicie przez G estapo naszej K w a te ry  G łów nej 
w  G ąsów ce pow- Jasło , było  w łaśn ie  n astępstw em  
e tą k u  g rupy  sow ieckiej n a  R oztoki w  c.iłu u ra to w a ­
n ia  tam te jszych  szybów  naftow ych  p rzed  zdekom ple­
tow an iem  i  w yw iezieniem  m aszyn  i  u rządzeń  w ie rtn i­
czych. P a rty zan c i radzieccy  by li n iezw ykle ofiarn i, 
odw ażn i do sza leństw a i zdyscyplinow ani. N ie znali 
odpoczynku, rw a li się do bo ju  i p a ła li uczuciem  zem ­
sty , k tó rą  w yw iera li z rew o lu cy jn ą  p a s ją  n a  g erm ań ­
sk im  i faszystow skim  najeźdźcy. W gorących  m ie­
s iącach  la ta  1944 ro k u  d rw iliśm y .z  po tęg i n iem iec­
k ie j, p rzerażonej i  p rzyczajonej w  p ob !isk 'm  Jaś le , 
k u  k tó rem u  pędziła  n a  pom oc w yborow a dyw izja  — 
y,G rossdeutsch land“. P a rty zan c i radzieccy , szczegól­
n ie  dw aj z n ich , tow . W ołodia i  W alka p o ry w ali nas

sw ym  boh a te rstw em  i pogardą  śm ierci. P ło n ę ły  n *  
po lanach  leśnych  G ąsów ki i  P o ra ju  ogniska, biłyj 
w  niebo łu n y  i p ieśń  rew o lucy jna  polska i  rosyjska^, 
a  m y b iw akow aliśm y  w  lasach , p raw dziw ie  w o ln i *
obyw atele-

B ali. się niem ieccy zb rodn iarze  zbliżać do naszej 
s tre fy . P rze raża ły  ich p a tro le  n iem ieckie , g inące bez 
śladu , ścierane przez nas i p a rty zan tó w  radzieckich^ 
Specja lis tam i od tak ie j robo ty  by ł tow- W alka i Sybi­
ra k , k tó ry  zginął w  o sta tn ie j fazie w alki. N iem cy 
bali się  nas ja k  ognia, gdyż w ystępow aliśm y pod f ir -  
m ą ^S ta linow sk ich  Spadochroniarzy*“ tzw . S ta lin i-  
sche Fallsciiirn tja i-ger“ , k tó rzy  budzili p rze rażen ia  
W ehrm ach tu  i gestapow skich zbrodniarzy .

T rudno  m i je s t w  ram ach  k ró tk iego  a r ty k u łu  opi“ 
sać w szystk ie akcje , w  k tó rych  b ra li udział p a rty zan ­
ci radzieccy, na jlep si nasi tow arzysze w ałk i. M uszę 
jed n ak  podkreślić  postaw ę w okresie końcow ym  n a ­
szych bojów , gdy zbliżał się fron t.

U derzyliśm y w tedy  sam orzu tn ie  od sk rzydła  n a  
cofające się oddziały  n iem ieckie, by w esprzeć nacie­
ra ją c e  w ojska radzieckie- P o  w ysłan iu  p a tro lu  łącz­
nikow ego i naw iązan iu  łączności, n astąp iło  tak  długo 

' i  tak  gorąco oczekiw ane spotkan ie . N igdy n ie  za­
pom nę tych  chwil- Przeżyłem  ta m  na jp iękn ie jszy  
dzień  m ego życia — dzień w yzw olenia z h r o n 'ą  w  rę ­
ku. R adość i upojen ie  w olnością — łzy szczęścia 
i b ra te rsk ie  pow itan ie  z o ficeram i i żo łn ierzam i r a ­
dzieckim i m ieszały się z rozm ow ą o sytuacji na  n a ­
szym  odcinku fron tu  i p rzy jm ow aniu  m e ld u n k ó w .
0 położeniu w roga. O ddziały nasze podporządkow a­
łem  dow ództw u A rm ii C zerw onej. Od te j chw ili 
w spólnie w alczyliśm y pod dow ództw em  oficerów  r a ­
dzieckich przez dw a d n i o podstaw ę w yjściow ą do 
u derzen ia  na  Jasło . Z ginął tam  w tedy  na  oczach n a ­
szego oddziału  dow odzący nam i oficer radzieck i bo­
h a te r  z pod jS ta lin g rad u .

W ycofując się na  rozkaz D ow ództw a R adzieck ie­
go dn ia  11 w rześn ia  1944 ro k u  z linii fron tu , o strze­
lan i ogniem  g ran a tn ik ó w  niem ieckich , s trac iliśm y  
tow- G raba, 17-łetniego polskiego p a rty zan ta  i tow- 
S yb iraka , p a rty zan ta  radzieckiego, którego z dalek ie j 
Syberii losy zagnały  na  polską ziemię^ na  k tó re j i d la  
k tó re j zginął. Pochow aliśm y ich razem  we w spólnej 
m ogile pod Umieszczeni, p rzekazu jąc  M iejscow ej lud ­
ności pam ięć o bohaterach . Po  o d tran sp o rto w an iu  
ran n y ch  Polaków  i radzieck ich  p a rty zan tó w  do szpi­
ta la  polow ego w  Jed liczach , szliśm y da'.ej od e tap u  do 
e ta p u  k u  K rosnu , by budow ać zręby  P olski Ludo­
w ej — Polskę Socjalistyczną, zachow ując w  sercach
1 pam ięci n a  zaw sze kochanych d ruhów  i  b rac i r a ­
dzieckich-

9-letn i syn  m ój Ju re k , k tó ry  by ł razem  z nam i 
w  partyzan tce , gdy otrzym ał w  szkole podstaw ow ej 
N r, 43 w  Poznan iu  zadanie na  tem at; „K to  w ed ług  
n iego je s t bohaerem “, napisał: „m oim  najw iększym
b o h ate rem  je s t n ieznany żołnierz radzieck i, k tó ry  zgi­
n ą ł w  lesie pod Ja s łem 1*- Na słow a nauczycielk i, że 
„p rzecież  każdy  żołnierz polski, n ie  ty lko  radz ieck i, 
je s t bohaterem ", odpow iedział: „tak, a le m oim  n a j­
w iększym  b o h a te rem  je s t w łaśn ie  ten  żołnierz, bo ja  
go znałem- On m nie nosił n a  ręk ach  i całow ał, a  za  
pó ł godziny jń ż  n ie  żył, bo zginął od k u li n iem iec­
k ie j“-

J a n  K onrad  Jan asek
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
PRZEKŁADY LITERATURY POLSKIEJ 

N A  JEŻYK ROSYJSKI

P ań stw o w e W ydaw nictw o L ite ra tu ry  w  Z w iązku  
R adzieck im  p rzystąp iło  do m asow ego w y d an ia  p rze­
k ładów  u tw orów  polskich  n a  język  rosy jsk i. W n a j­
bliższym  czasie w yjdzie  z d ru k u  w  przek ładzie  na  ję­
zyk rosy jsk i „L a lk a“ P ru sa , zaopatrzona w  o ryg inalne  
Ilu strac je , i tom  opow iadań  S ienkiew icza.

W zw iązku ze 150 roczn icą  u rodzin  A dam a M ickie­
w icza, w y jdą  z d ru k u  w  przek ładzie  na język  rosy jsk i, 
d w a tom y w y d an ia  jubileuszow ego dzieł M ickiew icza, 
zaw iera jące  m. in. now y p rzek ład  „P an a  T adeusza“. 
Poza tym  ukażą  się osobno w y d an ia  „Sonetów  K ry m ­
sk ich“, „G rażyny“ i ballad .

P rzygo tow u je  się rów nież w y d an ie  dw óch tom ów  
dziel S łow ackiego oraz całego szeregu dzieł li te ra tu ry  
po lsk iej, a  w ięc: O rzeszkow ej — „N ad N iem nem “,
„C ham “; i „M eir Ezofow icz“ ; S ienkiew icza ..K rzyżacy“; 
w y b ran e  d ra m a ty  Z apolsk iej, m . in. „M oralność P an i 
D u lsk ie j“, „P an n a  M aliczew ska“ ; K raszew skiego  „S ta­
ra B aśń “; tom  poezji K onopnick iej; w y b ran e  dzieła 
A snyka, n ad to  L enartow icza; P ru sa  „ F a rao n “; Ż erom ­
skiego „Ludzie B ezdom ni“.

ROK CHOPINOWSKI W MOSKWIE

U tw ory  C hopina cieszą się  ogrom ną popu larnością  
w  ZSRR. D latego też w  radzieck ich  p ro g ram ach  kon­
certow ych  przyszłego sezonu poczesne m iejsce za jm uj#  
m uzyka C hopina.

R adziecki h is to ry k  sz tuk i prof. I. K riem lew  ukoń­
czył w ielką  m onografię  p. t. „F ry d e ry k  C hopin“.

J e s t to  na jobszern ie jsza  p ra c a  z w ydanych  do tąd  
dzieł w  języku  rosy jsk im  o życiu  i tw órczości C hopina 
na tle  ów czesnych stosunków  społecznych i p o lity cz­
nych Polsk i oraz F ranc ji.

M onografia  m a się rów nież  ukazać  w  przek ładał*  
n a  inne  języki«- narodów  Z w iązku  Radzieckiego.

SETNA ROCZNICA URODZIN  
KOMPOZYTORA „MIĘDZYNARODÓWKI“

D ziennik „Trud“ w  artykule, pośw ięconym  setnej 
rocznicy urodzin kompozytora „M iędzynarodówki“, 
przypomina, że Pierre de G eyter był robotnikiem. 
W Rosji „M iędzynarodówka“ została po raz pierw szy  
w ydrukowana nielegaln ie w  roku 1906. W odpisach  
hym n ten był już znany znacznie w cześniej przez ro­
botników  rosyjskich. Po rew olucji 1917 roku „Między­
narodówka“ stała się hym nem  państw ow ym  ZSRR. 
Począw szy od 1944 roku, „M iędzynarodówka“ jest ofi­
cjalnym  hym nem  W szechzwiązkowej Kom unistycznej 
Partii (bolszewików). \

Mając lat 70, de G eyter odw iedził Związek R a­
dziecki, gdzie został serdecznie przyjęty.

„Naród radziecki i klasa robotnicza w szystkich  
krajów  św iata z wdzięcznością czci pam ięć autora bo­
jow ego hym nu rew olucyjnego“ —  kończy „Trud“.

CH ŁO PSTW O  K OŁCHO ZO W E W ITA  STA LIN O W SK I 
PL A N  W A LK I Z PO SU C H Ą

H isto ryczna  uch w ała  P a r t i i  K om unistycznej ZSRR  
I rząd u  radzieck iego  „O p lan ie  leśnych  pasów  ochron­
nych, w prow adzen ia  płodDzm ianów polow o-łąkow ych, 
budow y staw ów  i zb io rn ików  w odnych, celem  zapew ­
n ien ia  w ysokich  i sta łych  u rodza jów  w re jo n ach  stepo­
w ych  i łeśno-stepow ych  części eu rope jsk ie j Z SR R “ 
sp o tk a ła  się z en tuz jastycznym  p rzy jęc iem  społeczności 
kołchozow ej. C hłopstw o kołchozow e p ow ita ło  tą  uchw a­
łę  czynam i.

K ołchoźnicy  K u b an ia  założyli w  bieżącym  roku  
w ielk ie  ilości staw ów . K ołchoźnicy stan icy  S ta ro -M ir- 
sk iej b u d u ją  w ielk i zb io rn ik  w ody, k tó ry  za jm ie  po­
w ierzchn ię  880 h a  i będzie zaw ie ra ł około 12 m ilionów  
m  sześć. wody. P ra c e  są prow adzone siłam i kołchoźni­
ków  zrzeszonych w  19 a rte lach . P o n ad  1000 kozaków  
i kozaczek dziennie  zgłasza się do p racy  p rzy  budo­
w ie zb iorn ika. O czekuje ich w ykopan ie  300 tys. m  
sześć, ziem i i zbudow anie dokoła zb io rn ika  w a łu  o d łu­
gości 20 km .

K ołchoźnicy obw odu R ostow skiego po w prow adze­
n iu  system u  gospodarki p łodozm ianow ej zb ie ra ją  w yso­
k ie  plony. K ołchoz im. S ta lin a  w  re jo n ie  Salskim , gdzia 
całkow icie  w prow adzono  płodozm iany  polow o-łąkow e, 
o tacza sw e po la  leśnym i pasam i ochronnym i. Z budo­
w ano  tu  sztuczne s taw y  i zb iorn ik i. D zięki w ysokiej 
k u ltu rze  gospodark i ro lnej, kołchoz w  rb. zeb ra ł n a  600 
ha. średn io  po 25 q pszenicy  ozim ej, a na pow ierzchni 
p rzek racza jące j 1300 ha. zb iory  u p raw y  tej w yniosły  
po  12 q z ha.

W w ielu  re jo n ach  czynione są  już przygo tow an ia  
do p rze jśc ia  n a  p łodozm ian o raz  rozpoczęto sadzenia 
leśnych  pasów  ochronnych.

• ' NOWE M ASZYNY ROLNICZE W ZSRR

P rzem y sł radzieck i p rzy s tąp ił do p ro d u k c ji n o ­
w ych m aszyn ro ln iczych. Rozpoczęto m . in. p ro d u k c ją  
siew ników  d la  zboża, k tó re  w raz  z z ia rn em  będą w y­
siew ały  rów nież naw ozy  sztuczne. P rzeprow adzone do­
św iadczen ia  w ykazały , że po la  u p raw ian e  za pom ocą 
ta k ic h  siew ników  d a ją  o 2—3 c en tn a ry  w ięcej zboża 
an iże li w  innych  w ypadkach .

Jednocześn ie  k o n stru k to rzy  radzieccy  zbudow ali 
sp ec ja ln ą  m aszynę do zb io ru  ryżu. Próby tej m aszyny  
w ypad ły  znakom icie. O bok tego będą  p rodukow ana  
rów nież konne m łockarn ie  konopi. D otychczas mł6*- 
cen ie  konopi odbyw ało  się w  sposób ręczny. M ło ck ar­
nia k o n n a  k ilk ak ro tn ie  podw yższa wydajność.

KOPACZKA SE-3 ZASTĘPUJE PRACĘ 1*00 LUDZI

U ralskie zakłady budowy m aszyn wyprodukowały  
now y typ kopaczki elektrycznej „SS-3“, która zastę­
puje pracę 1200 ludzi. Kopaczka w ykonuje dzienną 
pracę robotnika w  ciągu 25 sek. Pojem ność czerpaka 
kopaczki — 3 m  sześć Roczna w ydajność kopaczki — 
około 1 m iliona m etrów sześciennych. Obsługę «tanowi 
jeden człowiek.
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NARADY RACJONALIZATORÓW I WYNALAZCÓW

W Domu Techniki p rzy  fab ryce  lubereck ie j (pod 
Moskwą) otwarto w szechzw iązkow e n a ra d y  rac jo n a li­
za to rów  ł w ynalazców  w  dziedzinie budow nićtw ą m a- 
iz y n  rolniczych. In s ty tu ty  N aukow o-B adaw cze oraz fa­
bryki m aszyn i narzędzi ro ln iczych zorganizow ały  w y- 
staw ę, poświęconą tw órczości konstru k to ró w , ra c jo n a - 

'  liza to rów  i w ynalazców  przem ysłu  budow y m aszyn  
ro ln iczych. Na w ystaw ie  są rep rezen tow ane  m odele 
1 w zory  próbne m aszyn  p rodukow anych  i przygotow y­
w anych do produkcji.

N a pó lkach  k s ięgarsk ich  w  L en ingradzie  ukazały  
ł i ę  osta tn io  podręczn ik i techniczne, opracow ane przez 
robo tn ików , m. in.: to k a rza  H en ry k a  B ortk iew icza, 
który opracow ał m etodę obróbk i s ta li  z  n iep rak ty k o - 
w aną dotychczas szybkością 850 m /m in ., ś lu sarza  G ri- 
goria B riuchanow a, za trudn ionego  p rzy  fab ry k ac ji in ­
stru m en tó w , Iw ana A bram ow a i innych. P raw ie  w  k aż ­
dym  w iększym  przedsięb io rstw ie  zn a jd u ją  się ro b o tn i- 

'  cy , którzy opracow ali w iększe lub  m niejsze p race  
x dziedziny techn icznej. W zak ładach  im. K irow a 
wśród robotników jest aż  15 au to rów  li te ra tu ry  tech ­
nicznej.

W M agnltogorsku, sto licy  m etalow ców  u ra lsk ich , 
o tw a rty  został w  P a łacu  K u ltu ry  techn iczny  g ab ine t 
w ynalazców  ko m b in a tu  m etalurg icznego . R obotnicy  -  
w ynalazcy  zn a jd u ją  tu  doskonałą  l i te ra tu rę  naukow o -  
techniczną, podręczn ik i z różnych dziedzin w iedzy 
p rzyrodniczej i p rzybo ry  do rysow ania. In fo rm acji 
1 w y jaśn ień , odnośnie w ynalazków , udz ie la ją  specja l­
n i konsu ltanci.

G ab inet w ynalazków  prócz p o rad  w prow adza w  po­
czą tk i sz tuk i ry sow an ia  i rea lizu je  m a te ria ln ie  w yna­
lazki p racow ników  m eta low ych . P onad to  w  pew nych  
odstępach  czasu g ab in e t o rgan izu je  d la  robotn ików  -  
w ynalazców  specja lne  w yk łady  o o s ta tn ich  now ościach 
w  zak res ie  techn ik i i nauki.

W ślad  z a k o m b in a te m  m eta lu rg icznym  w  M agni­
togorsku, pow sta ją  podobne gab ine ty  w ynalazców  i w  
Innych ośrodkach  przem ysłow ych.

. f
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MOSKWA W SŁUŻBIE NAUKI I SZTUKI

M oskw a liczy 120 000 studen tów  szkół w yższych. 
S tanow i to  dw a razy  w ięcej, niż w ynosi liczba s tu d en ­
tów  w  całej A nglii. W sto licy  ZSRR zna jdu je  się 78 
szkół w yższych — przed rew olucją  było ich ty lko  15.

43 narodow ości rep rezen tu ją  studenci M oskiew­
skiego U niw ersy te tu . Są to n ie  ty lko  R osjanie, U k ra iń ­
cy i B iałorusin i, a le także  Czukczowie, K om i czy T a­
tow ie, a  w ięc narody , k tó re  p rzed  rew olucją  n ie  m iały  
w łasnego a lfab e tu  i p iśm iennictw a.

50 in s ty tu tó w  d la  b ad ań  naukow ych  posiada A ka­
dem ia  N auk  ZSRR, k tó re j siedzibą je s t M oskwa. 
46 z n ich  pow stało  w  la ta ch  1925 — 1945. P osiada  ona 
także  16 labora to riów  i 15 m uzeów  (przed rew o luc ją  — 
5 i 5). N ajciekaw sze są  bardzo  bogate  ko lekcje  M uzeum  
Paleontologicznego.

150 k a ted r , ponad  100 lab o ra to rió w  i 10 in s ty tu tów  
naukow o-badaw czych  posiada  U n iw ersy te t M oskiew ­
ski. D zieli się on  n a  12 faku lte tów , n a  k tó rych  stu d iu je  
ponad  8.000 studen tów .

26 gazet o znaczen iu  ogólnoradzieckim  wychorti 
w  M oskwie, poza tym  2 obw odow e, jed n a  m iejska, k il­
k a se t tygodników  i m iesięczników , 150 fabrycznych  
1 studenck ich  oraz ponad  9.000 ściennych gazet 
w  p rzedsięb iorstw ach , urzędach , osobnych cechach itp .

W -93 językach  w ydaje się książk i w  Moskwie. 
P rzed  w ojną w ydaw nicze firm y  stolicy rocznie w yda­
w ały  około 17.000 książek  o łącznym  nak ładz ie  b lisko 
500 m ilionów  egzem plarzy  — a w ięc 1,5 m iliona ksią­
żek dziennie! P rzed  rew olucją  w ydaw ano  książek  18 
ra zy  m niej.

64 m iliony książek  liczą 2.253 bib lio tek i M otkw y. 
G łów na z n ich posiada 10 m ilionów  egzem plarzy.

8 m ilionów  w idzów  — oto roczny b ilans 24 te a tró w  
M oskwy. W czterdziestu  pięciu k inach  sto licy  byw a 
codziennie około 100 tys. w idzów. Iz w . Z ielony T e a tr  
(pod o tw artym  niebem ) w C en tra lnym  P a rk u , pomie­
ścić może 20.000 widzów).

9 MILIONÓW KSIĄŻEK W MOSKIEWSKIEJ
BIBLIOTECE LENINA

0 mil. książek  posiada najw iększa  b ib lio teka  ra ­
dziecka Wszech zw iązkow a B iblio teka im . L en in a  
w  M oskwie. P aństw ow a B ib lio teka P ub liczna  im. S a ł-  
tykow a -  Szczedryna w  L en ingradzie  posiada 8,5 m il. 
książek, tj. 3 razy  w ięcej, n iż  B ib lio teka P ru sk a  w  Ber­
lin ie  p rzed  w ojną.

PONAD 4 MILIARDY KSIĄŻEK W CIĄGU 10 LAT

W 'Zw iązku R adzieckim  w  ciągu osta tn ich  10 la t 
w ydano  około cztery i pół m ilia rda  książek, w  111 ję ­
zykach narodów  radzieck ich  i  innych  p ań stw  św iata .

G dy chodzi o poszczególne rep u b lik i radzieckie, to  
na jw iększą  ilość książek w ydała  R epublika R osyjska—
3,7 m ilia rda  tom ów  książek. Za n ią  idą: U k ra in a  — 
332 m iliony, U zbekistan  — 80 mil., B ia ło ruś — 59 m il^ 
K azachstan  — 54 mil., A zerbejdżan—52 mil., G ruzja—* 
44 mil. itd.

HISTORIA WKP (b) JEDNĄ Z NAJPOPULARNIEJ­
SZYCH KSIĄŻEK ŚWIATA

Jed n ą  z na jpopu larn ie jszych  książek św ia ta  je s t 
p raca  S ta lina  \>t. K ró tk i k u rs  h is to rii W szechzw iązko- 
w ej P a rtii K om unistycznej (bolszewików). W ciągu 
10 la t ukazało się 208 w ydań  te j książki w  63 językach. 
O gólny nak ład  książk i w ynosi 34 m iliony egzem plarzy . 
W języku  rosyjskim  praca  S ta lina  osiągnęła 71 w ydań. 
K siążka  by ła  tłum aczona na  -17 języków  obcych. 
W zw iązku z 10-leciem te j książki ukaże się je j ju b i­
leuszow e w ydanie.

•

U czeni radzieccy ukończyli o statn io  szereg p rac  
z zak resu  filozofii i l i te ra tu ry  zachodnio-europejsk iej. 
W tych  dn iach  ukazał się zbiór p rac  uczonych len in - 
g radzk ich  o W olterze. C złonek A kadem ii N auk  ZSRR 
A leksiejew , w  a rty k u le  w stępnym , za ty tu łow anym  
„W olter i l^ u ltu ra  rosy jska  w  w ieku  X V III“ , om aw ia 
stosunek  w ielkiego F rancuza  do najw ażniejszych  z ja ­
w isk  życia ku ltu ra ln eg o  ów czesnej Rosji. W przygo­
to w an iu  zn a jd u ją  się zbiory p rac  badaw czych uczonych 
len ing radzk ich  o  C ervan tesie  i B alzaku. P row adzone są 
także  b adan ia  n ad  tw órczością W alter Scotta. Instytut 
L ite ra tu ry  A kadem ii N auk  ZSRR opracow ał nową „Hi­
storię literatury hiszpańskiej“. Dobiega końca praca  
n ad  „Historią literatury w łoskiej“.
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M A C IE J ELCZEW SK I

Z D O Ś W IA D C Z E Ń  DOLUEGO ŚLĄSKA
G łęboki w pływ —  ja k i n a  rozw ój życia politycznego 

w  naszym  k ra ju , a  w naszej P a r t ii  w  szczególności, w y­
w arły  uciiw ały sierpniow ego P lenum  KC P P R  oraz 
w rześniow e uchw ały R ady  N aczelnej P P S — m ożna n a j­
lepiej zaobserw ow ać n a  p rak ty ce  życia codziennego 
w  P a itli , n a  je j zebraLiach, n a  zeb ran iach  R ad Z ak ła ­
dow ych, n a  n a rad ach  w ytw órczych oraz naw et w  ży­
ciu p ryw atnym . M ożna zupełnie śm iało powiedzieć, że 
n ie było dużo w naszym  życiu p a rty jn y m  tak ich  
uchw ał, k tó re  by ta k  aktyw izow ały  najszersze  m asy  
p a rty jn e  i w zbudziły ta k  duże zain teresow anie w śród 
bezparty jnych . U chw ały i ich  p rak ty czn a  rea lizac ja  
w yw ołały  wszędzie, w  każdym  środow isku społecznym , 
n ie  ty lko  n a  zebran iąch  kół p a rty jnych , ale i w p racy  
ł w dom u szeroki w achlarz  kom entarzy , k tó ry  bezw ąt- 
p ie u a  sp rzy ja ł rozw inięciu zain teresow an ia  życiem  ko­
ła , kom itetu  party jnego . Zdaje się po raz  p ierw szy  re ­
zolucje zebrań ak tyw ów  były odczytyw ane i uchw alone 
p rzy  kolosalnej aktyw ności m as party jnych . M yśm y się 
ju ż  przyzw yczaili — i pow iedzm y to  szczerze — do 
ła tw ego , jednom yślnego uchw alan ia  rezolucji, a  te raz  
przekonaliśm y  się, że tam , gdzie z teoretycznych  sfo r­
m ułow ań w yn ikają  p rak tyczne, konkretne, o rgan iza­
cy jne w nioski — « eb ran i p rzy jm u ją  je  znacznie b a r ­
dziej analitycznie, każde słowo sfo rm ułow ania m a swój 
w yraz

P ierw sze, co chciałbym  podkreślić, to olbrzym ie 
zain teresow anie ak tyw am i pow iatow ym i i dyskusją  ze 
s tro n j członków P P S . N a 34 ak tyw ach  pow iatow ych 
było około 18000 człónków P a rtii, p rzy  czym w' m ałych 

/ pow iatach , gdzie ilość członków  n ie  p rzekracza  liczby
. €00—800, n a  ak tyw ach  było ponad  50 proc. członków. 
A k tyw y  trw a ły  w szędzie ponad 8— 10 godzin i nie 
rzadk ie  były w ypadki przeciągnięcia  się zebrań  dobrze 
poza północ. W  P afaw agu , gdy o godz. 20 n a  ogólnym  
zeb ran iu  postaw iono w niosek o p rzerw anie  dyskusji, 
w niosek  upadł w iększością 600 głosów, mimo, że zeb ra­
n ie  zaczęło się n a ty ch m ias t po p racy . ,

N a ak tyw ach  przem aw iało  ponad 600 tow arzyszy. 
To może., jeszcze nie dużo, ale w  naszych  stosunkach  
to  zjaw isko  dotychczas n iespotykane. N ie należy przy ­
puszczać, że ta k a  sy tu a c ja  -była ty lko  na  ak tyw ach  po­
w iatow ych. A tm osfera  w ytw orzona n a  ak tyw ie  w oje­
w ódzkim  przeniosła się do K om itetów  i Kół. I.udzie 
p rzeżyw ają  p rob lem atykę polityczną, an a lizu ją  i w y­
c ią g a ją . w nioski polityczne. Coraz w ięcej znajdu je  się 
ludzi w  P P S , k tó rzy  zd a ją  sobie sp raw ę, że zap isu jąc  
się  do P a rtii , s ta li się św iadom ym i budow niczym i u s tro ­
ju  socjalistycznego.

D rugie  to  fak t, że a tm osfe ra  k ry ty k i i sam o k ry ty ­
k i w ytłum aczyła  w ielu tow arzyszom , co to  je s t demo­
k ra c ja  w ew n ą trz -p a rty jn a . T rzeba sobie, tow arzysze, 
powiedzieć jasno, że często pojęcie dem okracji wew- 
n ą trz -p a r ty jn e j ograniczało  się do zagadn ień  w yborów  
w ładz party jnych , a  dziś —  to  -pojęcie n a  p rak ty ce , na 
dośw iadczeniu najszerszych  m as p a rty jn y ch  zostało 
znacznie rozszerzone.

A k c ja  oczyszczania szeregów  P P S  m ia ła  zasadn iT 
czy w pływ  tak że  n a  atm osferę , ja k a  zapanow ała w śród 
adm in is trac ji fabrycznej, w śród pracow ników  um ysło­
w ych w  urzędach starościńsk ich , i w śród dyrektorów

fab ry k . R ozum ują oni bardzo  logicznie i  p rosto : jeśU 
d a  się ta k ą  wolność w  k ry ty ce  poczynań  k ierow nic tw a 
n a  zeb ran iu  koła party jnego , jęś li zm usza się n a jw aż i 
riiejszych dygn ita rzy  do ro zp a try w an ia  zarzu tów  sta-! 
w ianych  przez  robotników  i jeśli z a sad a  jedynow ładz- 
tw a  n a  fab ryce  w cale  n ie  likw iduje m ożności kontroli, 
ze s tro n y  dołów, ale w p ro st przeciw nie podnosi auto* 
ry te t kom ite tu  p arty jn eg o , to  lep iej zbliżyć się do 
m as, to  lepiej w słuchiw ać się w  żądan ia  P a rtii , to  le-i 
piej rozum ieć żądan ia  P a r t ii  i k la sy  robotniczej. To le-> 
piej zlikw idow ać b iu rokrację , to  lepiej zlikw idow ać p y i 
szałkow atość i w ładczość, to  lepiej p racow ać bardziej 
kolektyw nie, w słuchiw ać się w  to , co m ów ią robotnicy, 
n a  n a rad ach  w ytw órczych  i zeb ran iach  fabrycznych« 
A jeśli robotnicy  w idzą, żs ich  głosowi p rzysłuchu ją  się,; 
to  Chcą ja k  najw ięcej wmieść sw ej in ic ja tyw y  w  u sp ra ­
w nienie p rocesu produkcyjnego, chcą ja k  najszybciej 
zlikw idow ać u s te rk i w  p racy  fab ryk i, chcą ja k  najle-, 
p iej w ypełnić p lan  p r o d u k c y j n y . j e ś l i  robotnicy  w ii 
dzą, że adm in is trac ja  i dy rek c ja  liczy się z ich op in ią  
i postu la tam i, że likw iduje się b iu rokrację , że uspraw-i 
n ia  się p racę  spółdzielni, że rem ontu je  się m ieszkan ia  
robotnicze i .dzielnice robotnicze, to  słuszn ie  m ów ią, że  
k la sa  robotnicza rządzi w  sw ojej dzielnicy, w  sw ojej 
M iejskiej R adzie N arodow ej.

I  nie m ożna się dziwić, że w. ty ch  w aru n k ach  n a  
„W iktorii“ p rzełam ano pew ne niedociągnięcia w  w y i 
pełnieniu planu, że p lan  roczny będzie w cześniej w  P o li 
sce w ypełniony, że p lan  trzy le tn i u zyska  nowych, pe łi 
nych en tuzjazm u realizatorów ; To w zm acnia demokra-* 
cję ludową, to  w zm acnia dem okrację w ew nątrz  part.y ji 
n ą, św iadom ość rządzen ia, św iadom ość kierownictwa,; 
k tó rą  posiada k la sa  robotnicza w  Polsce.

Trzecie, to  fak t, że a u to ry te t P a rtii , a u to ry te t ko* 
ła  p a ity jn eg o  w zrósł nadzw yczajnie. B yły u  nas w P P S  
w ykłady o ro li P a rtii, ale często n ie  rozum iano, co zna* 
czy czołowy oddział, k ierow niczy oddział, sz tab , zor« 
ganizow any oddział. B yły to sform ułow ania, k tó re  mo* 
g ła  w yjaśnić ty lko  p rak ty k a . M arksizm  - leninizm  s ta -  
je  się w ów czas na jbardz ie j zrozum iały, jeśli k ażd ^  
członek P a r t i i  czuje, że je s t p rak ty czn y m  realiza to ­
rem  ideologii w  p rak tyce . Podobnie, ja k  śm iałe i ja sno  
sform ułow anie zagadn ien ia  socjalizacji w si zapoznało 
na jszersze  m asy  ak tyw u  p a ity jn eg o  z tą  problem aty-i 
ką, tćik sam o zagadnien ie  oczyszczenia szeregów  p a r­
ty jn y ch  zapoznało p raw ie  w szystk ich  członków P a r t i i  
1 o lbrzym ią ilość bezparty jnych  z p rob lem atyką  Partii« 
A  wrynik te j p racy  je s t olbrzyr.u. To je s t uaktyw nienie, 
i ubojow ienie ko ła  p a rty jnego , to  m obilizacja ak tyw u  
sam orządow ego, gospodarczego lub ośw iatow ego. To 
zbliżenie P a r tii  do m as 1 m as do P a rtii .

C zw arte, to  f a k t  zw iększenia czujności klasowej.* 
Coraz jaśn ie j u św iadam iam y sobie k lasow ą s tru k tu rą  
u s tro ju  dem okracji ludowej, coraz ostrze j występuje-i 
m y w  obronie in teresów  k lasy  robotniczej, coraz ja s ­
k raw iej p rzew ija  się nić w alki klasow ej nie ty lko  w  za- 
gadnieniach  bezpośrednio politycznych, ale w idoczna 
ona je s t w prob lem atyce ku ltu ra ln e j, naukow ej i oczy* 
w is ta  —  gospodarczej_ • ' *•’««.

, > i , t . i i t ,  ,,
* : ' ! ą v ł  ̂1 ■* r , . < i i  1 « < u
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O  słabej dotychczas czujności k laso w ej naszych  
o rgan izacji św iadczy m iędzy  innym i fak t, że' dopie­
ro  o sta tn io  zw róciliśm y uw agę i zaczęliśm y p rze ­
ciw dzia łać rozk ładow ej akc ji o rgan izacji „C aritas"  
w śród  robo tn ików  ośrodka przem ysłow ego — PZ L . 
O czyw ista, daleko nam , bardzo  daleko do zupełne j li­
kw id ac ji libera lizm u  w  stosunku  do w roga k lasow ego 
i u p a rty jn ie n ia  w szystk ich  p rze jaw ów  ż y c ia ,-a le  to  
je s t b ezw ątp ien ia  o lbrzym ia m obilizacja  P a r t i i  dó 
w a lk i z w rog iem  k lasow ym . Te głosy n ienaw iśc i, 
k tó re  słyszeliśm y n a  ak ty w ach  pow iatow ych  i n a  
zeb ran iach  kó ł p a rty jn y ch , sk ierow ane do praw icy , 
do w rogów  lu d u  pracu jącego , ta  pogarda, z ja k ą  spo­
ty k a ją  się zd ra jcy  i agenci, to  b ezw ątp ien ia  dow ód 
zw iększającej się 'św iadom ości w  w a ru n k ach  zao­
s trza ją ce j się w alk i k lasow ej.

P ew ną  zasadniczą trudnośc ią  je s t fak t, że ta k  po­
w ażna broń, ja k ą  je s t  k ry ty k a  i sam o k ry ty k a , nie by ­
ła  w  naszych  szeregach  zupełnie znana. Słusżhie zu­
pełn ie zw rócił uw agę w  W ałbrzychu  g ó rn ik  K ulczycki 
h. p rezydentow i m. W ałbrzycha, że .sam okry tyka to  n ie  
spow iedź terejajrki, a  ś lu sa rz  z P afaw ag u , tow . W oj­
ciechow ski sk łada jącym  sam okry tykę  dyrek to rom  P a ­
faw ag u  tow . B ukow skiem u i W itosław skiem u, że od­
czy tane  z przygotow anego  pap ie rka , pełne .samouwiel­
b ien ia  życiorysy n ie  d a ją  zupełnie g w aran c ji p rzezw y­
ciężenia błędów. M ieliśm y ta k ż e  w ypadki n iepotrzeb­
nego  sam obićzow ania się, n ihilizm u w  sam okry tyce . 
Jed n a  z tow arzyszek  w  Ząbkow icach np_ pow iedziała: 
„na  pokryw ie nap isane  były lite ry  P P S , a  ja k  pokryw a 
-się uniosła to  buchał p raw icow y odór i odór te n  zanie­
czyszczał ca łą  P a rtię , a  ja  czu jąc go, nie m iałam  n a  ty ­
le siły, ażeby  się odeń uw olnić". F a k te m  je s t  bezsprze­
cznie, że ak ty w  doskonale rozróżniał szczerość w ypo- 
pow iedzi od m echanicznie przygotow anego, z oportun iz­
m u  w ygłoszonego ośw iadczenia.

C hciałbym  podkreślić, że  o rg an izac ja  dolno-śląska 
je s t  specjaln ie  mocno zaśm iecona elem entam i p raw ico­
w ym i i w ręcz w rogim i. K ierow nictw o w ojew ódzkiej o r­
g an izac ji i w ielu pow iatow ych o rgan izacji pozostaw ało  
przez  długi ok res czasu  w  ręk ach  praw icy, P a r t ia  by ła  
k ierow ana przez pracow ników  ad m in is trac ji państw o­
w ej, specjaln ie  i odpowiednio przez wojewodę P iaskow ­
skiego dobieranych. Znacznie w ięcej do P a r t i i  p rzyszło  
elem entów  przypadkow ych, szabrow niczych, karierow i- 
czowskich, aniżeli w  cen tra lnej Polsce. Ten s ta n  rzeczy  
tłum aczy  głębokość cięć, k tó rych  n a sza  o rgan izac ja  do­
kona ła  i pow inna w  dalszym  ciągu  dokonyw ać.

P rzeprow adzona ak c ja  Oczyszczenia szeregów  p a r ­
ty jn y ch  zm ien iła  tak że  sk ład  socjalny  kom itetów  po­

w iatow ych, w praw dzie zm iany te  n ie  są  ta k  zn aczn y  
poniew aż były ju ż  p rzeprow adzane od m arca  1948 dwu» 
kro tn ie , n iem niej ilość robotników  w  Pow . Kom. zwięji 
k szy ła  się do 65 proc. T rzeba  jed n ak  stw ierdzić , że przjfe 
Zm ianach Kom. Pow., popełniliśm y pow ażny błąd, któ»f 
r y  n a ty ch m ias t należy  napraw ić. W  16 PI< nie m a a u ł 
jednego  chłopa, zaś w  dw u P K  n ie  m a  ani jednego in ­
te ligen ta

C hciałbym  w skazać, że w ydalono z  P a r t ii  453 
członków  pracu jących  n a  kierow niczych stanow iskach« 
Je ś li w ydalenie pow ażnej ilości starostów , w icestaro»  
s tów  i przew odniczących Pow . R ad  Nad1, je s t umoty® 
w ow ańe ich w rog im  stosunk iem  do dzisiejszej rzeczy» 
w istości, to  w ydalenie 91 tow arzyszy będących n a  kieo 
row niczych stanow iskach  w  przem yśle  może budzić p<>° 
w ażne w ątpliw ości 1 w ym aga  »badania dokładneg«  
każdego  w ypadku.

Popełniliśm y w  akcji oczyszczania szeregów  P P S  
w  poszczególnych ogniw ach błędy i niedociągnięcia^ 
k tó re  należy napraw ić. W  w ielu ogniw ach p o m in ię ty  
n iepotrzebnie p rzy  w ydaleniu koło pa rty jn e , nie zaw4l 
sze rozpatryw ano  sp raw ę w ydalonych n aw et robotni«» 
ków  indyw idualnie, n ie zaw sze P K  z  dosta teczną  po» 
w ag ą  tr a k tu ją  sp raw ę za tw ie rdzan ia  decyzji kół par»  
ty jnych , o raz  były w ypadki m echanicznego wydaleni®
% P P S

C ała ak c ja  ideologicznego uśw iadam iania  o raz  czy® 
s tk a  w zbudziła olbrzym ie zain teresow anie w śród akty® 
w u robotniczego i in teligenckiego zagadnieniam i teore» 
tycznym i, m ożna bez p rzesady  powiedzieć, że n a jb a r­
dziej oczekiw aną k siążk ą  n a  ry n k u  k sięgarsk im  w śród 
członków  P a rtii, ja k  też  i w śród bezparty jnych  je s t  
„K ró tk i k u rs  h is to rii W K P(b)“. Z auw ażyliśm y, że n a  
prow adzonym  od 4 mies. ku rs ie  sam okształceniow ym  
czołowego ak ty w u  w ojew ódzkiego i m. W rocław ia frek ­
w enc ja  znacznie w zrosła, poziom dyskusji znacznie si® 
podniósł. W  ■ ciągu osta tn iego  m iesiąca pow stały  przy; 
każdym  w ydziale W K  i w  Pow. Kom. koła sam okszta ł­
ceniowe złożone z aktyw istów , dla studiow ania h is to rii 
W K P (b ). Je ś li rzucono hasło : uczm y się n a  doświad« 
czeniach ZSRR i W K P (b ) —  to  ak tyw  w  rzeczyw isto­
ści chce poznać praw idłow ość rozw oju u s tro ju  nasze­
go n a  drodze do socjalizm u. Chce poznać h is to rią  
W K P (b ). W yciągam y s tąd  wniosek, że należy zaspo» 
ko ić  to  ogrom ne zain teresow anie w iedzą m arksistów » 
s k ą  nasz  czołowy ak tyw  p a rty jn y .

Z adanie p ropagandy  pa rty jn e j, zadanie marksifr> 
tow sko  - leninow skiego w ychow ania k ad r polega nS 
ty m , by  pom ogło naszym  kadrom  ze w szystk ich  gaSęzi 
p racy  opanow ać m arksis tow sko  -  leninow ską nauk®

M aciej E lczew ski

Z Y G M U N T  B O M B A L S K I

W  WALCE O CZYSTOŚĆ PARTII
D ziałalność naszej P a r t i i  n a  te ren ie  w ojew ódz­

tw a  pom orskiego od styczn ia  1945 r . tj. od chw ili w y­
zw olenia przez C zerw oną A rm ię jest. b a rd z o ' c iekaw a 
i  ściśle zw iązana z  osobam i je j k ierow nic tw a. M ożna 
ją  podzielić n a  trz y  okresy: ok res p ierw szy  — to  okres 
działalności tow . Św iątkow skiego, k tó ry  p rzyby ł n a  
Pom orze n iezw łocznie po w yzw olen iu  organizow ać 
ad m in is tra c ję  * państw ow ą, a  jednocześn ie  - o d budo - -

w ać  P a rtię . T en to ruńsko  -  bydgoski okres, o p a rty  
n a  słusznej lin ii politycznej odrodzonej P P S  
■uważać należy za pozy tyw ny , aczkolw iek ju ż  wtedy, 
usiłow ali go n iek tó rzy  tow arzysze, ja k  P rzebój — J a ­
reck i i in n i zepchnąć n a  m anow ce W R N -ow skie. Jed* 
n a k  tw a rd a  i  słuszna p ostaw a tow- Ś w iątkow skiego  
zapobiegła tem u.

O kres d rug i, to  ok res tow- P asenk iew icza , woj«»
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w o d y  pom orskiego, k o n ty n u a to ra  p o r ty k i Łow Ś w ią t­
kow sk iego . I  w ty m  o k res ie  nacisk  e lem en tów  o* 
¡portunistycznych 1 refo rm istycznych  n ie  u staw ai.

T rzeci okres, to  okres tow . W ojciecha W ojew ody 
®d k o n feren c ji w ojew ódzkiej w  lu tym  1946 r .  O kres 
te n  poprzedziły  ju ż  p ierw sze usiłow ania podjęcia w al­
k i z b ra tn ią  p a r tią  robo tn  czą- K ażdego pepesow ca, 
k tó ry  usiłow ał znaleźć w spólny język  z P P R , nazy­
w an o  agen tem  P P R , co było  n iesłuszne  i b łędne, gdyż 
b y li to  ludzie, k tó rzy  szli po  słusznej lin ii, w ytycza* 
» e j p rzez  odrodzoną P P S  — w sp ó łau to rk ę  m an ifestu  
lipcow ego — PK W N

K onferenc ja  lu tow a 1948 r. pow ołała w ładze Wo­
jew ódzkiego K om ite tu  z  tow- W ojew odą W ojciechem , 
ja k o  przew odniczącym  i m o ją  osobą ja k o  I -y m  se k re ta ­
rzem  n a  czele. P rzyznajem y szczerze, że w  p ie rw szym  
©kresie w ierzy liśm y, iż tow . W ojciech W ojew oda ja ­
k o  s ta ry  działacz p a r ty jn y  i zw  ązkow y (ZZK) popro­
w adzi s łu szn ą  po litykę  P a r tii .  W brew  opinii n iek tó - 
Tych tow arzyszy  m yśla łem , że uda  się znaleźć w spól­
n y  język  i p raca  W ojew ódzkiego K om  te tu  pójdzie po 
w łaśc iw ej linii- Je d n a k  pow iem y sobie szczerze, że 
p rzez  p ierw sze p a rę  m iesięcy tow . W ojciech W ojew o­
d a  p row adził poi ty k ę  sw oją, ta k  ja k  ją  dziś nazy­
w am y  — praw icow ą-

M usiałem  coraz  częściej zw racać  uw agę na pew ­
n e  fak ty  i n iesłuszne stanow isko  byłego p rzew odni­
czącego W ojew ódzkiego K om ite tu . Zaczęto kok ie to ­
w ać  PS L , a  by ł to  okres najw iększej działalność. M i­
ko ła jczyka, k iedy  to  ca ła  re ak c ja  i K ołtuneria poi" 
Ska postaw iła  na  jego  osobę; w tedy  to  prezes w oje­
w ódzki P S L  o trzym uje  za pośredn ic tw em  i popar­
ciem  W ojew ody w óz z p a rą  kon i i m ieszkanie  w  Ino­
w ro c ław  u- N a m iędzyparty jnych  kom .sjach  n ie moż- 
n a  znaleźć porozum ienia- K iedy w  akcji zw alczania 
podziem ia i band  dyw ersy jnych , k tó re  ukazały  się n a  
naszym  te ren ie , b ierze udział obok organów  bezpie­
czeństw a, MO, także  św ieżo zorgan izow ana ORM O, 
tow . W ojew oda zb iera  m a te ria ły  rzekom o obciąża­
ją c e  UB i MO- T ak ie  stanow isko  było  rep rezen to w a­
n e  nie ty lko  przez tow . W ojew odę, a le  p rzez  szereg  
dzia łaczy  sto jący ch  obok niego- N ajlepszym  p rzy ­
k ład em  była  sp raw a organ izow an ia  ORM O, do k tó ­
re j wówczas n ie chciało w ejść część tow arzyszy z  
P P S  — m ów  ąc , że to dobra  rob o ta  dla PP R ; w y ją ­
te k  stanow ił p o w ia t chełm iński- Zasłużonego działa­
cza P P R  tow- A lstera  usiłu je  tow . W ojew oda odsu­
n ą ć  n a  bok, lekcew aży się  działaczy P P R  — oto garść 
ia k tó w , k tó re  są  ilu s tra c ją  te j b łędne: polityki.

P rzychodzi R ada N aczelna w  sie rpn iu  1946 r., 
pośw ięcona tzw- akc ji (petycji) tow- Mat\. szew skiego.

N a sku tek  tej akcji m usia łem  złożyć funkcję  I-go  
S ek re ta rza  WK, obrzucono m nie stek iem  obelg, s ta ­
r a ją c  się usunąć m nie z  te renu .

N astąp iły  zm  an y  w  W ojew ódzkim  Komitecie,, 
w ra z  ze m n ą  odeszło w ielu  tow arzyszy. P ierw szym  
S ek re ta rzem  został tow- R u tkow sk i. T u ta j je s t d ru ­
g a  m oja w ina, gdyż tego  człow ieka w ciągnąłem  do 
W K , pom im o sp rzeciw u tow- W ojciecha W ojew ody. 
M yślałem , że je s t p rzyzw oitym  człow iekiem ^ okazał

się  zw yk łym  k arierow iczem , n ierobem , w ygodnie s ie ­
dzącym  n a  trzech  dobrze  p ła tn y ch  posadach . W kró t. 
ce  s ta ł się zauszn ik iem  i zw olennik iem  po lityk i tow . 
W ojewody.

N astępu je  ok res działalności op isanej w  k s ią ż ę c a  
ce, w ydanej p rzez  ów czesny W ojew ódzki K om ite t n a  
k o n fe ren c ji w  lipcu 1947 r . W sp raw ozdan iu  ty m  o- 
p rócz sam ochw alstw a w szystko je s t n iezgodne ze sta­
n em  faktycznym - N aw et sp raw ozdan ie  S ąd u  P arty jne*  
go  n ie  je s t zgodne z p raw dą.

P o lity k a  ów czesnego W K to  w a lk a  podjazdow a 
2 P P R  pom im o podp isan ia  um ow y listopadow ej 1948 
ro k u  o jedności dz ia łan ia , a  n aw e t pom im o uchw ai 
R ady  N aczelnej z 30 czerw ca 1947 r. gdzis wyraźni©  
pow iedziano: „d roga P P S  w iedzie ty lko  n a  lewo, w róg  
je s t  ty lko  na  p raw o “.

K on feren c ja  I peow a 1947 r- n ie  uzd row iła  n a ­
szego WK, aczkolw iek w eszło trzech  tow arzyszy  le= 
w icow ych do w ładz  p arty jnych - K ierow nic tw o  pozo­
sta ło  to  sam o, a  P a r t ią  k ierow ał w  dalszym  ciągu tow . 
W ojciech W ojew oda, chociaż był ty lko - przew odniczą­
cym  W ojew ódzkiej R ady  P P S .

Z eb ran ia  WK odbyw ały  się w  jego p ry w a tn y m  
m ieszkań  u . P o lity k a  P a r t i i  n ic  się n ie  zm ien iła , była 
an ty jed n o lito fro n to w a.

D opiero zm iana  n a  s tan o w isk u  I-g o  sekretarza^ 
ob jęc ie  se k re ta r ia tu  przez tow - A ugustyna  położyło 
k re s  b łędnej po lityce I u ra to w a ło  o rg an izac ję  woje= 
w ódzką od  rozbicia. Tow. A ugustyn  i G e rk e  jeszcze w  
lu ty m  br., tj . p rzed  m ow ą tow . C yrankiew icza, z  m ie j­
scow ą kom isją  p a rty jn ą  s tw o rzy li tzw . Koło P re leg en ­
tó w  przy  WK w ciągając  do  n iego najlepszych  jedno li- 
tofrontow ców . A kcja  ta  zaham ow ała  rozk ład  o rg an i­
zacji p a rty jn e j na  naszym  teren ie .

Po  m ow ie S ek re ta rza  G enera lnego  w  dn. 17 m arc a  
rb . n a s tąp ił zw ro t w  polityce pe rso n a ln e j P a r tii  i w  
k w ie tn iu  rb. zostałem  przew odniczącym  W ojew ódzkie­
go  K om ite tu .

Czy rob iliśm y  b łęd y  i jak ie?  Oczywiście, że rob i­
liśm y błędy. B łędam i p rzede w szystk im  były:

1) B rak  należy tej op iek i n ad  naszą  m łodzieżą ju ż  
połączoną w  ZM P,

2) M ałe za in te resow an ie  się sp raw am i spółdziel­
czym i, ekonom icznym i i sam orządow ym ',

3) B rak  konsekw en tne j w alk i z p raw icą .
Z n a jd u ją  się  w śród  nas w  ap a rac ie  p a rty jn y m  lu­

dzie, k tó rzy  błądzili, zn a jd u ją  się w  R ad ach  N aro ­
dow ych, w  sam orządzie , adm in  s tra c ił państw ow ej« 
Ci tow arzysze w inni dzisiaj złożyć sw ą s am ok-y tykę , 
byśm y mogli ocenić, czy m ogą oni znajdow ać się w  
naszej P a r t i i  i  w ejść do  przyszłej Z jednoczonej 
P a r t ii .

M usim y do przyszłej P a r t i i  w e jść  p erso n a ln ie  o - 
cz-szczeni; w kró tce  n as tąp i połączenie, m am y  w ejść 
ilościow o m niejs i, a le  jakościow o m usim y być czyścL 
D am y p rzyk ład  ja k  należy  czyścić szeregi 1 n a  ko łach  
czystkę przeprow adzim y, w  im ię d o b ra  k la sy  robot* 
a iczej, w  im ię  socjalizm u.

Z ygm unt KombaJsM
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